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(lelefoner od naszego korespondenta) 


Paryż, 22. 3. (B) Pisząc o wczorajszych uro- 
czystościach w Poczdamie dzienniki jedno- 
myślnie stwierdzają, że był to pierwszorzędny 
pogrzeb republiki weimarskiej, demokracji i 
parlamentaryzmu niemieckiego, oraz wyświę- 
cenia Hitlera na kapłana nowego reżimu dy- 
ktatorskiego. Analogiczne stanowisko zajmuje 
prasa angielska. 


(:) Berlin. 22. 3. PAT. Na zakończenie uroczy 
stości poczdamskich odbył się wczoraj wieczo 
rem na ulicach miasta wielki capstrzyk organiza 
cyi narodowych. który przedefilował przed Bra 
mą Brandeburską przy licznym udziale publicz- 
ności. 

Z balkonu ministerstwa spraw wewnętrznych 
witał manifestantów krótkiem przemówieniem 
minister Goering. Kanclerz Hitler oraz ministro 
wie Rzeszy obecn: byli na przedstawieniu w ope 
rze państwowej. Z całej Rzeszy nadeszły wiado 
mości o manifestacy mych obchodach, urzadze 
mych z okazii otwarcia parlamentu Rzeszy. 


Wniosek o zwolnienie 
aresztowanych posłów odrzucony 


Berlin, 22. 3. (Sch) Komisja regulaminowa 
Reichstagu zebrała się dziś na plenarne posie- 
dzenie. Przewodniczącym komisji wybrany 
został poseł socjalno-demokratyczny Hoege- 


ner, a jego zastępcą hitlerowiec Stochr. Po 
dłuższej dyskusji komisja głosami narodo- 
wych socjalistów przeciw głosom socjalnych 
demokratów i przy wstrzymaniu się od gło- 
sowania centrum i bawarskiej partji ludowej 
odrzuciła wczorajszy wniosek soej' 'nycł. de- 
mokratów żądający zwolnienia 12 aresztowa- 
nych posłów socjalno-demokratycznych. Na- 
stępnie przyjęto wniosek sprawie zmiany 
regulaminu Reichstagu w brzmieniu wniesio- 
nem wczoraj przez narodowych socjalistów. 


Trzy nowe dekrety 


Berlin, 22. 3. (Sch) Rząd Rzeszy opracował 
i przedłożył prezydentowi Rzeszy do podpisu 
trzy nowe dekrety. Pierwszy z nich dotyczy 
amnestji dla t. zw. przestępców dla dobrej 
sprawy narodowej“, drugi w sprawie zakazu 
podszywania się pod mundur stronnictw rzą- 
dowych i podstępnych napadów, trzeci zaś 
dotyczy ustanowienia sądów specjalnych do 
walki z przestępstwami przeciw członkom 
rządu narodowego. 


Berlin, 22. 3. (Sch) Koła dobrze poinforino- 
wane donoszą, że po ndzieleniu rządowi Hi- 
tlera żądanych pełnomocnictw  ustawodaw- 
czych Reichstag zostanie odroczony do jesie- 
ni. Oczekują, że żądane pełnomocnictwa 
uchwalone zostaną już we czwartek. 


Prowokacyina manifestacja 
przed konsulatem Rzpltej 
w Wrocławiu 


(:) Wrocław. 22. 3 PAT. Dnia 21 bm. w połu- , 
i spolitej Polskiej we Wrocławiu. Po krótkim po 


dnie oddział szturmówki, w hełmach stalowych 


nal swoje szeregi przed konsulatem Rzeczypo- 


iw rynsztunku polowym Ze sztandarem rozwi- | stołu oddział ten odmiaszerował. 


Krwawe bójki na uniwersytecie wiedeńskim 


(Telefonem od aaszepo korespondenta) 


Wiedeń, 22. 3. (W) Na politechnice i na 
wydziale farmaceutycznym uniwersytetu wie 
deńskiego doszło dziś do krwawych bójek 
między przeciwnikami politycznymi, przyczem 
szereg osób odniósł rany. Bójki przybrały tak 
groźne rozmiary, że zawezwano policję, która 
otoczyła budynki, aby zapobiec przeniesieniu 
się rozruchów na ulicę. Uniwersytet i instytut 


anatomiczny został zamknięty. 

Bójki spowodowali narodowi socjaliści z 
powodu uniewinniającego wyroku przeciw 
czlonkom republikańskiego Schutzbundu, któ- 
którzy byli oskarżeni o zzastrzełenie na przed- 
mieściu Sin.mering 2 narodowych socjalistów 
i pewnego policjanta. 


O czem mówiono w Paryżu 
Informacje prasy paryskie! natemat konferencji 
ministrów francuskich z MacDonaldem 


Paryż, 22. 3. (B) Dzisiejsza prasa poranna | wydany komunikat jasno wyraża, iż rozmio- 


obszernie zajmuje się wczorajszemi rozmowa 
mi angielsko-francuskiemi, stwierdzając, że 


wa ministrów angielskich z francuskimi mia 
ła jedynie charakter dyskusyjny i nie dopro- 
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Powróf marszałka Piłsudskiego 


Warszawa, 22. 3. PAT. W dniu dzisiejszym 
o godz. 17.25 powrócił pociągiem wileńskim 
do Warszawy Pan Marszałek Piłsudski. Na 
dworcu wileńskim powitali Pana Marszałka: 
Pan premjer Prystor, p. minister spraw za- 
granicznych Beck, podsekretarz stanu w mi- 
nisterstwie komunikacji Czapski, wicemini- 
ster spraw wojskowych gen. Sławoj Skład- 
kowski, szef sztabu głównego gen. Gęsiorow- 
ski. 


Ambasador Patek u Roosevelta 


(:) Waszyngton. 22. 3. PAT. Prezydent Roose 
velt przyjął wczoraj ambasadora Rzeczypospo- 
litej Stanisława Patka. af 

(:) Waszyngton. 22. 3. PAT. Ambasador Patek 
wydał śniadanie na cześć Ignacego Paderewskie 
go. Wieczorem prezydent Roosevelt wydał na 
cześć Paderewskiego obiad. na którym obecny 
był ambasador Patek. Koncert Paderewskiego 
odbędzie się dziś po południu. 


per Og0—— : 
Nowy Jork, 22. 3. (R) Izba reprezentantów 
przyjęła projekt ustawy w sprawie dopuszcze- 
nia do wyrobu i sprzedaży piwo i wino zawie- 
rające nie więcej jak 3.2 procent alkoholu, 


wadziła do żadnych wiążących zobowiązań. 
Dzienniki z zadowoleniem stwierdzają, 2e 
komunikat mówi obecnie w sposób zupełnie 
jasny o współpracy w ramach Ligi Narodów. 
„Ere Nouvelle" pisze, że z oficjalnego ko- 
munikatu jasno wynika, iż rząd francuski stot 
niezłomnie na stanowisku prowadzenia skcjł 
na terenie i w duchu Ligi Narodów. 
Oficjalny „Petit Parisien“ z zadowoleniem 
podkreśla, że Polska i Mała Ententa mają w 
Radzie Ligi Narodów także coś do powiedze- 
nia, co nabiera specjalnego znaczenia, ponie- 
waż w instytucji tej obowiązuje zasada jed- 
nomyślności. Delegacja francuska ma zatem 
zapewnioną pozycję, aby podczas długich 
i niewątpliwie drażliwych pertraktacyj mia- 
ła możność uniknięcia wszelkim podstępom. 
„Journal“ stwierdza, że wielki plan włoski 
nie znalazł poparcia Francji, co jasno wyni- 
ka z komunikatu. Francja nie unika współ- 
pracy 4 mocarstw al? żąda, aby ta współpraca 
wzmacniała a nie osłabiała Ligę Narodów. 
„Echo de Paris* donosi, że między MacDo- 
naldem a Mussolinim osiągnięte zostało poro- 
zumienie. wedle którego Anglja zobowiązała 
się Włochom odstąpić pewne tereny w Afryce 
wschodniej. 


s * | 


(:) Paryż. 22. 3. PAT. Wczoraj wieczorem 
MacDonald przyiął w ambasadzie Wielkiei Bry- 
tanji przedstawicieli pasy międzynarodowej, 
oświadczając im m. in, że œlem rozmów jest 
stworzenie wśród państw europeiskich  stosline 
ków dobrego sąsiedztwa. 

Należy podkreślić. konstatuje premier. że pra- 
cowaliśmy zawsze w duchu Ligi Narodów i na- 
szą imiclatywa nie zmierza bynajmniej do us- 
nięcia jei, przeciwnie będzie dia Ligi wielką po- 
moca. 

Premier angit'ski oświadczył, że nie przewidu 
je sie w najbliższym czasie żadnych spotkań 
między ministrami angielskimi | francuskiani, 
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Czego p. premier nie powiedział! 


(D) Wygłoszomo przez szeła; rządu polskiego na 

plenarucm posiedzeniu Sejmu expose, nie wniosło 
nowych momentów do dyskusji „kryzysowej w 
Poisce, Pan premier ubrał swoje przemówienie w 
formę do niczego nie obowiązujących ogólników, 
podkreślając. że rząd właściwie każdemu poma- 
ga i w ten sposób pragnie przyczynie się do zła- 
zgodzenia skutków kryzysu. Wszystkie podatki i 
6bciążenia, jakie rząd niedawno wprowadził (Fun- 
dusz Pracy. podatek majątkowy) mają właśnie na 
celu „pomaganie“ życiu gospodarczemu. 
Słusznie podkreślił p. premier, że likwidacja 
kryzysu gospodarczego możliwą jest jedynie w 
skali międzynarodowej Słusznie rownież zazna- 
ezył p. premjer, że „prace rządu w walce z kry- 
zysem gospodarczym winny być oparie o wiarę w 
skuteczność i celowość prostych Środków i kon- 
sekwentnych wysiłków, któremi osiąga się rezui- 
taty częściowe, lecz pozytywne. Nie wierzę w sku- 
teczn(ść wielkich, generalnych recapt . Gdyby to 
ostatnie zdanie chcieli sobie zapamiętać wszyscy 
prorządowi ekonomiści, posiadający zawsze w za- 
nadrzu tysiąc planów zbawienia Polski, to może 
uspokoiłoby Się nieco nasze życie gospodarcze, za- 
ekakiwane coraz to nowemi planami, bąażt. infla- 
cyjnemi, bądź też skrajnie deflacyjnemi. Hasło rzą 
dowe „przetrwać“! — jest ze wszcchmia: słusz- 
ne, chodzi tylko o to, jak przetrwać i jaką pozycję 
obrać przy tem. Jeżeli porównuje się kryzys do 
choroby, a kraj do chorego, i to nawet bardzo c'ęż- 
ko chorego pacjenta, to należy się zachowywać w 
okresie kryzysu tak, jak w czasie choroby. A więc 
nie wolno fikać nogami, ruszać się niespokojnie, 
gorączkować 1 fantazjować zbytnio, lecz należy 
starać się o możliwie największą równowagę fi- 
zyczną i duchową. Jednem słowem, należy się sta- 
rać o — przystosowanie się do warunków choro- 
bowych, do czasu wyzdrowienia. 


| 


wych. Nie chcemy bynajmniej bronić interesów 


, przemysłu, jednak akcja rządu, skierowana chwi- 


O to przystosowanie właśnie chodzi. Pan premjer | 


uznaje zasadę przystosowania się do warunków 
kryzysowych i uznaje zasadę pochodną, to jest 
przyspieszenia procesów wyrównawczych. Co to 
są procesy wyrównawcze? Są to procesy, zbiierza- 
jące do likwidacji pewnych  przerostów, wyro- 
ełych w okresie wysokiej Konjunktury i u rzymu- 
fących się w niezmienionych wielkościach w okre- 
eie depresji konjunkturalnej, t. j. nawet rela- 
tywnie się zwiększających w tym ckresie. Likwi- 
fiacją przerostów będzie więc zrównanie pł?wnych 
wielkości w życiu gospodarczem do poziomu de- 
depresji konjunkturalnej. Przerostami temi są: wy- 
sokie ceny kartelowe, wysokie podatki i świadcze- 
mia publiczne i wysoki udział państwa w życiu 
gospodarczem. Jeżeli zatem p. premjer uważa. że 
„zasadniczym celem naszych dotychczasowych 
prac, było przyspieszenie procesów wyrównaw- 
czych, które odbyć się muszą i bez których nie- 
mu mowy w naszych stosunkach o wyjściu z kry- 
zysu gospodarczego”. to winien pamiętać n wszyst 
kich przerostach równocześnie, a :netylko o pew- 
nych wyrwanych z jednego, niemal organicznego 
związku. 

Akcja rządu w kierunku obniżenia wygórowa- 
nych ceu kartelowych ma za sobą poparcie całęgo 
zdrowo myślącego społeczeństwa. Jak jednak po- 
godzić chęci p premjera o .,przystosowanie proce- 
sów wyrównawczych* z „rzeczywistą rzeczywis- 
tością”, skono w tym samym czasie, kiedy rząd 
przeprowadza akcję ohniżki cen przemysłowych. 
przyz:ając. że zmniejszona dochodowość społecz. 
na nie znosi irtlacyjnych cer kEartetewych. rząd 
podwyższa Świadczenia publiczne.  przekreślając 
tamsumewm głoszoną przez siebie zasad; G koniecz- 
ności przystosowaniu się do warudków kryzyso 


lowo przeciw przemysłowi, od którego rząd doma- 
ga się wydatnej obniżki cen, z drugiej strony ak- 
cja w kierunku zmniejszenia kosztów produkcji 
przez odciążenie pozycji świadczeń socjalnych dro 
gą skrócenia urlopów i przedłużenia czasu pracy, 
z trzeciej zaś strony akcją rządowa. zmierzająca 
do przymusu stosowania w przemyśle krajowych 
surowców rolniczych, — to fałszywy węzeł, skom- 
plikowamy i trudny do rozwiązania. Jakkolwiek- 
bądź możnaby ten węzeł nazwać, to jednak nie 
możnaby go określić mianem „procesów wytów- 
nawezych*, albowiem, jeżeli się naciska na prze- 
mysł w kierunku obniżki cen, z drugiej zaś strony 
przyznaje się, że zachodzi komeczność zmniejsze- 
nia kosztów produkcji. to nie należy chyba tych 
kosztów podwyższać inną akcją "rządową, przez 
podwyższanie kosztów obciążeń publicznych i 
przez przymus preferencji krajowych sureweóćw 
rolniczych. których stosowanie w procesie pro- 
dukcyjnym natrafiać musi na znaczne trudności i 
koszty. 

Inna rzecz, że cała akcja obniżki cen artykułów 
skartelizowanych żeglowała pod fałszywą flagą. 
Ciągle tłumaczono przemysłowcom, że akcja :rą- 
dowa zmierza do „korektury dochodu spweczne- 
go”. a więc do zmniejszenia wygórowanych zys- 
ków przemysłowców, podczas gdy. zdaniem na 
szem, przemysłowcom należało raczej wytłuma- 


jest konieczną, nie w celu uniknięcia gromadzenia 
się wysokich zysków w przemyśle  skartelizowa- 
nym, ale dla zwiększenia produkcją, wywołanego 
pobudzeniem konsumcji, w wyniku wydatnej i 
głęboko sięgającej zniżki cen. Tymczasem prze- 
prowadzono dość nieznaczne obniżki cen kartelo- 
wych, nie dające większych efektów gospodar- 
czych ani finansowych, a pozostawiające w opinji 
rządowej i społecznej wrażenie, że Lewjatan zło- 
żył ofiarę .,na ołtarzu miłości ojczyzny”, cfiaru- 
jąc społeczeństwu część swych zysków, w for- 
mie zniżki cen. 

(3) Na tym odcinku więc, wałka z przerostami 
okazała się niewystarczającą, bo dochodzącą je- 
dynie do połowy. Drugim przerosiem wieikim i 
ważnym są podatki. Tutaj rząd nietylko nie wal. 
czy z przerostami, ale zdaje się czynić wszystko, 
aby te przerosty wzmacniać. Sprawa zaległości po 
datkowych nie ruszyła z miejsca. Co więcej, — 


sprawą ta dozna niewątpliwie znacznego gza- 
ostrzenia w związku z potencjalnesi możliwościa- 
mi wzrostu zaległości podatkowycu, przez nakła. 
danie nowych obciążeń na życie gospodarcze. Za- 
pomina się, że także przy nakładaniu podatków 
istnieją pewne żelazne prawa, o które muszą się 
rozbić najlepsze nawet chęci iudzsie. Popularne 
przyslowie, że „z próżnego i Salomon nie naleje" 
obowiązuje szezególnie w obecny:h  stosunkash 
finansowych naszego kraju. Przez to, że stworzy 
się jeszcze kilka form obciążeń podatkowy:h, 
nie zwiększy się globalnej sumy wpływów podat- 
kowych, albowiem w ten sposó nastąpi tylko 
przesunięcie in minus w dotychczasowych for- 
mach podatków, a zatem wzrost zaległości po- 
datkowych. Rząd zatem nietylko nie likwiduje tak 
niebezpiecznego qrzerostu, jakim są zaległości 
podatkowe, ale przerost ten, jak widzimy, wyda- 
tnie zwiększa. 

Zaległości podatkowe stanowią rumowisko, 
które naieży uprzątnąć jaknajryczlej, © ile się 
pragnie rzeczywiście procesów w$śrównawczyoh. 
Kazania o moralności płatniczej podatruków, któ- 
ra w ten sposób dozna pewnego szwanku nie wy- 
trzymują krytyki. Mówić o mora!rości płatniczej 
w Czasie, gdy władze skarbowe 'raktują podat- 
nika gorzej. jak złoczyńcę, znaczyłoby prawić o 
metafizyce. Gdy się podatnikowi me uznaje pro- 
wadzenych ksiąg, gdy się podwyższa kilkakro- 


| tnie zeznane przez niego dochody, czy obroty, gdy 
czyć, że obniżka cen artykułów skartelizowanych | 


się interpretuje ustawy zależnie cd humoru da- 
nych przedstawicieli władz skarbowych, gdy wła 
dze skarbowe nie respektują ustaw państwowych 
i gdy się obywateli szczuje armją bezwzględnych 
egzekutorów skarbowych, nie dających płatnikom 
podatkowym spokoju w dzień, ani w nocy, w dnie 
powszednie, ani w Święta, na ulicy i u siebie w 
domu, — można mówić o moralność: płatniczej, 
jako c czemś, co być powinno, a niestety nie jest. 

Na koniec mała uwaga. Przemówienie p. pre- 
mjera obejmowało dość duże ustępy, omawiające 
akcję pomocy rządowej dla przemysłu i rolri- 
ctwa. O hamdlu znów ani słowa. Czy p. premier 
chciał w ter sposób zamanifestowac, że o „umar- 
łych się nie mćwi*? W takim razie powinien tak- 
że, jako szef rządu wydać pouczenie władzem 
ckarbowym, Że nad zmarłym nie wolno się znę- 
cać. 


J. DIAMENT 


Bezpośrednia komunikacjialotnicza 
Polska-Palestyna 


(:) Warszawa 22. 3. PAT. Polsko-palestyńska 
Izba Handlowa podięła iniciatywę w kierunku 
zrealizowania proiektu uruchcanienia bezpośred- 


„niej linii powietrznej między Polską a Palestyną, 


bądź przedłużeniem do Palestyny via Ateny 
istnielącej linii powietrznej Warszawa—Saloniki, 
lub też wykorzysianiem angielskiej lub holender 


Rewizjoniści pójda na Kongres | 


Katowice, 22. 3. ŻAT. Rada partyjna rewi- 
zjonistów nie powzięła żadnych decydujących 
uchwał, natomiast Żabotyński objął faktycz- 
nie kierownictwo i wydał odezwę, w której 
zawiesza dotychczasowe władze związku re- 
wizjonistów, ustalając sekretarjat z siedzibą 
w Warszawie. Równocześnie wzywa wszyst- 
kich rewizjonistów do udziału w XVIII kon- 
gresie sjonistycznym. Na czele wszystkich 
list ligurować będzie jego nazwisko. 


skiej linij lotniczych Londyn—Kalkuta i Amster- 
dam— Bangkok via Ateny do Palestyny- 
Projekt ten został przedstawiony  miarodaj- 
nym czynnikom rządowym i spotkał się z przy 
chylnem przyjęciem. Również zarządy  angiel- 
skiej i holenderskiej linii lotniczych wykazały 
wielkie zainteresowanie tym płanem. 
a 


(r) Jak się dowiadujemy, rada partyjna sjo- 
nistów rewizjonistów w Katowicach nie po- 
wzięła żadnej uchwały, zmieniającej dotych- 
czasowe status quo, a więc część sjonistów re- 
wizjonistów przystępuje do wyborów na kon- 
gres i będzie uczestniczyła w 18 kongresie sjo- 
nistów, część zaś zajmuje dotychczasowe ne- 
xatywne stanowisko wobec organizacji sjoni- 
stvcznej, część zaś idzie razem z Zabotyń- 
skim. 
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Wielka dyskusia żydowska 


na komisji ać 


Nieroważny referent 
(:) Warszawa. 22. 3. (Sin) W pierwszych 
(dniach grudnia Koło Żydowskie zgłosiło wnio- 
|sek w sprawie ekscesów antyżydowskich we 
be Wniosek ten znalazł się na porządku 
lennym komisii administracyjnej dopiero dziś, 
eż po upływie ponad 3 miesięcy. Jako refe- 
rent wniosku został w owym czasie wyznaczo 
'ny poseł Duch, który niedawno został miano- 
wany wiceministrem pracy i opieki społecznej. 
Zdawało się wobec tego, że klub BBWR wyzna 
czy lako referenta jednego z odpowiedzial 
mych członków swego klubu. Już dzisiai rano 
przed rozpoczęciem posiedzenia doszło da wia- 
\domości publicznej, że reierentem został poseł 
Sanojca. Już samo mianowanie p. Sanoicy na re 
ferenta ma swój posmak I dowodzi, że klub 
BBWR traktuje zajścia Iwowskie, które się skoń 
czyły listą kilkuset rannych, niezbyt poważnie. 
PP. poseł Sanojca wziął referat w swoje ręce i 
Istotnie nie zawiódł pokładanych w nim nadzież 
tzn. obniżył całkowicie poziom dyskusji, prze- 
4stoczywszy cały przebieg dyskusji w tragifarsę: 


„firgumenty' p. Sanojcy 

Nie będziemy oczywiście przytaczali dosłow- 

imie wszystkich uwag posła Sanojcy, podamy e 
dynie pewne próbki jego oświadczeń. Omawia- 
„łąc wypadki lwowskie, referent twierdzi, że 
amłodzież działała z inspiracyj Stronnictwa Narto 
idowego, tak, że winę młodzieży uważać należy 
za minimalną. Należy mieć również i to na uwa” 
dze, że ze strony polityków żydowskich robi 
się i w kraju i zagranicą bandzo krzykliwą re- 
klamę (71) antysemickim wystąpieniom. Otóż 
obecnie w Niemczech naprawdę nie żartują 
hitlerowcy, a gdzież są skargi żydowskie do 
(Ligi Narodów, gdzież artykuły w amerykań: 
skiej angielskiej. czy francuskiej prasie? 
Gdzież są misie parlamentarne. gdzież c* opie- 
kumowie o sercach czułych na prześladowania 
Żydowskie? Czemu nie jadą tam, gdzie szaleje 
teror hitlerowskich szturmówek? Ani jeden Po- 
lak nie jest winien, że głównymi (?!) agentami 
1 agitatorami komunistycznymi, szczególnie 
wśród młodzieży są u nas Żydzi. Mówca z 
przykrością dodał. że prawdy tej nikt zaprze- 
czyć nie może. Zawsze przy każdem zaburze- 
niu, gdzie następuje wybuch ludzkiej rozpaczy, 
«zy rozgoryczenia, zawsze Znajdzie się Żyd pod- 
żegacz (1!) do wystąpień nielegalnych-h Należy 
to wziąć pod uwagę przy rozpatrywaniu spraw 
poruszonych we wrioskach. 
+ Następnie referent opisuje szczegółowo prze- 
bieg zajść. stwierdzając. že w ciągu całych 
zajść przytrzymano 90 akademików, z czego 
tylko 13 przekazano do postępowania sądowe- 
go i ods'awiono do więzienia, skąd byli zwoł- 
nieni. Administracyjnie ukarano 43. Podczas 
zajść pogotowię ratunkowe mterweniowało w 
234 wypadkach ale na to przypuda na Żydów 
109 wypadków, tak. że cyfry podane przez Ko- 
ło są nieprawdziwe (?). Mówca porusza agresy 
wność młodzieży OWP, zarzucając. iż we wszys! 
kich wyższych uczelniach istniały sztaby anty- 
semickie i nawoływały młodzież do zajść anty 
żydowskich. 

Ja nie widzę powodu do antysemityzmu mię- 
dzy Żydami a ludnością katolicką — oświadczył 
mówca. Zdaniem inowcy.: badania antropologi 
czne wykazały wielkie podobieństwo czaszek 
Polaków i Żydów. Nie ma też potrzeby przeciw- 
stawiania tych dwu typów rasowych do wzaiem 
mego zwalczania się Wziąć Żydom chałaty i ob 
ciąć im pejsy to nie będą się różnili od katoli- 
ków. a przybrać posła Duboisa lub posła Rogu 
szczalka w chałaty i przyprawić im peisy: upo: 
dobnią się do Żydów. 


W obronie ekscesów 
Po przemówieniu p. Sanoicy zabrał głos p. Wies 


(Telefonem od naszego korespondents) 


czak (Kl. nar.) który powtarzał znane swoje wywo 
dy. że kwestia żydowska nabrzmiewa z każdym 
dniem z powodu sytuacji gospodacczej, że mło- 
dzież, nie widząc dla siebie możności uzyskania 
chleba, chce usunąś Żydów, gdyż ona żako mło- 
dzież polska ma pierwszeństwo do numeru: clau- 
sus i działać wszelkiemi sposobami. Omawiając 
gauezę zajścia na ul. Szajnochy we Lwowie stwier 
dza, że bojówka żydowska przyczyriła się do bój. 
ki(?) i do wypadków, że młodzież działała samo- 
rzutnie, emocjonalnie ze szłachetnych(7) pobudek. 
nie podjudzało jej też stronnictwo. do którego i 
mówea należy, lecz prowokacje(l) Żydów. Ale tak- 
że i o tem pamiętamy, że wypadki hitlerowskie 


ministracyjnej Sejmu 


robią swoje w Polsce. Raporty policyjne, przedsta- 
wione przez referenta mówca uważa za objektyw- 
ne i tylko referent swojemi dygresjami politycz- 
nemi zaciemnił je. 


Co mówi poseł Jaeger 


Następnie zabrał głoe poseł Jaeger (BB), który 
uważa raport policji za nieścisły, eo wykaże mów- 
ca Koła Żydowskiego. Następnie mówca zajmuje 
się wnioskami Klubu Narodowego i w konkluzji 
stwierdza, że do rządów pomajowych nałeży mieć 
zaufanie i że obecny wojewoda lwowski utrzyma 
porządek. 


Przemówienie posła Sommersteina 


Po przerwie zabrał głos przedstawiciel Koła 
Żydowskiego 


poseł Sommerstein, 


który mówił, że niema potrzeby wszelkiego 
rozwodzenia się nad całemi zajściami listopa- 
dowemi. W tem co mówili przedmówcy za- 
chodzi dużo sprzeczności, które się wzajemnie 
wykluczają. Poseł Sanojca mówił o wykorzy- 
stywaniu nienawiści plemiennej przez ende- 
ków w ich walce o cele polityczne, ale równo- 
cześnie nie mógł sobie podarować i nie zapo- 
mniał o starej bajeczce, że komuniści to prze- 
ważnie Żydzi i że komunista-podżegacz jest 
przy każdem zaburzeniu. 

Poseł Wierczak w swojem przemówieniu 
wprawdzie odżegnywa stronnictwo od wszel- 
kiego udziału i wpływu na zajścia listopado- 
we, a mówił tylko o samorzutnych i szlachet- 
nych porywach młodzicży, a równocześnie też 
przedstawił zajścia, jakby środek walki mło- 
dzieży, zagrożonej w swojem życiu materjal- 
nem. Poseł Wierczak dla odmiany niezado- 
wolony jest z artykułu dra Thona przeciwko 
barbarzyństwu Hitlera. Jako przyczynę zajść 
podaje poseł Wierczak mowę posła Grfinbau- 
ma w sprawie ustawy uniwersyteckiej i wy- 
krzykniki posła Wiślickiego w czasie dysku- 
sji budżetowej, nie pamiętając n tem, że zaj- 
ścia listopadowe miały miejsce dwa miesiące 
przedtem. Poseł Wierczak tłumaczy obecne 
barbarzyństwo hitlerowców walką gospodar- 
czą. 

Referentowi za jego uwagi ogólne należy 
odpowiedzieć, że żydostwo całego świata, więc 
i żydostwo polskie reaguje z najwyższem obu- 
rzeniem przeciwko barbarzyńskim wystąpie- 
niom Hitlera, który stara się prześcignąć naj- 
bardziej wyrafinowane metody średniowiecz- 
ne i w tak ohydny sposób zbezcześcić cywili- 
zację XX wieku. 

Referent oczywiście nie czytał ani świato- 
wej, ani polskiej prasy żydowskiej, nie wie 
więc o enuncjacjach najwybitniejszych orga- 
nizacyj żydowskich i ich reprezentantów na 
obu półkulach, ani nie zna ostatniej enuncjacji 
Kola Żydowskiego. 

Dalej poseł Sommerstein stwierdza, że wła- 
śnie ruch narodowy żydowski zwalcza naj- 
mocniej komunizm, że ruch narodowy nie po- 
nosi winy za to, że stawianie przez czynniki 
miarodajne przeszkód rozwojowi i egzysten- 
cji społeczeństwa krzyżuje plany utrudnia 
walkę z komunizmem. 

(:) Przechodząc do oceny samych żaiść lis'o 
padowych poseł Sommerstein stwierdza. że 
grały tam rolę dwa czynniki antysemicki ' anty 
rządowy, bo wogóle ilekroć studenci chca te 
agować przeciwko rządowi i nie mogą temu 
rządowi dokuczyć. mszczą się na Żydach. Jeże- 
ll chodzi © genezę załść listopadowych. to 
wypadki przy ul. Szajnochy nie maią nic 
wspólnego z ekscesami dlatego, że ekscesy by- 


. urządzanie demonstracyjnego pogrzebu, 
.zezwalanie na odbycie wiecu, nie przyczyni się 


ły jeszcze wcześniej przygotowane, a następaie 
jasnem jest. że nieszczęsna bójka przy ul. Szai 
nochy była tylko podłożem i pierwszą okazją. 

Referent usiłował tu odeprzeć zarzuty co do 
rzekomej bezczynności policji i co do liczby o 
fiar- Tu poseł Sormmerstein przytacza caty sze- 
reg wypadków pobicia. kłótych ran. uzupełnia- 
jąc wniosek żydowski nowemi nazwiskami, 
stwierdzając jednocześnie, że gdy prasa żydo- 
wska ogłosiła dalsze nazwiska, otrzymała zakaz 


+ podania ich pod groźbą konfiskaty. Referent o- 


Świądczył, .żeśrny występowali przeciwko ła- 
godnym środkom i domagaliśmy się stosowania 
przez władze środków drażniących *. 

To nieprawda. Myśmy zarzucali, że władze 
administracyjme, ialkkolwiek odrazu wiedziały o 
powadze sytuacji, na co zresztą zwrącaliśmy u- 
wagę, nle zastosowały odrazu tych samych 
środków, jakie wykorzystane były dopiero w 
stadjum wzmocnienia się rozruchów, że wtedy 
jeden, czy dwa dni wcześniej nie sprowadzono ta 
kiej ilości polici. któraby mogła odpowiednio 
przeciwdziałać. Zwracaliśmy również uwagę, że 
'akoteż 


do uspokojenia. Przewidywania nasze sprawdzi 
ły się- 

Ale jeżeli referent powiada, że drugie stadium 
rozruchów nastąpiło wskutek puszczenia tałszy 
wych wiadomości o Zamorskim, to zwracaliśmy 
uwagę na ustęp naszego wniosku, w którym 
wskazujemy, że właśnie naczelne władze admi- 
nistracyjne we Lwowie. nie znając jeszcze małe 
życie przebiegu, same podały tę wiadomość, że 
korporant został zastrzlony przez bojówkę ży 
dowską. O ile chodzi o przytoczony  przęz nas 
wypadek bezczynności policji, to raport policyj 
ny omawia tylko jeden wypadek, zaś szeregiem 
innych wypadków, przytoczonych na stronach 5, 
6 i 7 naszego wniosku ani raport policyjny, am 
referent się nie zajmuje. 

Następnie poseł Sormnerstein omawia cały 
szereg wypadków bezczynności policji. ośmie- 
sza cytaty przytoczone przez referenta Zza a- 
gencią «Wschód". że żydowski chłopak "Tzeko- 
mo sam rozbiiał szyby w bóżnicy. aby móc 
później zarobić na oszkieniu. Agencja „Wschód“ 
odwołała tę głupią wiadomość. 

Wkońcu chce się mówca rozprawić z dwo- 
ma zarzutami referenta. jakoby była przesa- 
da w naszym wniosku j jakobyśmy 2a dużo 
krzyczeli. Przy kilkuset pobiciach nie może 
być mowy ani o generalizowaniu faktów, ani 
o przesadzic. Bardzo gorliwa cenzura uniemoż 
liwiła wogóle jakikolwiek krzyk, a żeśmy re- 
jestrowali pobitych i materjalnie poszkodowa 
nych, to z tego chyb! nikt nie może nam ro- 
bić zarzutu, to byl nasz obowiązek. Zarzuca 
referent żeśmy się nie przeciwstawiali panice 
żydowskiej, ale 3 dni trwające ekscesy musia- 
ły wywołać nastrój paniki, nastrój pogromo- 
wy. 

Dokończenie na stronie 14-tej 
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NOWY DZIENNIK” piątek 24. III. 1933 


Hitler na cztery lafa zagarnia władzę 


dykfaforską w Niemczech 


Szczegóły projektowanych pełnomocnictw dla kancierza 


§ Jak iuż donieśkamy. Hitler domaga się od 
mowego pariamentu daleko idących pełnomo- 
Cguictw- Projekt, który wpłynął do parlamentu, 
zatytułowany jest: „Ustawa o uzdrowieniu na- 
modu i państwa‘ i składa się z pięciu artykułów: 
W pierwszym artykule domaga się dla siebie 
rząd prawa wydawania zarządzeń z mocą usia- 
'wy także w dziedzinie artykułu 85 i 87 komsty- 
tucji niemieckiej. Wedle artykułu 2 ma mieć 
rząd możność wydawania ustaw, odbiegających 
od konstytucji, z tem jednakowoż zastrzeżeniem, 
że ustawy te zmienić nie mogą kompetencji par 
‘ament i ræiy państwa, oraz prerogatyw pre- 
| zydenta Rzeszy. W artykule 3 przyznaje się 
„kancienzowi państwa prawo wygotowanie i ogło 
szenia ustaw, które wchodzą natychmiast w ży” 


680, normuiącego tok ustawodawstwa. muszą 
być wszelkie ustawy uchwałone przez parla- 
ment.  Antykuł 69 normuje kompetencje rady 
państwa. Artykuł 70 przekazuje prezydentowi 
Rzeszy prawo wygotowania i ogłoszenia u- 
staw. Artykı 71 normuje termin, kiedy nowa 
ustawa wchodzi w życie. Wedle artykubu 72 
musi ogłoszenie nowej ustawy być zawieszo- 
ne na dwa miesiące, jeśli tego zażąda iedna 
trzecia część Reichstagu. Wedle artykułu 73 
może prezydent Rzeszy przedłożyć wchwalorą 
ustawę plebiscytowi, kiórego zresztą domagać 
się też może jedna dziesiąta część wszystkich 
obywateli niemieckich, uprawnionych do głoso 
wania. Wedle artykułu 74 ma rada państwa pra 
wo veta przeciwko ustawom,  uchwalonym 


Otwarcie Reichstagu w kościele sarnizonowym 


w Poczdamie 


Zdjęcie nasze przedstawia moment odczytywania mowy inauguracyjnej przez prezydenta Hinden- 
burga w kościele garnizoaowym. Tuż za prezydentem kanclerz Hitler (X) 


kie po ich 'szłoszumia. Artyka ten przewiduie 
zanulowanie artykułów 68—77 konstytucji. ArT- 
' 4 przyzmaje rządowi prawo zawierania Z 
obcemi państwami traktatów, bez zgody parla- 
mentu. Wedle artykułu 5 trwać mają te pelno- 
imocziciwa do 1 kwietnia 1937 roku, wygasają 
"RRZJEG z chwilą ustąpienia obecnego mza- 

(:) Przypatrzmy się, łak w praktyce wyglą- 
dać będzie władza Hitlera na podstawie tych 
właśnie pełnomocnictw. Wedle artykułu 85, u- 
stęp 2, ma być budżet państwa uchwalony dro- 
ga ustawy, przyjętej przez parlament. Wedle 
antykułu 87 może rząd korzystać z kredytu tyl 
ko w nagłych wypadkach, ale na podstawie u- 
khwały parlamentu- Przez zawieszenie tych ar 
tykułów otrzymuje Hitler możność swobodne- 
go budżetowania oraz korzystama z kredytów 
na cztery lata, bez potrzeby oglądania się na 
parlament. Innemi słowy Hitler w dziedzinie 
gospodarczej będzie zupełnym dyktatorem 
Artykuł 3 ustawy 0 pełnomocnictwach zmos 
artykuiy 68—77 konstytucji. Wedle arrykuiu 


m o AAA 


przez parlament. Artykuł 75 przewiduje moż- 
ność zmiesienia uchwały parlamentu drogą ple 
biscytu, jeśli większość uprawnionych do gło 
sowania za tem się oświadczy. Artykuł 76 po- 
stanawia, że Zmiany konstytucji nastąpić mo- 
gą tylko, jeśli się za nią oświadczą dwie trze 
cie obecnych posłów. Artykuł 77 normuje pra- 
wo wydawania przez rząd postanowień wyko- 
nawczych do ustaw uchwalonych przez parla 
ment. 

Jak więc z tego widzimy, Hitler domaga się 
przelania na siebie części kompetencji tak par 
lamentu jak prezydenta Rzeszy. Dotychczas 
tylko prezydent Rzeszy mógł wygotować i o- 
głaszać ustawy. uchwalane przez parlament. 
Na podstawie ustawy o rełnomocnictwach bę 
dzie to mógł uczynić kanclerz- Gabinet będzie 


* też miał wolną rękę w uchwalamiu i ogłaszaniu 


rozmaitych ustaw. odbiegających od konstytu 
cjii. Pozostale wprawdzie jeszcze kwestja pra 
wna, czy dana ustawa. ogłoszona przez rząd 
odbiega tylko od konstytucji, czy też jest zmia 
ną konstytucji. żadnej jednakowoż nie ulega 
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— WYSTĘPY DRA PAWŁA BARATOWA W 
KRAKOWSKIM TEATRZE ŻYDOWSKIM. Dziś 
we czwartek o godz. 8'45 poraz ostatai „Ojciec“ 
Strindberga z niezwykle głęboko uj;tą kreacją 
Baratowa jako rotmistrza. Ceny miejsc od 49 gn 
do 2 zł. W sobotę zostanie wystawiona szuka 
Gerharda Hauptmanna „Woźnica Henszel* ku czci 
jubileuszu wielkiego pisarza. Przedsprzedaż bile- 
tów u fimy A. Fiscuhab, Grodzka 46. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEJO. Dzisiej 
w czwartek po cenach zniźonych powtórzenie re- 
welacyjnej nowości repertuaru, głośnej sztnkł 
Chrysty Winsioe „Dziewczęta w  mundarkach”* 
z p. Jaroszewską i Jezierską w główaych rolach. 

— „ROMANS“ NA I. POPULARNSM PRZED- 
STAWIENIU ukaże się jutro w piątek po cenach 
zniżonych od gr. 80 do zł 4.50, loże od zł iu do 
17. Obsada jutrzejszego przedstawienia premjero- 
wa z dyr. J. Osterwą, Jerosz :vską i Ruszkowsktm 
w głównych r>lach. 

— „BZICZEK* włoska komedja G. Cantiniego, 
ltóra miała ukazać się na premjerze w sobotę 
bież, tygodnia, z powodu choroby p. Ludwiżanki, 
odtwórczyni głównej roli, została odłożona. 

— „HORSZTYŃSKI*, dramat J. Słowackiego 
z dyr. Osterwą w kapitalnej kreacji Szczęsnego, 
zostanie powtórzony w najbliższą sobotę po ce- 
nach zniżonych. 

— NAJBLIŻSZĄ PREMJERĄ, która jeduocze- 
śnie jest prapremjerą na krakowskiej scenie, bę-' 
dzie komedja Marjusza Maszyńskier> pt. „Tak = 
nie inaczej", z której próby odby wają się już od 
szeregu dni w opracowaniu sczniczaem autora. 

— JADWIGA HOPPE, znakomita śpiewaczka 
koloraturowa scen włoskich i polskich wystąpi 
z koncertem w sobotę dnia 25 bm. w sali Boloń- 
skiego. W programie: perły operowej i estrado- 
wej literatury muzycznej. 

— WYSTAWA CECHU JEDNOROGA w żyd 
Zrzeszeniu Artystów Malarzy i Rz:żbiarzy w Żyd. 
Domu Akad, Przemyska 3, cieszy się żywem zain- 
teresowaniem społeczeństwa. Zorganizowany Zo 
stał system sprzedaży, polegający na tem, że nie 
sprzedający, ale kupujący podaje cenę. Oferujący 
nsjwyższą cenę, nabywa obraz. Ponadto zorgani- 
zowano sprzedaż zamienna za towary. Wystawa 
otwarła codziennie od godz. 11-tej do 4-tej 


KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 


Czwartek 8'45 wiecz.: „Ojciec“ (ceny zniżone). 
Sobota 8'45 wiecz.: „Wożnica Henszcl* (pre- 
mjera). 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek 8 wiecz.: „Dziewczęta w mundurkach“ 
Piątek $ wiecz.: „Romans* (I-sze przedstawie- 
nie popularne). 
| U j 
PRZYWRACANIE WZROKU OCIEMNIAŁYM | 


(—) Profesor W. P. Fiłatow z Odessy przywró- 
cił wzrok 24 ociemniałym, drogą apzracji oczu i 
wstawiania rogówek. Na publicznem zebraniu le- 
karzy- okulistów w Moskwie prof. Fiłatow zade- | 
menstrował wyniki swych doświadcz:ń i wyjaśnił | 
istotę i technikę samej operacji. W biełmie ocz- 


; rem ociemniałego wycina się otwó: „okienko“, w | 


i 
i 
1 


które wstawia się odpowiedniej wielkości i forma- 
tu rogówkę, pochodzącą od innej osoby, której usu- 
nięto oko naskutek jakiejś ciężkiej choroby, lub 
też w niektórych wypadkach, poch»iząca z oka 
zmarłego. Operacja zajmuje wszystkiego 5—7 mi- 
nut czasu. Z pośród pacjentów, którym prof. Fiła- 
tow przywrócił tą drogą wzrok, jeden tylko musi 
rosić szkła, wszyscy zaś inni widzą doskonale 
bez szkieł. 


40 PROC. ZNIŻKĘ BILETÓW DO NEAPOLU 


otrzymają wszyscy podróżni, którzy udają się na | 
wystawę faszystowska w Rzymie. Obniżka ta do- ` 


tyczyła początkowo tylko udających się do Rżymu. , 


a obecnie obejmuje ona i chcących zwiedzić Nea. 
pol przy tej okazji. Obniżka dotyczy wszystkie. 
a więc i cudzoziemców, o ile przekroczą oni gra- 
nicę Italji do dnia 21 kwietnia włącznie. Takie sa 
me obniżki przyznane zostały udającym się na uro. 
czystość Świętego Roku do Rzymu. 
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wątpliwości, że Hitler nad  takiemi finezjam: 
prawnemi nie będzie się zastanawiał į w całe: 
pełni korzystać będzie z władzy prawieże di 
ktatorskiej. 

Ustawa o pełnomocnictwach ma być uchwa 
lona większością dwóch trzecich, a więc po- 
trzebną jest też i zgoda centrum. zdale się jed 
nakowoż, że centrum zbyt dużego oporu sta- 
wiać nie bęldzłe i za cenę pewnych ustępstw w | 
Bawarii uchwali Hitlerowi pełnomocnictwa. 
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Mawrótony grzesznik? 


$ „Tausend Tierleichen iihrlich essen, dann 
bei viner Tierleiche stehen bleiben und sagen: 
„Pfui, das esse ich nichi. das ist ein Pferd“ — das 
nennt man Aesthetik“. Takiemi słowy określił 
raz Werner Lansburgh pewne typy „konsekwen 
tnych* ludzi. 

W Warszawie wychodzi już trzeci rok dwu'y- 

godnik „Gospodarka Narodowa“, zresztą bardzo 
poważnie i żywo relagowane pismo .q'ezależ- 
ne“. Organ ten jest wyrazicielem poglądów pe 
wnmej grupy wysokich urzędników państwowych 
— grupy © niewyraźnem narazie obliczu pro- 
gramowem i krystajizujące, się dopiero ideo'o- 
gii W komitecie redakcyjnym tego dwutygod- 
mka znajdujemy ludzi, znanych skądinąd. jako 
etatystów i zwolenników gospodarki planowe!. 
„Wiadomą jest rzeczą. że jednym z zasadniczych 
punktów programu etatystycznego iest wyeli: 
minowanie handlu prywatnego i zastąpienie go 
albo jakąś inną formą dystrybucji towarów albo 
też — poprostu zniszczenie handlu. jako woru 
wogóle nikcanu niepotrzebnego. Każdy mini 
Ster zapewnia soleńnie, że handel należy oto- 
czyć troską, jako niezbędne ogniwo w gospodar 
siwie społecznem. a urzędnicy ministerjalni. po“ 
nmi tych zaleceń swych zwierzchników, tak ten 
handel pieszczą, że dzisiaj dogorywa on w mi- 
łosnych uściskach biurokracji. _ Wolelibyśmy. 
aby minister ztorzcezy! na handel, urzędnicy 
zaś ministerialni uważali handel za twór potrzeb 
ny. a nie adwrotnie. Ładne słowa mogą bowieni 
«tylko — uśpić czyjąś czuiność. 
' Otóż „Gospodarka Narodowa“ zrobiła ostat- 
niemi czasy odwrót o całe 180 stopni. Początko- 
(wo myślelismy, że to tylko pomyłka. Tymcza- 
sem okazułe się, że tak nie jest, i organ obozu, 
iuzmaijącego konieczność stosowania polityki eta- 
Kysrycznej i walczącego ze „zgnitym liberaliz- 
mem“, zamieszcza ostatnio niemai w każdym 
numerze artykuły, broniące „zbędnego pośred- 
nictwa", — jak to zwykła u nas biurokracia mi 
nisterjama nazywać łaskawie handel. A więc. po 
ltugim okresie czasu urabiania atmosfery anty- 
handlowej, nawraca się ostatnio „Gospodarka 
Narodowa". „Das nennt man Aesthetik“. 

W ostatnim numerze „Gospodarki Narodo- 
wei“ znajdujemy bardzo ciekawy i mądry arty- 
kul p. Bohdana Waleńskiego p. t. „P. Z. P. Z. czy 
astaw rejestrowy“. Ciekawym jest ten arty- 
«uł dlątego, że ukazał się wiaśnie na łamach 
ŁGoszodarki Narodowej“, mądrym zaś jest dla- 
Rego, że powtarza argumenty i opinie niezależ* 
Bych ludzi nauki ekonomicznej w Polsce, którzy 
wielokrotnie wypowiadali zdanie, że P. Z. P Z. 
est największem nieszczęściem dla handlu zbo- 
kowego Polski. bo zabija ten handel, a nie stwa- 
rza w jego miejsce żadnego, należycie funkcjo- 
nuiącego | zasobnego finansowo aparatu. Jak 
wielką siłę magnetyczną posiada prawda i ro- 
Am: że w organie daleko zaawansoWanych eta- 
kystów i zwolenników gospodarki planowej zna- 
lazły się następuljące zdania: „Na tem wypycha 
miu i zastępowaniu handlu zbożowego przez P- 
Z. P. Z. polega ich szkodliwość dla całości go- 
spodarki narodowej". Albo: „Czy rolnicy wiele 
e tego zarobią, co P. Z. P. Z. stracą. jest moreno 
iwątpliwe*. Albo też: „instytucja, która stara się 
'kupować na rymku najdrożej, nie naltaniej. jest 
z punktu widzenia ekonomicznego anomalją". 
Albo wreszcie: „P. Z. P. Z. (Państwowe Zakła- 
Ky Przemysłu Zbożowego. — przyp- red.), któ- 
re zostały powołane w okresie konieczności ak- 
;cji doraźiel| wskutek załamania się cen zboża. 
m których znaczenie polegało przedewszystkiem 
ma kh efekcie psychologicznym, dzisiai w okre- 


| KRONIKA KRAJOWA 


| Nowe zakazy przywozu 


(—) 21 bm. ukazało się rozporzadzanie Rady 
KPŁ. zakazujące przywozu do Polski szere- 
gu towarów zagranicznych. Zakaz ten obejmuje 
m. in. len i konopie, jedwab sztuczny, wełnę cze- 
saną, linoleum, liczniki energji elektrycznej, cał- 
kowite aparaty telefoniczne, samochody ciężarowe 
i części samochodów, maszyny do pisania i licze- 
nia oraz ich części, farby drukarskie. garbniki 
syntetyczne oraz ekstrakty garbnikowe, różne wy- 
roby fajansowe i porcelanowe, szereg wyrobów 
szklanych. cegły i płyty z gliny szamotowej, mar- 
mury i alahastry budowlane. skóry podeszwowe, 
wierzchnie miekie. lakierowane i futrzane, obuwię 
z tkanin i filcu. oleje pochodzenia zwierzęcego. 
Śledzie wedzone. ser szwajcarski, wanilja. goźłzi- 
ki. bryndzę oraz serki piwne itd. Zakaz ten obo- 
wiązuje do 10 pażdziernika br. tj. do dnia wejścia 
w życie nowej taryfy celnej włącznie, nie dotyczy 
jednak towarów. zalegajacych w dniu wejścia w 
życie nowego roporządzenia w celnych składach 
urzędowych kolejowych i pocztowych. oraz towa- 
rów nadanych do przywozu bezpośredniego na 
polski obszar celny najpóźniej w dniu wejścia w 
życie rozporządzenia. 


Stawka podatku obrotowego 
instalatorów 


(—) Okólnikiem z 14. III. 1933 L. D. V. 27834/4/32 
zarządziło Min sk. co następuje: 

„Celem ujednostajnienia postępowania 
skarbowych przy wymiarze podatku  przemysło- 
wego od obrotu dla przedziębiocstw trudniących 
się instalacją: ogrzewań centralnych. kanalizacji, 
wodociągów, łazienek, wszelkiego rodzaju wenty- 
lacji itp. Ministerstwo Skarbu wyjaśnia, iż do o- 
brotu powyższych przedsiębiorstw ma zastosowa- 
nie 1 proc. stawka podatkowa, przewidziana w art. 
7. lit. A. p. 7. ustawy o państwowym podatku prze- 
mysłowym z dnia 15 lipca 1925 r. w brzmieniu ob- 
wieszczenie Ministra Skarhu z daia 27 stycznia 
1932 r. (Dz. U. P R. Nr. 17 z 1932 r. poz. 110) o ile 


władz 


siągają obroty, określone w art. 5. p. 4. (prowadzą 
aka jako samoistne przedsiębiorstwa — Roz- 
dział V. Cz II. Lit. A. taryfy stanowiącej załącz- 
nik do art. 23 ustawy) lub w art 5 7 ustawy (na- 
leżą do przedsiębiorstw przemysłowych i wyko- 
nywują roboty z własnych materjałów Rozdział 
XIX Cz. II. lit C. taryfy) przy budowie domów 
mieszkalnych i prowadzą prawidłowe księgi han- 
dłowe. 

Obroty wspomnianych przedsiębiorstw, nieodpo- 
wiadające powyższym warunkom, podlegają 2 pro- 
centowej stawce podatkowej z art. 7. lit. G. usta- 


Równocześnie Ministerstwo wyjaśnia, iż „za do- 
my mieszkalne“ należy uważać budynki, w któ- 
rych przynajmniej 2/3 użytkowej powierzchni słu- 
ży wyłącznie celom mieszkalnym (jako pokoje mie- 
Szkalne będą uważane także kuchnie, nisze lub al- 
kowy itp.). 


Ilu uczniów może trzymać 
rzemieślnik? 


(—) W krakowskim Dzienniku Wojewódzkim 
ukazało się rozporządzenie p. Wojewody, ustala- 


Skuteczna ochrona cery 


przed szkodliwym wpływem atmosferycznym 
tylko przez niezastąpiony kram biologiczny 


Pudełko oryginalne po zł. 1.65, '2 pudełka 
po zł. 0.90, wszędzie do nabycial 


jace liczbę terminatorów w rzemiośle. Najwyższą 
dopuszczalną liczbę terminatorów w warsżtatach 
rzemieślniczych ustalono w stosunku do zatrud- 
nionych czeładników, według nasiępujących zasad: 

Dla warsztatów wszystkich zawodów rzemieśl- 
riczych, z wyjątkiem stolarstwa i slusarstwa: a) 
na uprawnionego do trzymania i kształcenia ucz- 
niów rzemieślnika (majstra) — właściciela lub 
odpowiedzialnego kierownika warsztatu — 1 ter- 
minator; b) na jednego uprawnionego do trzyma- 
nia uczniów rzemieślnika (majstra), właścicista 
lub odpowiedzialnego kierownika warszłatu i sta- 
le zatrudnionego czeladnika — 2 terminatorów; 
c) na każdych dalszych 2 Pa — 1 terni- 
nator; d) razem najwyżej 5 termiaatorów. 

w ciesielstwie i murarstwie — najwyżej 6-ciu 
terminatorów. 

Dla stolarstwa i ślusarstwa: a) na uprawnione- 
go do trzymania i kształcenia uczaiów rzemieśl- 
nika (majstrmy*_ właściciela lub odpowisdzialnego 
kierownika warsztatu — 1 terminator; b) na 
pierwszych dwóch stale zatrudnionych czeladnie 
ków po 1 terminatorze na każdego czeladaika; c) 
powyżej dwóch czeladników — na każdych na- 
stępnych dwóch czeladników — 1 tzrminator. 


Za przekroczenie tych norm grożą kary, pros- 
widziane nstawą przemysłową. 


Obniżenie czynszu 


w domach ZUPU 


(—) Omegdaj dyrektor departamentu w Miu. O- 
pieki Społecznej p. Lgocki przyjął delegację loka- 
torów domów Zakładów Ubezpieczeń Społecznych 
w Polsce, reprezentujących lokatorów Warszawy. 
Katowic, Królewskiej Huty, Sosnowca i Bielska. 
Delegaci odbyli dłuższą konferencję, w między- 
czasie obrad dyrektorów Ubezpieczalni Społecz- 
rych w Polsce toczących się w Min. O. S. P, w 
sprawie obniżki czynszu. Delegaci przedstawili 
dyr. Lgockiemu beznadziejną sytuację materjalną 
rzesz pracujących, mieszkających w domach Z. U. 
P -u, którzy po 40—60 proc. uszczupleniu uposa- 
żeń i zwiększeniu ciężarów rodzinnych spowodo- 
wanych bezrobociem, znajdują się w sytuacj: bez 
wyjścia. Skutkiem tego jest powstawanie coraz 
większych zaległości co pociąga za sobą przykre 
konflikty między Zakładami a lokatorami. Delega- 
cja zaznaczyła, że tylko wydatna obniżka czynsza 
umożliwi osiągnięcie względnej równowagi bud- 
żetów, co zapobiegnie masowemu opnszczaniu zaj- 
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Sie pewnego rodzai .stabilizacji* kryzysu zbo” 
żowego są przeżytkiem“, Ciekawe jedynie, że 
autor, który przyznaje, że powstanie i działal- 
tość P. Z P Z. zabiły handel zbożowy. nie ma 
obecnie odwagi wyciągnąć ostatecznych konse- 
kwencyj ze swych rozważań i domagać się tego, 
ma oo poprostu zdrowy rozsądek naprowadza, 
t. j} odbudowy prywatnego handlu zbożowego. 
lecz uważa za wskazane zastąpić P. Z. P. Z. 
przez „inny rodzaj ingerencji państwowej". 

Na ostaniej stronie zeszytu zmajdniemy jesz- 
cze jedną szlachetna próbe obrony handlu przed 
atakami na -przerost pośreinictwa'* Autor, za- 
dając sobie trud wygrzebania odnośnych <yfr 


zachodzą w całości warunki w tymże art. 7 Mt. a. 
p. 7. przewidziane, tj. o ile PR oO e te o- 


statystyczny 'h. strofuje ostro tych. którzy wska 
zują na „przerost pośrednictwa“ w Polsce. „Wy 
suwanie na plan pierwszy momentu optycznego, 
bez wniknięcia w istotę i przyczyne rzeczy po 
woduje narastanie truizmów, o treści wręcz ba- 
łamutnej'*. 

Tak. tak! Wysuwanie na pierwszy plar mo- 
mentów optycznych powoduje narastanie truiz- 
mów o treści bałamutnei. Dobrze. że „Gospodar 
ka Narodowa“ wreszcie przyznaje się do tej pra 
wdy, a szkoda jedynie. że stało się to tak póź” 
no, kiedy cały landel nie ma już niestety sH cię 
szyć się z odniesionego zwycięstwa: Leplei jed: 
nak późno. niż nigdy. VIR: 
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mowanych lokali. Byr. Bgocki zuając 
przedstawionych postałatów obiecał delegacji 
przedstawić sprawę na toczącej się obecnie konie- 
qencji. przyrzekając możliwie przychylne załatwie- 
nie tej pałącej sprawy w najbliższych już dniach. 

Sprawa ta ma być podobno załatwiona na dzień 
1 kwietnia br. 


NRONIKA ZAGRANICZNA 


Podjęcie rokowań 
w sprawie długów wojennych? 


(—) Z Waszyngtonu donoszą, Że już w pierw- 
szych dniach kwietnia br. rozpocznie nowy rząd 
Stanów Zjednoczonych pertraztacje z poszczegól- 
nymi państwami dłużniczemi w sprawie uregulo- 
wania sprawy długów wojennych. Stanowisko A- 
meryki, domagającej się od odnośnych państw ko- 
rzyści polityczno- handlowych, w postaci zniżek 
celnych dla eksportu amerykańskiego wzamian 
za ustępstwa w dłagach wojennych, nie doznało 
żadnej zmiany. Prez. Roosevelt podkreślił z naci- 
skiem konieczność najszyhszego zwołania świato- 
wej konferencji gospodarczej. 


Haussa na giełdz'e kapitałowej 
w Berlinie 


(—) Od kilku dni trwa w Berlinie stosunkowo 
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„NOWY DZIENNIK" piątek 24. MI. 1933 


duża haussa na giełdzie pieniężnej. Pabliczność ku- 
y vje jednak nictyłko akcje, ale i renty, co wska- 
zuje, na to, że zwyżka kursów, sięgająca aiejedno- 
krolnie (Hamburg—Sud) do 15 proc. nie jest spo 
wodowana obawami ioflacyjnemi N"mnezech. 
Haussa objęła nietylko akcje, wyrzucaj: © dywi- 
dendę, ale i takie papiery. które ni2 maju bawci 
rajmniejszych widoków na dywidendę. 


Nie będzie inflacji w Niemczech 


(—) Bank Rzeszy ogłosił oświadczenie, w któ- 
rem występuje energicznie przeciw pogłoskom 
prasy zagranicznej, jakoby z objęciem przez Dra 
Schachta urzędu prezydenta Banku Rzeszy istnia- 
ły tendencje infiacyjne w łonie Banku Rzeszy w 
związku z programem rozszerzenia robót publicz- 
nych (Arbeitsbeschaffungsprogramm). Bank Rze- 
szy nie przedkładał rządowi żadnego programu 
ożywienia życia gospodarczego drozą iniłacji. 


Nowa angielska pożyczka 
konwersyjna 


(—) Rząd angielski ogłosił emisję nowej 2 i pół 
procentowej pożyczki konwersyjnej, która spłaco- 
na ma być w latach 1944 do 1949. Pierwsza tran- 
szą nowej pożyczki wynosić ma 5 mulj. Ł. Nowa 
pożyczka angielska służyć będzie do konwersji o- 
bligów skarbowych. 
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Pech najbogatszego człowieka 
świata 

(D) Były amerykuńsk, sekretarz ska:bu oraz iy- 
ły ambasador amerykański w Angliji Andrew W. 
Mellon uchodzi za najbogatszego człowieka Ame- 
ryki, a może nawet i świata. Wartość jego ma/ąt- 
ku, ulokowanego w rozmaitych przedsiębior:twach, 
bankach i terenach szacuje się oficjalrie na S mil- 
jardów dolarów. Andrew W. Mellou, liczący obec- 
nie lat 78, znalazł się nagle w bardzo dużych trud- 
nościach finansowych. Niedawno wdrożono prze- 
ciwko niemu postępowanie o niezapłacenie podat- 
ków względnie o zatajenie podavków, co go Nara- 
zi na grzywnę w kwocie kilkunastu miljonów ao- 
łarów. Potem przyszedł katastrofalny kryzys ban- 
ków, który mocno dał się we znaki korporacji bau 
kowej Mellona, w skład której wchodzą 23 banki; 
ostatnim zaś ciosem było trzęsienie ziemi w Kali- 
fornji, z powodu którego najbardziej finansowo u- 
cierpiał Mellon jako. posiadacz rozległych ieryvor- 
jów w miejscach, dotkniętych trzęsieniem. 

Mellona prześladuje wogóle w życiu straszliwy 
pech. Ożenił się w 45 roku życia z piękną młodszą 
od niego o 20 lat Norą Mc. Mullen, Małżeństwo 
było nieszczęśliwe i zostało rozwiedziono. Dwoje 
dzieci zmarło później podczas pożaru w jednym z 
jego zamków 

O ile jednakowoż Mellona prześladował los w ży- 
ciu prywatnem, o tyte uśmiechał się do niego w 
dziedzinie interesów. Twórcą olbrzymiego mająt- 
ku był jego ojciec, który zmarł w roku 1908 i zo- 
stawił swym dzieciom majątek, wynoszący 100 
miljonów dolarów. Andrew W. Mellon miał pie- 
zwykle szczęśliwą rękę w interesach. Rzucił się z 
początku na bankowość i w swej korporacji skon- 
centrował jak już powiedzieliśmy 23 banki. Póź- 
niej pracował w stali, a potem rzucił się na speku- 
łację gruntową i prawie za bezcen żakunił olbrzy- 
mie terytorja, na których obecnie powstał Holly- 
wood. Przed depresją w Stanach Zjednoczonych 
szacowano jego majątek na 8 miljardów dolarów. 
Teraz napewno bardzo dużo stracił, posiada jed- 
nakowoż w każdym razie jeszcze tyle, że uchodzić 
może za jednego z najbogatszych Iudz* na świecie. 


Do objęcia posada naczelnika 
państwa 


(j) Na granicy hiszpańsko- francuskiej leży ma- 
ła republika Andorra, która najszczęśliwszem 
jest chyba państwem na Świecie. Ostataio ma je- 
dnak Andorra także pewne kłopoty, htórych je- 
dnakowoż mimo wszystko można jej tylko poza- 
zdrościć. Oto Andarra ogłosiła anons w swym 
oficjalnym organie, że poszukuje naczelnika pań- 
stwa. Kandydat: nie musi być obarczony zbyt du- 
żą wiedzą. Ma tylko posiadać na tyle zdrowego 
rozumu, by być sędzią i kierować zagraniczną po- 
iityką państwa, a to chyba zbyt dużych nie na- 


stręcza trudności Za funkcje swe otrzymać ma 
rocznie 500 dukatów w walucie starofrancuskiej 


| i kilka krów. Jeden tylko sęk tkwi w całej tej 


cfercie, a mianowicie o posadę prezydenta repu- 
bliki andorrskiej ubiegać się mogą tylko Francu- 
zi. Niestety więc żaden obywatel poiski nie mo- 
że zostać prezydentem Andorry... 


14.006 krów duńskich 
żerem dla świń 


(j) Z Danji donoszą, że z powodu utraty rynku 
niemieckiego. nastąpiła tam hypzrprodukcja ma- 
sła. By zapobiec kryzysowi, powstał projekt ogra- 
niczenia produkcji. W ciągu sześciu tygodni ma 
się zarżnąć 14.000 krów. Może się to jednakowoż 
odbić na rynku mięsnym dłatzz0 postanowiono, 
ty mięso tych 14.000 krów przzenaczyć dla świń. 

Zhyt dużo jest więc masła i dlatżgo nrzaznacza 
się na rzeż krowy. Wobec obawy, że mwe po- 
tanieć mięso, odbiera się je ludziom i oddaje świ- 


| niom. Pytanie tylko zachodzi, co się stanie ze świ- 


riami, które zbytnio utyją. Gotowa więc spaść 
znowu cena wieprzowiny, którą znowu przezna- 
czy się na żer dla ryb. A potem może znowu 
wyłonić się niebezpieczeństwo potanienia cen ryb, 
a więc przeznaczy się ryby na.. łu mi już brax 
fantazji... 
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Zgon „yo-yo“, 
e CJ . .. 
niech żyje „jig-san* 
(—) W Ameryce yo- yo zmarło już Śmiercią na- 
turalną. Wszyscy, starzy i mali entuzjazmują się 
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Megalomanja czy nikczemność 
"EF Narodu“? 


Gisa Narodu” straszliwie się rozsieldził na 
T + Przegląd”. który śmiał napiętnować obłud- 
ną jegu tak LSK w stosunku de Żydćw polskich, 


przebywających obecnie w Niemczech. Zamiast 
uderzyć się w piersi, uderza .„.Głus Narodu“ na a- 
larm i oskarża w czambuł żydowską prasę o nad- 
wrażliwość. Do tego rodzaju zarzutów jesteśmy. 


przyzwyczajeni ciekawi tylko jesteśmy, jakby re- . 


agował „Głos Narodu“, gdyby prześladowanymi 
przez hitleryzm obywat telami polskimi byli rdzenni 
Polacy, a nie Żydzi Dziwi nas megalomanja togo 
organu rzekomo katolickiego, który zamiast od- 
powiedzi spokoinej i rzeczowej uważa za stosow- 
ne grozić Żydom .znanemi wypadkami* w Niem- 
czech. Gdy się krytykuje „Głos Narodu”, staje się 
prasa żydowska coraz bardziej nieznośna, coraz 
bardziej agresywną. żydów polskich — pisze „Głos 
Narodu“ — rozzuchwala tolerancja 1 grzeczność, 
a takie właśnie butne zachowanie się Żydów do. 
prowadziło od znanych wypadków w Niemczech. 

Moglibyśmy odpowiedzieć „Głosowi Narodu“, że 
są pewne głosy. które nie idą w niebiosy, chociań 
mocno szczekają i przejść nad tym klasycznym 
wprost przykładem ostrej megalomani" do porząd. 
ku dziennego. gdyby nie jego wyjątkowa perficja. 
A więc butne zachowanie się Żydów niemieckich 
dcprowadziło do „znanych wypadków“? Hiuler nie 
jest demagogiem nie przebierającym w środkach, 
nie jest podpalaczem Reichstagu, nie znęca się nad. 
tysiącami więźniów politycznych, ale butne zacho- 
wanie się Żydów zmusiło go do porzucenia tole- 
rancji? Inaczej na to wszystko zapatrywał się Koś- 
ciół katolicki, który hitleryzm potępił jako element 
antychrześcijański. 

A możeby „Głos Narodu* zacytował chociażby 
jeden przykład „butnego zachowania się* Żydów 
niemieckich? Możeby przestał się kryć po zu wał 
frazesów i zaczął operować faktami? Nie, tego 
„Głos Narodu“ uczynić nie potrafi. woli usprawie- 
dliwić Hitlera. widocznie łączy go z nim powino- 
wactwo duchowe. 

Czasem gniew obnaża duszę. Przytrafiło się to 
„Głosewi Narodu“ a na jaw wyszła chyda i nik- 
czemność. (— si) 


nową gra „jig- san“ Jest to sztika składania o- 
krazków z najdziwaczniej pociętych na częśri ta- 
bliczek. Właściwie nie jest to nowa „ra. w Anglji 
zrano ją oddawna, a nazywała się . „puzełe". Była 
to ulubiona gra na dworach cesarskich, grano w 
„puzzle* na dworze rosyjskim, a król Edward VII 
miał podobno komplet tej gry, składający się z 
1.500 części i spędzał całe godziny nad układaniem 
obrazków. Stany Zjednocz01e oszalały obecnie na 
tym punkcie. Fabryki wypuszczają do pół miljona 
kompletów „jig- san“ miesięcznie. „Jig- san“ mo- 
żna nabyć wszędzie, w uniwersalnym magazynie, 
w sklepie kolonjalnym, w kiosku, n fryzjera ita. 
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Zaremba-mażi i ojciec 


Czternasty dzień procesu 


 Tragedja dzieci 


(1) (z) Był wczoraj taki dzień w procesie, że 
mie mówiono ani o dżaganie, ani o śladach, nie by- 
ło mowy o szybie, nikt nie wspominał o psie, czy 
też lampie — a wszyscy mówili o dzieciach. 

Ktoś się wyraził, że zeznania jednego ze świad- 
ków były liryczne. 

Doprawdy dziwny nastrój panował na sali, gdy 
w ciągu półtora godzin słyszeliśmy przytłumiony 
głos, opowiadający nam o tragedji dzieci Zarem- 
by. 

Wszyscy świadkowie, którzy wczoraj zeznawali, 
mówili wyłącznie o biednej parze dzieci, która 
pozbawiona opieki matczynej została u ojca „ar- 
tysty*. 

Bo tak określają pana architekta Zaremhbę. 

On „dzieci kochał bardzo“ — mówią wszyscy. 
(Ale dziwnie może wygląda ta miłość ojca, które- 
go dzieci co kilka miesięcy zmieniają swą opie- 
kunkę, któremi raz opiekuje się ciotka, ra» znów 
kochanka, czasem służąca, potem znów kochanka 
-— i tak kolejno, bez opieki matczynej, rośnie tych 
dwoje dzieci. 

Zaremba był „artystą“. Gdy dzieci głodowaty, 
kupował im — czekoladę, gdy chodziły bez butów 
— sewrską porcelanę. 

A rodzina żony Zaremby zaopiekowała się do- 
piero wtedy, gdy dzieci podrosły i gdy przyszła 
do domu Gorgonowa. 

Słusznie. Dzieci potrzebowały może tej opieki. 
Nie umiała się niemi zająć kochanka ojca, więc 
musiała się niemi zająć rodzina, 

Ale ciekawe jest, iż dopiero tak późno pczypom- 


niano sobie o tych biednych dzieciach. Wzześniej 
o nich nie pamiętano. 

Ciotka ich nie pamięta nawet dzisiaj, jak nazy- 
wa się opiekunka u której Lusia i Staś spędzili 
pierwsze iata swego dzieciństwa. 

Dziwnie jakoś wygląda ta miłość w pewnych o- 
kresach. 

Ale lepiej późno jak nigdy. 

A potem mówiono jeszcze o żonie Zaremby. 

Dzisiaj żyje ona zamknięta w szpitalu dla wazja 
tów. Nie mówmy o tem co ją tam wprowadziło 

Ale przykrą jest rzeczą słyszeć, że toczy Się pro- 
ces, w którym przedmiotem sporu jest willa, Sio- 
stra żony Zaremby twierdzi, iż Zaremba korzy- 
stając z chwilowego wyjścia żony ze szpitala ku- 
pił od niej willę za cenę nieproporcjonalną do jej 
wartości. 

I jeszcze jedno. Zaremba był kuratorem swej 
chorej żony. Musiał to jednak złożyć na prośbę jej 
siostry, która uznała, że jego opieka jest niedosta- 
teczna. 

Dziwne są natury „artystyczne“ 


(!) Na wstępie wczorajszej rozprawy przewod- 
niezący ogłasza. iż trybunał uwzględnił wniosek 
obrony o dopuszczenie sędziego śledczego we Lwo- 
wie, który z jednym biegłym zbada piwnicę wil- 
li Zaremby, dla stwierdzenia, czy w miejscu. gdzie 
znaleziono chusteczkę jest wiłgoć a szczególnie 
czy mogła tam być woda w nocy z 30 na 31 grud 
nia 1931. Za zgodę stron biegły ten złoży swoje 
oświadczenie osobiście na rozprawie w Krakowie. 

Jako pierwszy świadek zeznaje Marja Kudęl- 
kowa, ciotka śp. Imsi 


_ Ciotka Lusi zeznaje... 


W — Jestem ciotka Lusi, a siostrą jej matki. 
Lusia z początku do mnie prawie nie przy:hođzi- 
ła, ponieważ miała. zdaje się, w domu zakazane 
odwiedzanie. Aż dopiero w r. 1929 kiedy zachoro- 
wałam bardzo ciężko, ktoś dał dziecku zrać, że 
jestem chora i wtedy Lusia przyszła. Była wtedy 
u mnie pierwszy raz od czasu, gdy poszła od mat- 
ki, a przeszła do ojca. Obie popłakaliśmy się z ra- 
dości. Ja oględnie zapytałam się, jax jest w domu? 


Pierwsze wizyty 

Ona z początku nie chciała na ten temat mówić. 
W czasie rozmowy dowiedziałam się, że dziecko 
nie chodzi doNszkoły. Zapytałam, dlaczego się nie 
uczysz, na co Lusia odpowiedziała, *'.nauka idzie 
mi ciężko, bo ja się muszę domem zajmować”. Po- 
wiedziała mi dalej, że w domu jesi małe dziecko. 
dziewczynka. którą bardzo kocha. Fowiedzisła da: 
lej „temu dziecku ja piorę pieluszki i cieszę się niem 
hardzo*. ..Dobrze — mówię, ale przecież ty mu jsz 
chodzić dọ szkoły“: — „Ciociu, mówią, że ja re 
mam zdolności“, a poza tem muszę się domem zaj. 
mować"*. — Więcej się o nic nie pvrałam. Powie- 
działam tylko: „pamiętaj dziecko. żekyś ojcu po- 
wiedziała. że byłaś u mnie“. 

Po krótkim czasie Lusia przyszła dc mnie poraz 
drugi. Z radością mówi: „Ciociu. jak mi ty dobrze 
poradziłaś. żebym powiedziała ojcu. że u ciebie 
'byłam*. Mówi dalej: „Powiedziałam ujcu © tem. 
a pani podczas obiadu czy koiaci tonem drwig- 
cyin mówi do ojca: „ty nie wiesz. gdzie twoja 
córka chodzi. była na Zielonej*( mieszka na ul. 
Zielonej) Na to ojciec powiada „,wiem”. Pani z te 
go powodu była bardzo zagniewana Ja. słysząc te 
znowu. ostrzegąłam dziecko. mówiąc: ..Przychodź 
do mnie. kiedy chcesz. rikt rie ma prawa zabro- 
f nić ci tego, ale zawsze mów ojcu. że byłaś u mnie. 


| 


| 
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bo możesz być szpiegowana". Na to Lusia odpo- 
wiedziała: „Ja wiem, że jestem szpiegowana". 

Potem przychodziła do mnie od czasu do czasu 
i zauważyłam, że była bardzo lekko ubrana. Bra- 
łam to na karb próżności dziecka. myśląc, że nie 
chce sama ubrać się cieplej, — Sukienki jej były 
bardzo mizerne. 


Ja u cioci zostanę... 


Na wiosnę byłam raz w ogrodzie, przychadzi 
Lusia z ogromrym płaczem, strasznie nieszczęśli- 
wa. Chwyta mnie za szyję i płaczące. pewiada: „Cio 
ciu, ja tutaj będę, u cioci zostanę" ryram: „Dziec- 
ko, co się stało?“ — bo dotychczas n.gdy ra ojca 
się nie skarżyła. Otrzymuję odpowiedź: „Ciociu. 
niech ciocia pomyśli, pani powiedziała. że ja cho- 
dzę z chłopeami i była okropna awantura. Ja by- 
łam z koleżankami i z koleżankami poszłam na ne- 
bożeństwo i mowy nie było, żebym z kimkolwiek 
chodziła. Henecz:k (tak Lusia nazywała ojca) u- 
wierzył pani i była wielka awantura". Zapytałam: 
„Dziecko. to ty się nie broniłaś?" — „Mówiłam. 
że to nieprawda. nie pomogło“. Powiedziałam: 
Mój dom jest zawsze dla ciebie otwarty. tylko pa- 
miętaj. twój ojciec mnie nie lubi, więc zawsze le. 
piej nie narażać zię. Radzę ci. cierp. jak długo mo- 
4esz. Tylko pamiętaj. otocz ojca największą miło: 
ścią. największem staraniem. Ty tyiko spokojem 
ciszą ojca zdobędziesz. — Jeżeli pani robi awanin 
rę. a ty nie możesz się obronić. to wstań i wyjdź > 
pokoju. a już jeżeli muzisz odpowiedzieć, to odpr 
wiadaj możliwie cicho: Przeciwstawiaj się tylkc v 
ten sposób. inaczej daremnie. bo będą krzyki na 
wantury“ Dałam wćwcezae Lusi jakąś sumę pienie 
dzy Lusia bardzo płakała. ale uspokoiłam drier 
kė i powiedziałam że zawsze może przyjść. nie 
wiem tylko, czy ojciec będzie z tezo zadowolony 


Wyjazd do Szwalicarii 


| łam, że dziecku nie chodząc do szkoły. mą duże 


Za jakiś czas Lusia znowu przyszła. Mcwi do 
mnie: Jadę do Szwajcarii do pensjonatu. Pytam 


braki w wykształceniu Mówi Lusia: — „Nie wiem. 


sią: — czegół się tam uczyć będziesz. bo wiedzia- | francuskiego. czy ja wiem, uzupełniać tam mają 


moje braki“. Miała się równieź uczyć gotować, bo 
to pensjonat nie dla dzieci, lecz dla dorosłych 
dziewcząt. Ucieszyłam się bardzo z tego, że dziec- 
ko jedzie. Potem przyszła znów dn mnie i mówi, 
że kupują z jakąś urzędniczką z biura ojca po- 
trzebne sukienki i bieliznę. Potem przyszła się pos 
żegnać i zostawiła swój adres. 

Pojechała do Szwajcarji, stamtąd do muie pi:a. 
ła, i ja odpisywałam. Na Boże Narodzenie posła» 
łam Lusi opłatek : za ten opłatek "ardzo mi dzię- 
kowała. pisząc. że to było jedyne wspomnienie s 
Polski. jedyne wspomnienie z domu. Po roku wró- 
cita już panienką. Mówi: „W pensjonacie były sa- 
me panienki z maturami. ja byłam najmłodszą i 
nieuczona. Pisałam stamtad już do gjca, że się chcą 
uczyć” Odpowiedziałan: „Owszem ucz się'. I wte 
dy przyjął Zaremba dwie nauczycie:ki do przemio» 
tów brakujących, z jakich miała zdawać do szostej 
klasy Lusia wzięła się piinie do nanki, przycho- 
dziła do mnie rzadziej, bo była zajęta. Od nauczy- 
cielki wiedziałam, że tmidno jej wyrwać się do 
mnie ponieważ zasadniczo jest rzpiegowana Tak 
przeszły miesiące maj. czerwiec. W czerwcu Za» 
remha oddał dzieci do mnie. 


Zaremba chce zlikwidować 
stosunek 


Przew.: Którego roku? — 1981 roku. Lusia mia- 
ła więcej nauki, 90za ¿em czułam, że tam szą nie 
przyjemności i awantury. Zaremba izężowi mojemu 
mówił, że chce zlikwidować stosunek z Gorgonoe 
wą. Ja o tem od Lusi też wiedziałam Lusia bar. 
dzo się martwiła, że Romusia jest nieochrzezona, 
mówiła, że Romusię bardzo kocha 1 że matka dle 
Romusi jest bardzo niedobra. Ciągle mówiła: „Cioe 
ciu, jakby to zrobić, żeby Romusia z nami była?“ 
Lusia była chora na oczy, ciężko jej było patrzeć. 
Pytałam, czy w domu nie zauważono, że cię oczy 
bala oilmowiedziała: .Rtahv tam na mnie pës 
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trzył!” Zuprowadziłum dziecko du Okullsty, zapie 
sał jej lekarstwo, które ja aplikowaiem 3 razy dnia. 

Lusia uczyła się pilnie, pragnęła tylko zdać ma 
turę. Mówiła: „Będę wtedy niezależnym człowie- 
kiem“. Ja nigdy dziecka nie pytałam o stosunek 
Zaremby do Gorgonowej, wiedziałam tylko to, co 
samo do muie doszło. Nie chciałam wypytywać 
się, żeby ktoś nie powiedział, że jestem ciekawa. 
Orowiedziała mi Dusia, że była w domu okropna 
awantura. „O co“ — pytam. — „Bo pani chce 
żeby wilia była jej. Przecież willa była ma- 
my. a więc będzie nasza“. -- Mówię: „Rozumie 
się“. — Lusia mówi dalej: „Moją troską jest, aby, 
pani nie przymusiła Heńcia żeby się ożenił. 


„Meneczek 
nie może się żenić” 


My jesteśmy katolicy, a ojciec ma żonę. Więe 
Heńciv nie może się Żewić. Przeciez na inną wige 
rę Heńcio nie przejdzie. Przecież ciocia jescze ży: 
je, rodzina mamy i ja się tu liczę". l'ani zaczęła się 
śnuać, mówiąc: „Twoja matka i rodzina jej nło ta 
nie ma do gadania, a ty nie wiesz jeszcze, co z w- 
bą będzie“. — Dziecke pyta mnie: „Co ze mię 
będzie ciociu?* — Odpowiedziaiam: „Pani to zde 
jest osoba inteligentna. Co z tobą może być, prze- 
cież ty po zdaniu matury. pojedziesz zagranicę, 
uczyć się będziesz. zdobędziesz „tanowisko". 

Lusia świetnie zdała egzamin wstępny do szó:tej 
klasy, ogromnie się cieszyła. Z końcem czerwca, 
względnie w. pierwszych dniach lipca dzieci poje- 
ebały do Brzuchowie. Serdecznie się pożegnałyśmy. 
Lusia bardze płakała. W tym czasie prosiłam mę- 
ża. aby Zaremba wytłumaczył niestosowność je- 
gc poczynań Że dzieci są za mądra. 

Dowiedziałam się potem od ludzi. £e była w Brzu 
chowieach wielka awantura. że dzieci nie są już 
w Brzuchow cach. tylko pod Lwowem, a. stamtąd 
wysłał je Zaremba do Rymanowa. Bardzo się z ta. 


Str. 8 
 JEBOCOWEK ROR" RSE EJ 
gu ucieszyłam. W tym czasie, z powodu choroby 
sercowcj musiałam wyjechać zagranicę. Przyje- 
chałam w pcłowie września. Syu mój był re dwor- 
cu. Pytam: „Dzieci są?* Mówi syn „Niema“, Py- 
łae bardzo zdumiona. Po jakimś czagie przycho- 
zi Lusia i mówi: — „Nie będzienry już u cioci. 
Ojciec postanowił wziąć mieszkanie my będziemy 
mieszkać z Heneczkicm. pani Gorgonowa „ost:nie 
w Brzuchowieach. dopóki sobie czegoś nie znajdzie 
i nie wyjedzie”, Tą wiadomością bardzo się ucie- 


„tieciu; jakie 


Tak było do Bożego Narodzenia. W Wigilję 
znowu posłałam jakiś placek i kawałek opłatka. 
Uhłopiec, który zaniósł paczkę powiedział, że pań- 
etwo wyjechali do Brzuchowie. a paczkę odebrał 
jakiś p. Bieleeki, który przyrzekł ią doręczyć. Po 
świętach Lusia była u mnie, mówiia, że się wypro- 
wadza, już jutro zaczyna przenoszenie wszystkich 
rzeczy: Mówiła: „Ciociu, jaka radość. jakie wy- 
zwolenie. „Dziecino — mówię — jak poprzenosisz 
rzeczy, pizyjdź do mnie“. 


„Panienka nie żyje“ 

Przyszedł ten nieszczęsny 30 grudnia. Lusia 
przyszła do mnie, przeprowadziwszy rzeczy z ul. 
Dębińskiej na ul. Potockiego, zmarznięta i zmę- 
ezona. Kazałam dać podwieczorek  Obserwowa- 
łam wielką radość tego dziecka. — „Ciociu. ja 
mam swoje mieszkanie, Na tem mieszkaniu jest 
mój bilet wizytowy, nie będzie nikogo niepowcła- 
mego. Ciocia będzie do mnie przychoczić, ciocia 
mnie nauczy prowadzić dom, tak, żeby Heneczko- 
wi było dobrze i żeby miał radość w domu“ — Na 
to mówię: „Lusieńko, nie jedź do Przuchowie, po- 
patrz, jest zawierucha, zimno okropne. Zostań u 
mnie. Jutro rano pojedziesz do Brzu”howie. — Ona 
w pierwszej chwili miała widoczną ochotę, więc ja 
mówię: „Zatelefonuję do Brzuchowie*. Po chwili 
Lusia mówi: „Ciociu ja nie mogę nocować we Lwo 
wie, nigdy tego nie robiłam. Coby potem pani po- 
wiedziała? Coby było potem? Heneczek byłby nie- 
epokojny. ma wy?ść przecież po mnie na dworzec". 
— Odpowiedziałam: „Dziecko, zatelefonuję do 
Brzuchowic“. Odpowiada: „Nie da się, bo już 6-ta 
godzina". — I rzeczywiście dziecko pojechało 
tramwajem. Całą noc nie spałam. kano następne- 
go dnia dzwoni telefon, służąca krzyczy: .,Proszę 
pani, panienka nie żyje”. Z Brzuckowic telefono- 
wano do biura Zaremby, a z biura do nas. Prędko 
się ubrałam. wsiadłam do auta i przyjechałam 
pierwszym pociągiem da Brzuchowie, Pytam zroz- 
paczona: „Kto jej dał rewolwer?*. Fo mnie się zda- 
wało. że ona sobie życie odebrała. 

— Dlaczego Lusia przez tyle lat nie przychodzi- 
ła do pani? — Ponieważ nie było jej wolno. 

— Skąd to pani wie? — Pośrednio mówiła mi 
to Lusia między wierszami. Lusia, kochając bar- 
dzo ojca, nie chciała o ojcu słowa niedobrego po- 
wiedzieć. Zdaje mi się, że „pani“ aie pozwalała 
przycbodzić dzieciom do mnie za zg»ią ojca. Raz 
zapytałam Lusieńkę: „Czemu Staś do mnie nie 
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szyłama. Po pewnym czasie poslałam paczkę do 
mieszkania Zaremby i służąca opowiedziała. że 
paczkę odebrał jakaś pani. wysoka brunetka. By- 
łam zdumiona, jasne było dla mnie. że oskurżora 
jest już we Lwowie. podczas. gdy miał: pozostać 
w Brzuchowicach Po kūku dniach pytam Lusi, 
gdy przyszła do mnie: „Cóż to pani wrócła? — 
Odpowiedziała: „Tak niespodziewatse. jak byłam 
w szkole. Pani zamieszkała na piąterku i nam bar 


dzo ciężko z tego powodu“. 
g.e 
© 


wyzwolenie 


przychodzi? Przecież ja jestem chrzestną matką 
Stasia“. Na to Lusienka odpowiedziała: „Ciociu! 
Ja już mam tyle za to że przychodzę, niech już 
Stasia to ominie“. 

— Czy pani ma jakieś dane, że to ojciec zaka- 
zywał dzieciom, czy p. Gorgonowa? —- Raczej p. 
Gorgonowa za aprobatą ojca. 

-— Dlaczego Lusia nie chodziła do szkoły? — 
Bo musiała się zajmować domem, musiała piero- 
gi robić, musiała dziecku pieluszki prać. Zresztą 
Lusienka dziecko to bardzo kochała. 

— Wywnioskowała pani, że Lusia jest szpiego- 
wana przez kogoś? —— Tak, przez p. Gorgonową. 


Kawałek artysty 


— Jak to było z tem ubraniem? Czy zwróciła 
pani specjalną uwagę, że dzieci były nędznie ubra- 
ue? — W r. 1931 maj i czerwiec były bardzo upal- 
ne. Kiedy Lusienka przyszła do mnie, była w pół- 
bucikach zimowych, sukienkę miała granatową, 
cgromnie lichą. Kupiłam jej wtedy pantofelki 
lżejsze. 

— Czy pan Zaremba był w takich warankach, 
że mógł dzieci ubrać? — Mógł bezwarunkowo. Tyl 
ko Zaremba, to jest kawałek artysty. 

Dr. Woźniakowski: Ładny artysta! 

Przew.: Kiedy to Lusia przyszła do pani, skar- 
żac się, że jest strasznie nieszczęśliwa, że p. Gor- 
gonowa oczerniła ja przed ojzzn, mówiąc o 
cbłopcach? — W r. 1929, przed wyjazdan. Zaje- 
wniała, że wszystko to jest nieprawda. Zresztą 
tyła jeszcze malutka całkiem. 

— Powiedziała pani, że bieliznę i inne rzeczy 
dla dzieci kupowały urzędniczki z biura p. Za- 
remby. Dlaczego nie p. Gorgonowa? — Bo p. Gor- 


i 
i 
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5onowa Lusienką nigdy zajmować się nie chciała. : 
Lusienka też wołała zwrócić się do urzędniczek. ` 


a nie do p. Gorgonowej. 

— Pani wie to od Lusi? — Tak jest. 

— Może tu jest pewne niep>sozsamiedie. Coś pa- 
ni powiedziała, że matka ogromnie jest dla niej 
niedobra. Dla Romusi, czy dla Lusi? — Dla Ro- 
niusi p. Gorgonowa była niedobra, a przecież to 
było jej dzieckc. Wiem to od Lusi. Razu jednego 
dano temu dziecku lodów kupionych na ulicy. Dzie 
cko zachorowało ogromnie na brzuszek. Płakało. 
bo miało boleści. P. Gorgonowa biła wtedy dzie- 
cho, a Lusia zasłaniała je sobą. 

— Czy pani wie coś o tem. że dziecko Ignęło 
więcej do ojca niż do matki? — Tylko do Lu- 
sienki. nietyle do ojca. Zawsze mówiło, że chce 
Iść do Lusi, chce spać z Lusią. 

— Proszę powtórzyć jeszcze awanturę o wła- 
sność willi. — Opowiadała mi Lusizaka, że była 
wielka awantura., 


„Nie wiesz co ztobą bedzie“ 


Pani oświadczyła, że  skoroby musiała 
iść, to musiałaby dostać willę. Na to Lu- 
sienka powiedziała: „Willa była many, a więc 
ma być potem nasza”. Potem Lusia mówiła do 
£ nie: „Ciociu, pani by chciała, żeby Heneczek się 
z nią ożenił. Przecież my jestaś ny katolicy. He- 
neczek się żenić nie może, mama przecież jeszcze 
Żyje, a na jakąś inną wiarę przechodzić nie mo- 
że”. Lusienka powiedziała wtedy do p. Gorgono- 
wej: „Rodzina mamy żyje i nie dopuści do tego". 
Pani powiedziała na to: „Rodzina twojej matki 
nic mnie nie obchodzi, a ty jeszcze nie wiesz, co 
z tobą będzie”. Lusienka mówiła wtedy do mnie: 
„Ciociu, co ze mna może być?* Ja powiadam: 
„Głupie gadanie. To jest gadanie osoby nieinteli- 
gentnej. Ty zdasz maturę, wyjedziesz zagranicę, 
będziesz człowiekiem niezależnym”. 

— Jak zdała Lusia egzamin do VI klasy? — 
Świetnie zdała, braki już wypzłaiła. 

— Lusia mówiła pani, że to osobne mieszkanie 
nepełniało ją ogromną radością? — Poczuciem 
zwycięstwa. Mówiła. że to będzie wyzwolenie. 


— (Czy pani wie coś może od Lusi, xto poddał 
ten projekt mieszkania? Czy może p. Gorgonowa 
— jak twierdzi — czy też kto inny? — Poddał 
Zaremba i Lusia, względnie Lusia. 

— Czy p. Gorgonowa tesau się sprzesiwiała? — 
Tego nie wiem. 

— Kto pani mówił o tem, że:: „Temu dziecku 
bardzo żle na świecie“ -— Słyszałam to od siostry 
właściwie od kuzynki proa>szczza w Brzuchowi- 
cach. Opowiadała ona, że Lusi jest bardzo żle, bo 
musi rano po bułki chodzić. 

— Czy wtedy, kiedy wróciła siostra pani, sty- 
kała się ona z p. Gorgonową? — Owszan. 

— Czy siostra pani zdawała sobie sprawę z te- 
go, kto to jest? — Siostra moja uważała p. Gorgo- 
rowa jako tę osobę trzecią. 

— Czy mieszkały kiedy razem, w jednem mie- 
szkaniu? — Nie, siostra przychodziła do dzieci, 
względnie tam do tego mieszkania Mówiła nawet 
raz do mnie: „Byłam tam u moj:go męża na obie- 


dzie i kochanka męża dała mi obiad“. 


On był artystą w życiu 


Z kolei swiadek odpowiada na „pytania proku- 
ratora 
— Dlaczego pan Zaremba miał żal do pani? — 


| 


Ja jestem osobą energiczną. On chciał, żebym 
ja mówiła, że się przypadkowa po»trzalił, a ja 
mówiłam prawdę, mając śliczną Żoaę postrzelił 
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Zaburzenia żołądkcwe i kiszkowe. napady bólów 
brzucha, zastoina brzuszna. ::gólne pobudzenie, nerwo- 
wość, zawroty głowy. niepokojące sny, ogólne zła sa- 
imopoczucie. podlegają szybkiemu zanikowi przez sto- 
sowanie codziennie jednej szklanki naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka Józefa. — Zalecana przez lekarzy. 
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się ala biuralistki. 

— Jaki był stosunek Zaremby do dzieci? — 
On był artysia w życiu. Gdy dzieci nie miały su- 
kienki lub bucików, to on im kupował paczkę 
czekoladek. Gdy był zagranicą, to Lasience za- 
miast sukienki przywiózł serwską »o”zalanę. 

— Jaki był stosunek Lusi do Stasia? — Lusia 
była matką dla Stasia. Przeniecała dla niego rze- 
czy. Opiekowała się nim. On ją kochał jak ma-. 
tkę. e 

Dr. Woźniakowski: Co panią skł>aiło do wzię-| 
cia siostry pod kuratelę? — Jej stan zdrowia. Ni-- 
szczyła ona np. drogą koronkę, robiąc z niej s- 
kienkę dla lalki. 

— Który adwokat pisał podanie o ubezwłasno»* 
wolnienie siostry? — Dr. Stenzel. ` 

— Czy w podaniu jest powiedziane, że Zarem- 
ba w ezasie 19-dniowego pobyta siostry na wol- 
ności chciał od niej wyłudzić willę za psie pie-. 
niądze? — Nie pamiętam. i 

— Kto podał wniosek na kurat:lę? — Ja 

— Kogo pani zaproponowała na opiekuna? — 
Zarembę. 

— A dlaczego usunięto go potem? — Na moją 
prośbe 

— Dlaczego? — Gdyż mało się nią opiekował 

— Czy pani wpadło na inyśl, że człowiek, któ- 
ry strzela się z powodu ślubu swej urzędniczki, 
mając kochającą go żonę, nie noże zatrzymać 
przy sobie dzieci? — On dziasi bardzo kochał. 

— W czem objawiała się ta miłość? — Tro- 
szczył się o nie. 


Kto wychowywał dzieci? 

— A czy pani pamięta, że dzieci te chowała Je- 
go kochanka? — To było póżniej. Najpierw je- 
dna ciotka z Krakowa. 

— Kto wziął dzieci później? — Pani Opioło- 
wa. Były u niej półtora roku. 

— A potem? — Żona inżyniera lwowskiego. 

— A czy pamięta pani, był okres, że przez pe- 
wien czas opiekowała się dziećmi jakaś służąca 
w ten sposób. że dzieci chodziły boso i nago i 
rie jadły no 2 dni? — Nie wiem o tem 
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— Pani mówiła, że Zaremba w życiu był ar- 
tysta. Czy artyście nie ohawiała się pani zosta- 
wić opieki nad dziećmi? — On kochał je bardzo 
i troszczył się o nie. 

— A nie wie pani o tem, że dzi:zi »rzymiera- 
ły w Brzuchowicach głodem, a artysta bawił się 
we Lwowie w kawałerskiem missziania? —- Nie. 

— A dlaczego pani sama nia za>piesowała się 
dziećmi, skoro były takie opuszczone, a ojciec 
był artystą? 


Co wolno mówić? 


Przewodniczący: Panie obrońco! Proszę w ten 
sposób nie mówić do świadka, ta vani nie jest 
oskarżona. Pozatem muszę sp”zzziwić się obraża- 
niu świadków. Pan cały czas ironicznie odzywa 
się o panu Zarembie, nazywając go artystą. Ja 
upominam pana, bo pan sobie zadużo pozwala. 
Ja panu głos odbiorę. 

Dr. Woźniakowski: Chciałbym dożyć tej chwi- 
li, kiedy za słowo „artysta* mnie się głos odbie- 
rze. Do świadka: 

— Pani pamięta ten czas, kiedy siostra wyszła 
zamąż? — Pamiętam. 

— Czy wie pani o tem, że miał wtedy dziecko 


ze służąca. — Nie wiem. 

Mec. Ettinger: Na czem polegał brak >pieki Za- 
remby nad chora żoną? — Była ona sama w 
mieszkaniu. 

— Jak długo to trwało? — Aż ja interwenjo- 
wałam. 


— Czy dzisiaj kwestja własności willi jest bez- 
sporna? — Nie. Ta sprawa znajduja się w są- 
dzie. Ja zaskarżyłam. Podałam, że willa jest wła- 
snością mojej siostry. bo ja odxupiono 4a śmie- 
sznie niską cenę, 400 marek. 

— Więc pani uważała to za kupao fikcyjne? — 
Stunowczo. 

— Na czem polegał artyzn Zarenby? — Żył 
w otoczeniu artystów, malarzy, którzy odpowia- 
dali mu swym nastrojen. 

Dr. Axer: Pani twierdziła, że Zare nba był do- 
brym ojcem. Dlaczego nie zwróciła mu pani uwa- 
gi, że Lusia jest źle ubrana? — Ja wiedziałam, 
że on mnie nie lubi. 

Dr. Axer do oskarżonej: Jak to było z tem cho- 
dzeniem po bułki? — Lusia wstiawała czas do 
szkoły więc kupowała sobie bułzi wa śniadanie. 
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Jak następny świadek zeznaje dr Zdzislaw 


Brichta. 

—W roku 1924 bvłen: asystentem w Klinice cho 
rób dzieci Pam (Gorgonowa była przyjsta prow 
zorycznic jako uczeniea szsaóly piozięgniarskiej, 
na polecenie jednego z lekarzy. Ponteważ okaza- 
ło się, że do tego zawodu się nie nadaj. a do 
kumentów, które miała przedłożyć, nie przedło- 
żyła, więc została usunięta. Po usunięciu ze szko- 
ły dostała posadę jaka pielęgniarka do dzieci. 


W szkole była od 9 grudnia 192! do 7 marca 1921. 

— Nie wie pan, jakie bysy »owody jej oddale- 
nia? — Słyszałem że nie była zdolna do tej pracy, 
rie miała miękkości w obchodzeniu się z dziećmi 
fi niechętnie przyjmowała uwagi. 

—Czy pan zauważył jej zacho vanie ię do męż- 
czyzn? — Kokietowała ich. Koledzy dziwili się, 
że ją przyjeto, bo widziano ją w loxalach publi- 
cznych z mężczyznami. Przychodziła do domu po 
Atej wieczorem. 

Następnie zeznaje p. Tadeusz Kułelka, 
$p. Lusi 


Lusię znałem 
od dzieciństwa... 

— Lusię znałem od dzieciństwa Mieszkaliśmy 
w sąsiedztwie i razem bawiliśmy się Był nawet 
jakiś czas, że Lusia mieszkała u nas. Później 
przez jakiś czas jej nie widziałem. do.v:edziałem 
się, że wyjechała do Szwajcarji. Po powrocie zda- 
ła do gimnazjum. W lecie słyszałem. że Zarem- 
ba miał wyjechać do Warszawy i wtedy przed 
wakacjami przyszła do nas Lusia. Dzieci miały 
u nas zamieszkać przez wakacje. 

Następnie uradzono, że we Lwowie będzie wy- 
rajęte mieszkanie dla dzieci, gdzie Lusia będzie 
gospodarować, a p. Zaremba miał wyjechać do 
Warszawy. Mieli się przeprowadzić 1 stycznia 
1932. Luki acieszyla się bardzo z własnego mie- 
szkania. 

Na święta Bożego Narodzenia wszyscy wyje- 
chali do Brzuchowice, tylko Lusia przyjeżdżała do 
Lwowa doglądać robót w mieszkaniu. 30 grudnia 
była u nas w domu. Chcieliśmy aby została, ale 
nie chciała zostać Na drugi dzień raao usłysza- 
łem dzwonck telefonu. Za chwilę usłysziłem krzyk 
matki, że Lusię zamordowano. Matka kazała mi 


kuzya 


w jedno miejsce 

Weszliśmy do pokoju Lusi. Leżała skrwawiona 
ua łóżku. Matka moja zaczęła krzyczeć i płakać, 
więc zabrałem ja stamtąd. Zapytałem Stasia co 
się stało. powiedział „To pani zrobiła ila pienię- 
dzy“. Ja na to zamilkłem. 

Potem byłem przy śledztwie, widziałzn krwa- 
we ślady na ścianie pokoju Lusi. Poszlismy rów- 
nież do piwnicy. Przy drzwiach były rupiecie. 

Przewodniczący: Jar oa2 był w „iw.icy, nie 
zwrócił pan uwagi na to, czy była sucha czy mo- 
kra? — Pyła sucha. 

— Ale czy pan widział? — Widziałem, że była 
sucha. 

— A tam, gdzie był kaloryfer? — Też była su- 
cha. 


„Zabić to nie sztuka 


— Słyszał pan coś o tem, że „zabić to nie sztu- 
ka, bo i tak uwolnią?* — Tak. Staś mi mówił, 
że słyszał. jak pani Gorgonowa tak mówiła. 

Dr. Woźniakowski prosi o zanotowanie ze ze- 
znań Świadka że Lusia była u Kudelków dopje- 
ro przed wyjazdem do Szwajcarji i że miano we 
Lwowie wynająć osobne mieszkanie, ponieważ 
Zaremba miał wyjechać do Warszawy. 

W tem miejscu prokurator stawia wniosek o 
przesłuchanie obecnego na sali dra Tadeusza Ku- 
delki. ojca poprzedniego świad:a, szwagra Za- 
remby. 

Świadek ten zeznaje: Zszannia mojzj żony przed 
slawiono jako liryczne, ja postaram się mówić 
rzeczowo. Jeśli się wentyluje sprawę z przed kil- 
ku lat, to trudno powiedzieć dłaczzgo się to lub 
owo zrohiła 


, się zkierać i pojecnaliśny do Brzucho vie. 

|- Z początku myślałem, że to ligiel „a Sylwestra. 
| Po przybyciu do wili w Brzizho xieich zasta- 
j liśmy tam wielki nielad. Zaremba 'ameniował. że 
| Łusę zamordowali bandyci. Oskarżoja stała w 
| kronzowem futrze. ręce miała w rękawach scho- 
| wane. Dziwny wzrok oskarżonej skierowany był 
H 
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Stosunek Zaremby cio żony 


Żona moja wspomniała już, że nasze stosunki 
z Zaremba nie były zbyt cieple. Stos11ki mater- 
jalne Zaremby nie hyły zbyt ciekawe. Był on 
przedsiębiorcą budowlanym. Po ślubie wyjechał 
z żoną na Riwierę, a w kilka dni później zjawił 
się sekwestrator i zajął jego "aty majątek. Jeśli 
chodzi o stosunki mięlzy nami, to nie były one 
nieprzyjazne, ale nie były również dobre. Zarem- 


ba — podobnie jak wszyscy tecainicy — 1ie miał 
| zrozumienia dla takich pojęć, jak „tarmin* 
| „ścisłość* i td. Zawsze śmiał się z nas, że cho- 
dzimy piechotą a, on bowiem jeź:łził do 'ożxą. 
Po wojnie wystarałem mu się o posadę w To- 
warzystwie Budowlanem. Wtedy zaczął on sze- 
rzej żyć. 


Samobójstwo! 


Pewnego dnia zatelefonowano də mnie, że Za- 
remba strzelił do siebie. Żona jego przybyła do 
ras i prosiła o pomoc. 

Poszliśmy tam i zobaczyliśmy go zranionego 
w głowę. Zaczęliśmy go ratować, podczas gdy žo- 
ma jego siedziała osłupiała. Przyszadł lekarz, któ- 
ry założył opatrunek i polecił przewieźć go do 
lecznicy. Choroba trwała długo. 

Gdy dowiedziałem się, że stan jego jest zły, po- 

wiedziałem żonie, że chociaż Elza ma do niego 
słuszny żal, to jednak skoro an dogory wa, nie po- 
winna zostawić go sameg>. 
Elza uparła się jednak i uie chciała tam pójść, 
tak. że moja żona poszła sanı. Zare nba cieszył 
się bardzo i prosił o sprowaizznie dzieci. Dopie- 
ro potem ż>na Zaremby zaintereso wała się nim. 
Gdy wyzdrowiał, gniewał się na żonę za to, że 
się nim nie oniekowała. 


Pierwsze obiawy choroby 


Sądzę, że wówezas przestał z nią żyć. W lecie 
zaczęły się u niej anormalne objawy. Przychodzi- 
ła do pokoju męża nad ranem, zaczynała sprzą 
1ać, rozrzucała papiery, a gdy mąż coś powiedział. 
mówiła mu „Ty tu nie masz nie do gadania, to 
mój dom“. 

Niedługo później Zaremba wypr>wvaıidziłļ się 1 
wynajął osobne mieszkanie. Zaczęła się sprawa 
sprzedaży domu. Ona chciała sprzełać dom za 4 
miljony marek i proponowala to również nam 
Kupił go Zaremba Cena była wprawdzie niska 
ale woivlismy aby dom został w rodzinie, niżby 
miał się dostać w obze ręza. Don ien Zarznoa 
chciał sprzedać za 15 miljardów marek. 


Wnieśliśmy więc wni>sek do sądu o ubzzwła- 
snowolnienie chorej Sad przychylił się do wnio- 
sku. Kuratorem został Zaremba. Tynczasem ko- 
misja sądowa wydelegowa1a do jej zbadania, w 
której był młody lekarz orzekła, że żona Zarem- 
hy jest zdrowa. Wobec tego została wypuszczona 
z zakładu. Widzieliśmy, ze jest źle, aie nie mo- 
gliśmy nic poradzić. To tr vało krótki czas. 


Na wiosne 1926 roku stan szwago>wcj był taki, 
że postanowiliśmy wkraczyć. Wałęsała się po 
ulicach hez opieki, ‘tak, że podaliśny >roshę do 
sądu o odebrania Zarembie kurateli. 

Zaremba sam przyznał, że nie potcafi się nią 
opiekować, żona moja objęła kuratele, a ja pod- 
jałem kroki, by umieścić Elzę w zakładzie Tam 
jednak otworzyła raz okno, tak że jadna z cho- 
tych wyskoczyła i zahiła się. Powstała wielka 
awantura. Umieszczono ją na odiziale dla aerwo- 
wo chorych. gdzie dotychczas pozostaje. Stan jej 
nie jest groźny. miała kilka ataków. jest to ty- 
powa dementia precox względnie schiz>irenja. 

Wszystkich uważa ona za obcych, mówi tylko 


© mężu, Że bwła na dworze Hahshur 


opowiada. 
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do Żyda warszawskiego 


Warszawa (ŻAT) Przewodniczący konfe- 
rencji rozbrojeniowej b. angielski minister 
spraw zagranicznych Artur iene rson nade- 


słał Waszawianinowi p. Markusowi Lewiuo- 
how lis. w którym dziękuje zu projekiv prze 
słane przez p. Lewinsona , wyraża  sadzieje. 
że konferencja rozbrojeniowa pomimo Wudno- 
ści uwieńczona będzie powodzeniesn. 


KATEDRA NAUK JUDAISTYCZNYCH PRZY 
UNIWERSYTECIE DORPACKIU 
Tallin (ŻAT) Rząd estoński zatwierdził pro 
jekt utworzenia przy uniwersytecie w Tartu 
(Dorpat) katedry nauk judaistvcznych. 
Zgodnie «+ uchwałą Senatu uniwersytetu 
dorpackiego zatwierdzone przez rząd estoński, 


katedra nauk judaistycznych utworzona hę- 
dzie przy wydziale filozoficznym 
Program katedry  judaistycznej obejmuje 


język starohebrajski, języki aramejski. syrvj- 
ski, arabski pozatem nauki biblijne literatu- 
ra religijna. komentarze biblijne, filozofję śre 
dniowieczną. poezję synagogalną itp. Katedra 
nauk judaistycznych otwarta będzie natych- 
miast po zebraniu funduszów niezbędnych na 
jej utrzy'nanie. 


PROF. EINSTEIN W DRODZE DO EUROPY, 


Nowy Jork (ŻAT) Prof. Albert Einsteim, 
dnia 19 bm. opuścił wraz z małżonką Stany 
Zjednoczone i odpłynął do Antwerpii. Lata 
prof. Einstein spędzi w Szwajcarji, zaś na jes 
sień powróci do Stanów Zjednoczonych. 


ZGON WYBITNEGO MATEMATYKA ŻY- 
DOWSKIEGO PROF. -.LRERTA HAARA 


Budapeszt (ZAT) W 48 roku życia zman 
w Szegedynie wybitny matematyk dr. AMred 
Haar, prof. uniwersytetu i członek-korespon- 
dent węgierskiej akademji naukowej. Proż. 
Haar w swoim czasie wykładał na uniwersy= 
telach w Göttingen i w Zurychu. Zmarły 
uczony pochowany został na cmentarzu ży 
dowskim w Budapeszcie. 


R || Z | 
gów, że jest krewną osób wysoto postawionych. 
Przez pół godziny można z nią spokojnie rozma- 
wiać, potem jednak męczy się i zaczyasa bredzić. 


Gdy Aap materialne 
poczeły sie psuć 


W roku 1931 gdy stosunki nat>rjalne Zaremby 
poczęły się psuć, zwróciłem się do sądu z prośbą, 
aby upoważnił żonę moja do wytoczznias pora 
o unieważnienie kontraktu kupaa willi twierdząc, 
że Zarembina była chora i sprawa jast nieważna. 
Sąd udzielił upoważnienia i prozes się toszy. Po- 
stępowanie jest zamknięte i wkrótce zd:tanie wy- 
dany wyrok. 

Po przesłuchaniu tego świadka przewodniczący 
wezwał strony aby opracowały wnioski, które 
winny być w dniu dzisiejszym przedłożone. 


Elga Kern na procesie 


Podczas wczorajszej rozprawy zjawiła się 
na sali sądowej znana literatka niemiecka p. 
Elga Kern. Jak wiadomo, p. Kern interesuje 
się żywo sprawą Gorgonowej, o której przed 
kilku miesiącami ogłosiła artykuł w „Wiado- 
mościach Literackich". 

P. Elga Kern była obecna podczas wczoraj- 
szej rozprawy. Po rozprawie wyszła razem z 
oskarżoną do korytarza. Tam p. Kern przy- 
witała się serdecznie z Gorgonowa ucało- 
wała ją. 

P. Kern wvjeżdża dziś do Warszawy. 
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Ceiem unikniecia przerwy w wysyłce pisma, 
prosimy © rychle odnowienie prenumeraty 
na miesiac KWIECIEN 1933 
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Nagrody m. Warszawy 
zredukowane 


(1) Tegoroczne nagrody m. Warszawy: literac- 
ka. artystyczna, muzyczna i naukowa ustaicne z0- 
stały po 5.000 zł. każda. Początkowo wysokość 
każdej nagrody wynosiła 15.000 zł., w ub. roku 
zostały obniżone do 10.000 zł. Po skompletowaniu 
składów sądów konkursowych, co niebawem nastą- 
pi. odbędą się posiedzenia sądów konkursowych, 
na których powyższe nagrody będą przyznane. W 
skład sądów wchodzą prócz przedstawicieli mia- 
sta delegaci Min. Oświaty, wyższych uczeiri oraz 
instytncyj literackich, artystycznych i naukowych. 
Żydzi polscy nie mogą wyjeżdżać 
do Niemiec 


() Wydział paszportowy poselstwa niemieckie- 
go w Warszawie wstrzymał udziełame wiz wjsz- 
dowych do Niemiec Żydom-obywaielom polskim. 


Demonstracja antyżydowska 
ma odczycie w Pilźnie 


(—) Z Pilzna piszą nam: Po zlikwidowaniu Sta- 
rostwa w Pilznie, rozpanoszyła się w naszem mie- 
ście chuliganerja, skupiająca się w miejscowyn 
0. W. P, liczącym z kilkudziesięciu niedowarzo- 
tych wyrostków na wpół analfabetów, którzy ko- 
sztem Żydów chcą zbawić Polskę. 

Swoje wiadomości o kwestji żydowskiej czerpią 
x książki „Zmierzch Izraela“ i innych podobnych 
piśmideł. Na zebraniach swoich przywódcy ich, 
dobrze znani na tutejszym bruku, przepowiadają 
rychłe wyrzucenie żydów z Pilzna (sie!) 

Pierwszy ich oficjalny występ miał miejsce na 
popularnym odczycie, urządzonym dnia 16 bm. w 
sali tut. Sokoła o obronie przeciwgazo wej, na któ- 
ryto odczyt zaproszono cała ludność miasta. Prze] 
rozpoczęciem odczytu doszło do incydentu. Zaczę- 
Bo się to mianowicie od szarpania za pejsy i zrzu- 
anie jarmułek z głów ortodoksyjnych Żydów. 

Gdy komendant P. P. pan Szpak wkroczył, by 
mych „bohaterów zielonej wstążeczki“ nieco uspo- 
iŁoić, młodzież z pod znaku „Owiepola* na umó- 
wione hasło kilkakrotnie krzyknęła „Precz z Ży- 
demi!“ oraz „Bić żydów! 

Na takie dictum nie pozostawało Żydora nic in- 
rego, jak tylko gremjałne opuszczanie sali, co też 
demonstracyjnie uczynili, nie chcąc pozostawać 
pod jednym dachem ze smarkaterją endecką. Przy 
opuszczeniu sali, byłoby napewno doszło do dal- 
szych incydentów, gdyby nie godna po:tawa p. ko- 
mendanta P. P., który szybko się zorjantował i w 
zarodku opanował sytuację. Podkreślić należy, że 
nikt ze starszyzny nie solidaryzował się z tymi 
„kurra- patrjotami”, a niektórzy potępiali ich gło- 
éno. Nic więc dziwnego, że w takiej atmosferze od- 
czyt nie mógł się odbyć. 

O mentalności zwolenników N. D. dobitnie 
świadczy jeszcze jeden wypadek, który niedawno 
miał tu miejsce. Otóż przed dwoma tygodniami 
wybuchł w nocy w naszem mieście pożar, który 
otjął skład desek kupca żydowskiego. W akcji ra- 
tcwniczej wzięli udział przeważnie Żydzi, a z nie- 
Żydów przedewszystkiem p. rejant Dr. Więckow- 
ski, następnie Mgr. Szczeklik oraz bracia Stankie- 
wiczowie. Natomiast członkowie O. W. P. stali 
zdala śmiejąc się, a jeden z nich wyraził się „Nie 
ratować Żydów, niech się żydowskie flaki spałą*. 
Mimo wszystko zdołano cały dobyt:k usitować. 


Także w Łomży nawoływania 
do ekscesów antyżydowskich 


t) W Łomży na murach miasta wymalowana 
napisy o treści antyżydowskiej, przyczem policja 
ujęła sprawców. Sąd starociński skazał: studenta 
warszawskiego Bronisława Aszofa na 7 dni hez- 
względnego aresztu, absolwenta WSR. Kujątowi. 
Cza — na 5 dni aresztu. Antoniego Wysżrńskie- 
go ı Zygmunta Ćwalina — po 50 zł. grzywny. 
Echa aresztowań „obwiepolakówć 
w Warszawie 

() W wyniku przeprowadzonych dochodzeń w 
sprawie zorganizowanej akcji członków O. W. P. 
i zarządzonych w związku z tem rewizyj * areaz- 
towaJi na terenie Warszawy, — poz:stają nadał w 
więzieniu śledczem: Tadeusz Horoiyński. Olgierd 
Szpakowski, student Politechniki, Jerzy Węgrzyn. 
student Uniwersytetu. Zygmunt ludycki. Danie! 
Ochowiez. Witold Wróblewski, student Un wersy 
tetu, Witold Jaworski i Witold Staniszkis 


„NOWY DZIENNIK” piątek 24. M. 1933 


Z aresztu prewencyjnego zwolnieni zostali: inż. 
Mieczysław FKarusawicz, adw. Aleksander Demi- 
decki Dawidowicz, Chyżewicz i Prószyński. 

Z pośród aresztowanych w czasie awantur stu- 
denckich przed pałacem Staszica asystent politach 
niki, p. Mysłakowski, został zwolniony z sresztu 
za kaucją 500 zł. Przeciwko niemu prok. Firsten- 
berg przygotował akt oskarżenia, zarzucając mu 
opór i uderzenie policjanta. Sprawa odbęfńzie się 
w sądzie grodzkim. Aresztowani akademicy Ry- 
szard Popławski, Edmund Piwowarski i Franciszek 
Łotocki pozostają pod tym samym zarzutem, co i 
asyst. Mysłakowski. Zostali oni zwolnieni z więzie 
nia za kaucją i oddani pod dozór policji. 


© co oskarżony jest 
inż. Ruszczewski ? 


(1) Z Warszawy nadchodzą następujące sztze- 
góły o rozpoczęciu procesu inż Ruszczewskiego, 0 
którem już pokrótce donieśliśmy: W największej 
sali sądu okręgowego porozstawione stoły ula pra- 
sy i licznie zebrana publiczność, zuamionują jakiś 
niecodzienny proces. Istotnie na liście świadków 
widnieją nazwiska b. min. Miedzińskiego Bogu ła- 
wa, b. min. Kwiutkowskiego, inż. Stanisława Pił- 
sudskiegu, b. dyr. dep. poczt i telegrafów p. Zyg- 
munta Frączkowskiego, sen. Stanisława Dąbskie- 
.go i innych wybitnych osobistości 

Przedmiotem procesu jest działalność inżyniera 
Edwarda Ruszczewskiego, który na stanowisku 
kierownika budowy gmachów ministerstwa poczt 
i telegrafów, miat dopuścić się, jak to znajduje 
wyraz w akcie oskarżenia, nadużyć na sumę 
1209.000 złotych. Śłedztwo przeciw inż. Ruszczew 
skiemu było wszczęte na podstawie listu ówczeE- 
nego ministra poczt i telegrafów p. Miedzińskiego, 
który złożył skargę do urzędu prokuratorskiego 0 
przekroczenie przez p. Ruszczewaskiego budżetu 
przeznaczonęgo na wyświetlenie filmu „Tajemnica 
skrzynki pocztowej”. 

Inż. Ruszczewski jako kierownik budowy gma- 
chu. otrzymał połecenie urządzenia stoiska poczt 
itelegrafów na PWK. W celach propagandowych 
połecono mu stworzyć film, któryby, dając cieka- 
wą fabułę, reklamował pocztę. Na ten cel "nż. 
Ruszczewski miał przeznaczone 200.00 złotych, 
samawolnie zaś wydał 400.000. Przy dochodzeniu 
zbadano również działalność inż. Rawzczewskiego 
jako kierownika budowy poczty w Gdyni oraz 
gmachu telefonów warszawskich. 

W wyniku dochodzeń przeciw inż. Ruszczewskie- 
mu sporządzono akt oskarżenia, który mu zarzuca, 
iż faworyzował niektóre firmy, płacąc im wyższe 
ceny, co naraziło zkarb państwa na poważne stra- 
ty. W sprawie obecnej radca prokuratorji general- 
nej. p. Chrzanowski wnosi przeciw inż. Ruszczew- 
skiemu powództwo cywilne w imieniu skarbu pań- 
stwa w wysokości 1.300.000 złotych. 

Obronę wnoszą adwokaci Święc'ck: į Gutman. 
Rozprawie przewodniczy prezes Duda. Na stole 
sedziowskim spoczywają grube tomy rachunkćw 
za roboty budowlane, zestawień oraz aktów mo- 
zolnego śledztwa. 

Proces potrwa zapewne miesiąc. 

Inż. Russczewski do winy się nie przyzn. je, do- 
wudząc, że postępowanie jego było zgodne z otrzy 
manemi poleceniami i w niczem nis naruszało in- 
teresów skarbu państwa. Poczynione zarządzenia 
związane były z interesem budowy. 

I 


Cała rodzina udusiła się w norze! 


(!) Poseł Piotrowski uderza na alarm na iamach 
„Robotnika“ z powodu następującego zdarzenia: 
W centrum Polski o 200 kilametrów od stolicy. w 
urodzajnej ziemi Dobrzyńskiej, na przedmieściach 
powiatowego miasta Lipna żyją i mieszkają ludzie- 
jaskiniowcy w doswłowućm tego słowa znaczeniu, 
Z braku mieszkań żyją w ziemi w norach, wygize- 
banych rękami lub łopatami. Jedna z takieh rodzin 
Gustąwa Teske  „jaskimiowała* (bo chyba nie 
mieszkała!) od jesieni 1929 r. Przed tygodniem 
wskutek roztopów wiosennych. glina i niewypa. 
łona cegla rozmokła i zawaliła całą rodzinę: Qu- 

| stawa Teske, 52 lat liczącege. jego żonę i dwoje 
dzieci (15 i 18 lat liczące). Rano sąsiedzi znaleźli 


frani 


całą rodzinę zasypaną i zaduszoną. 

Nędza zabitych była tak wielka, że ci jaskininw- 
cy żyli bez ubrań, bez bielizny. Takich rodzin do- 
tąd przy ul. Górnej (na .Szarzwie*) w Lipnie — 
jak krety wegetuje aż 48! 

Autor domaga się wybudowania hodaj baraków. 
i umieszczenia wszystkich jaskinowców jax ludzi. 
Puhliczna egzekucja na trzech 
zbrodniarzach w Łumińcu 

(1) W nocy z 1 na 2 grudnia 1982 roku we wsi 
Mokrowo pow. Łuninieckiego zostało dokonane o- 
hydne zabójstwo na osobie Mikołaja Szuiakiewi- 


cza przez nieznanych osobników. Dopiero w pierw- 


szych dniach lutego ub. r. policja zatrzymała sio- 
strzeńców zamordowanego: Jana Sycewicza, Pa. 
wła Sycewicza (bracia) oraz Stefana Ułasiewi sza, 
którzy przyznali się do winy i wskazali miejsce 
pochowania przez nich zwłok zamordowanego, 
podając wszystkie szczegóły, towarzysząca zabój. 
stwu. 

W wyniku śledztwa odbyła się w Łunińcu roz, 
prawa doraźna. Dnia 17 b. m. został ogłoszceny wy 
rok, mocą którego wszyscy oskarżeni zostali ska. 
zani na karę śmierci przez powieszenie. P. Prezy- 
dent R. P. z prawa łaski nie skorzystał : na go- 
dzinę 1 w nocy została wyznaczona  egzckucja. 
Dopiero o godzinie 10 wieczorem po przybyciu po- 
ciągu z Warszawy okazało się, że kat nie przyje- 
chał i oczywiście wyroku nie wykonano. 

W sobotę w godzinąch rannych obrońca pkazań- 
ców mec Zaremba ponownie zwrócił się do p. Fre- 
zydenta z prośbą o łaskę, motywując prośbę tą o- 
kolicznością, że wobec niewykonania wyroku w 
ciagu 24-ch godzin, już nie może bvć on wykona- 
ny. Po upływie 2—3 godzin z Warszawy nadeszła 
odpowiedź, że wyrok należy niezwłocznie wyko- 
nać. 

W południe przybył pociągiem z Warszawy kat 
Braun w towarzystwie swego pomocnika, poczem 
na godzinę 16-tą została wyznaczona publiczna e- 
gzekucja skazańców, która odbyła się w obecności 
kilku tysięcy(!) ludzi. 


KRONIKA BIELSKO-BIALSKA 


(—) BUDŻET MIASTA BIELSKA. Wczoraj 
wieczorem Ruda gminna m. Bielska rozpoczęła o- 
Łrady nad budżetem na rok 1933/34. Nowy preli- 
minarz budżetowy przewiduje w dochodach 
2,949,480 zl, wydatki natomiast mimo różnych skre 
śleń wynoszą 3,124,927 zł., tak, że budżet Bielska 
po raz pierwszy wykazuje deficyt w kwucie 
133,437 zł. Wśród wydatków figurują następujące 
pozycje: spłacenie długów zł. 1,163,638 (z3uma ta w 
pierwszym rzędzie pochodzi z zobowiązań Magi- 
stratu około budowy przegrody wodnej w Dolinie 
Ludwiki), dałej administracja 541,551 zł. zdrowie 
publiczne 405,295 zł, opieka społzczna 371,690 zł. 
oświata 171.563 zł, o0siadłości ko nunalne 149,84 
zł, rozbudowa ulic miejskich 124,655 zł, bezpie- 
czeństwo publiczue 112,340 zł, kultura i sztuka 
23,541 zł. przedsiębiorstwa micjakie 10,900 zł., ró- 
żne 20,850 zł. Wśród dochodów pierwsze miejsce 
zajmują podatki, które przynoszą okołə miljon zł. 
Tejsamej wysokości są dochody z przedsiębiorstw 
miejskich, a mianowicie: gazownia 223,809, wodo- 
ciąg 356,962, elektrownia 270,000 i rzeźnin 48,117 zł. 
rezem 960,820 zł. Pozostałe dochody składaja się z 
mniejszych sum. Wszystkie wydatki są zreduko- 
wane, jedynie pozycja spłacanie dłuzó v jest wyż- 
sza o 36.000 zł. w porównaniu z ub rokiem. 

Z IZBY SKARBOWEJ W BIELSKU. Na miejsce 
ustępującego kierownika Izby Skarbowej w Biel- 
sku. n. Macera, kierownikiem mian>wany został 
dotychczasowy zastępca p Dr. Karczmarz. 

Z EZRY CHALUCOWEJ. Zarząd „Ezry chalu- 
ccwej* w Bielsku udzielił subwencję B0 zli łermie 
„Hanoar Hacjoni * w Bystrej koło Bielska celem u 
prawy i zasiewu pół „Ezra“ przeprowadza obecnie 
akcję. celem zaopatrzenia istniejących w Bielsku- 
Białej kibuców chalucowych w mace itp. na świę- 
ta. Zwróciła się w tym celu do gmia żydowskich 
zj” i Białej oraz do kilku firm o poparcie 
akcji. 

REPERTUAR KIN BIELSKO- BIALSKICH: A- 
pollo: „Liljanka chce się rozwieść" (Liljana Har- 
sey). Miejskie Bielsko: „Flip i Flan robią karjerę" 
Graz „Charlie ratuje Europę". Miejskie Biała: 
„Głos gór”, 


„NOWY DZIENNIK" 


piątek 24. III. 1933 


Jak radja słuchać nie należy? 


Tylko z programem w reku — nigdy na ślepo 


Przez skrzynki pocztowe „Polskiego Radja' 
przechodzą setki tysięcy listów, od radjosłu - 
chaczów. Sa to listy bądź pełne entuzjazmu, 
bądź też listy od przyjaciół radjofonji, którzs 
„w rzeczowej i miłej formie zwracają uwagę 
ma te lub inne usterki w audycjach. Jest jed 
mak pewien, nieduży zresztą procent, zdekla 
rowanych malkotentów. którym się w audy- 
cjach radjowych nic nie podoba. Czem to wy- 
jaśnić? W programach radjowych, jak rok 
długi, niema dnia, aby radjosłuchacz w ciągu 
,10-godzim trwania programu, nie znalazł przy 
najmniej 25 procent audycji, któreby go oso- 
biście nie zaciekawiły. Ideał programów ra- 
ldjowych polegający na tem, aby bezwzględ- 
nie każda audycja była bez zarzutu doskona- 
ła pod względem wykonania i formy, jest nie- 
esiągalny. Najbogatsze i najwzorowiej zorga- 
nizowane radjofonje, rozporządzające olbrzy- 
miemi sumami, nie osiągnęły tego ideału i 
nie osiągną go w przyszłości. 

Nie w tem jednak leży przyczyna niezado- 
wolenia pewnej części radjosłuchaczy. Wyni- 
ka ono stąd, iż mało radjosłuchaczów potrafi 
korzystać z odbiornika radjowego w sposób 
racjonalny i właściwy. Zjawisko to zaobser- 
twowały broadcastiingi zagraniczne i starają 
się je, jak narazie bezskutecznie, rozwiązać w 
(jakiś sposób. 

Naogół radjosłuchacz traktuje program ra- 
djowy, który trwa 10 a często i więcej godzin 
na dobę, jako jedną całość. Traktuje tak. jak 
niepomiernie krótszy program teatru. teatrzy- 
ku czy kina. Stąd niezadowolenie. Ktoś, kto 
słuchać będzie programu rodjowego od chwili 
rozpoczęcia pracy stacji aż do „dobranoc“ spe- 
akera, ten niewątpliwie będzie miał wiele po- 
wodów do skarg i zażaleń pod adresem dy- 
rekcji programowej każdej rozgłośni. 

Możnaby tu uczynić śmiałe. lecz słuszne, 


programu bez wyboru (a takich jest wiele) 
popełnia taki sam błąd, jaki popełniłby gość, 
;, wybierający w restauracji obiad z karty po- 
traw na ślepo. Zamiast potrawy ulubionej, 
która sprawiłaby przyjemność jego  podnie- 
bieniu. otrzymałby coś, coby mu nie smako- 
wało. Nie miałby jednak absolutnie racji, gdy 
by z tego powodu miał pretensje do kelnera, 
czy też do v łaściciels restauracji. 

Radjosłuchacz, kióry pragnie spędzić 
parę chwil na słuchaniu radja, musi 


| porównanie. Radjosłuchacz, słuchający całego 


| 

mile 
przej- 
rzeć menu radjowe — program i wybrać z tej 
notatki to, co go interesuje i co mu się podo- 
ba. Zdarzyć się może, że nawet i wówczas au- 
dycja wybrana wywoła u niego pewne za- 
strzeżenia, czy to ze względu na formę czy na 
wykonanie — lecz procent tych zawodów be 
dzie minimalny. W przeciwnym wypadku, 
gdy się otwiera głośnik, względnie 
na uszy słuchawki nie zainteresowawszy 
się programem — słuchanie radja staje się 
loterją. w której decyduje przypacek. 

Toteż fachowa radjowa prasa zagraniczna 
prowadzi ostrą kampanję przeciw ryczałtowe- 
mu i bezmyślnemu słuchaniu programów ra- 
djowych. a zachęca wyłącznie do słuchania 
tych audycyj, które daną osobę interesują. 

Nigdy nie można radja słuchać godzinę po 
godzinie. gdyż program radjowy zmienia się 
jak w kalejdoskopie į przynosi corazto inne 
audycje z najrozmaitszych dziedzin życia. -— 

| Wybierać trzeba te, które są nam bliskie. 

Gdyby rodjosłuchacze chcieli stosować me- 
todę słuchania audycyj radjowych z programem 
w ręku, który przecież wydrukowany jest w 

każdym dzienniku, wówczas zaoszczędziliby 
sobie wiele niepotrzebnych przykrości, a dy- 
rekcjom programowym rozgłośni wiele rów- 
nież niepotrzebnych wvmówek. 


Ulepszajmy odbiór radjowy! 


(—) Najczęściej w listach, skierowanych do 

„Skrzynki Technicznej“ „Polskiego Radja“ spoty- 
ka się pytanie, dlaczego odbiór audyzyj po 1aby- 
ciu odbiornika silny ı czysty, stracił w ciągu wo 
ku, lub dwóch lat, połowę mocy. Przeważnie oka- 
zuje się, że izolatory anteny odbiorczej 
były grubą warstwą sadzy, doprowadzenie w jed- 
rem lub kilku miejscach miało izolację przedarta 
i goły przewodnik dotykał blachy okiennej. Uzie 
mienie przeważnie bywa przerwane i zaśniedziałe 
Usunięcie tych braków polepsza zawsze w znacz: 
rym stopniu siłę i czystość odbioru, lecz*nie przy 
wraca w całej pełni tej siły, z jaką cała instala 
:'cja funkcjonowała początkowo. Trzeba skontrolo 
wać cała instalację, a więc poza anteną i uziemie 
niem źródła prądu dla lamp odbiornika Dla każ: 
'dego źródła pradu stałego nieodzownym warun- 
liem jest odsunięcie od pieców i radjatorów, oraz 
ochrona przed wilgocią. 

Niemniej ważnem jest nieprzeciążanie zbytecz- 
ne baterji. W tym celu trzeba zbadać, czy napię- 
cia siatkowe lamp są wystarczające Zmniejszen'e 
tych napięć. szczególnie, chodzi o lampę głośniko- 
wą, zwiększa w znacznym stopniu pobierany przez 
nią prąd anodowy i zużywa przedwcz-śnie haterje 

Przy dużych odbiornikach pożyteczaem jest za- 
stąpienie jednej baterji dwoma równolegle złączo 
"pemi, co zwiększa dwukrotnie czas pożytecznego 
i dobrego działania baterji. 

Następnym plaktem ta! siej gzaeralnej kontron 
kędzie staranne oczyszczenie wnętrza odbiornika. 
zbadanie wszystkich kontaktów lutowanych. szcze 
gólnie takich. których dokonano przy pomocy kwa 
sów. W takich miejscach następuje z biegiem cza 
su korozja i zły kontakt: so szczególnie daje się 
odczuć przy aparatach zasilanych z prądu Przy 
stem badaniu zwrócić trzeba baczniejszą uwagę na 


pokryte | 


wszelkie kontakty, a między innemi na kontakty 
| lamp katodowych — nieszczelne przyleganie nó- 
; żek do gniazdek, wpływa ogromnie na osłabienie 
| odbioru. Nie od rzeczy jest także przejrzenie sa- 
mych lamp i zbadanie, czy nie straciły częściowo 
lub zupełnie emisji. Często zmiana la.npy jeszcze 
dobrze działającej — na lampę nowej konstrukcji 
pozwala na uzyskanie tą drogą wielokrotnego 
zwiększenia mocy odbioru, a już napewno zawsze 
zyskamy przy zmianie zwykłej lampy głośnikowej 
na tak zwana pentodę Otrzymamy przy takiej 
| zmianie nielylko zwiększona moc odbioru przy zu- 
życiu trochę większej energji, lecz i jakość odbio- 
ru znacznie się polepszy Mowa stanie się wyra- 
źniejszą. a tony czystsze. W wielu wypadkach mo- 
żna polepszyć odbiór przez zastąpienie bateryj a- 
nodowych zasilaciem z sieci W tym wypadku nie- 
tylko odpadają koszty i kłopot z baterjami. lecz 
dzieki możności zastosowania wyższych napięć, 
mamy możność użycia odpowiedniejszych lamp 
Te zmiany jednakże lepiej jest powierzyć facnow- 
cowi. tembardziej, że na rynku mamy tak wielką 
moc najrozmaitszych lamp. iż radjosłuchacz nie 


nakłada | 


specjalista, nie może się w wyborze zorjentować. | 


Pożytecznem jest również zbadanie akumulato 
ra, którego trwałość jest także ograniczona nawe 
przy dobrem utrzymaniu Po stu ładowaniach trze 

| ba wymienić płyty dodatnie. Akumulator. który 
się szybko wyczerpuje. jest powodem  słatnięcia 
odbioru. przykrych trzasków, a często 
przerwy w odbiorze 


! Fgle fal -sd' owych w eterze 


(==* 


Wyobrazm: vabi cewkę w rodzaju używa- 
| rych w naszych aparatach, przez któcą przepusz 


zupełne! | 


czamy tak zwany prad zmienny. Naskoło cewki 
wjtworzy się pole magnetyczne, którego zasięd 
jest tem większy, im częściej prąd zmienia swoj 
kierunek, to znaczy, im wyższą jest jego częstotli- 
wość Tem się objaśnia, iż dla fal radjofonicznycn 
wybieramy prądy o wielkiej cząsiotłiwości, łiczą- 
ce miljony drgań na sekundę. Jeżeli pradom iym 
nadamy jeszcze dużą moc, to otrzynamy pierwo- 
wzór potężnej stacji radjowej, słyszanej w odległo- 
ści setek kilometrów. Analogję widzimy w piecu, 
opalająacym nasz pokój. Ciepio promieniuje, ogrze- 
wa najodleglejsze kąty i tem skuteczniej, im wię- 
cej ciepła wydaje piec. Taką energją radjową wy- 
promieniowuje antena stacji nadawczej, wytwa- 
rzając naokoło zmienne pole magnetyczae i elek- 
tryczne. Promień magnetyczny, jako bardziej wni- 
kiiwy, przedostaje się przez wielkie mury bez 
zmian, dzięki czemu antena ramowa działa rów- 
nież skutecznie wewnątrz gmachu, natomiast pro- 
mień elektryczny tego pola ulega zmianom 1 ska- 
żeniom przy zetknięciu się z konstrakcjami żeła- 
zremi, żelazo- betonowemi i budowlami. Ostatnio 
dokonane pomiary wykazały, iż promieniowanie 
jest poprostu odbijanie od Ścian. Wpływa to zna- 
cznie na stan pola i antena znajdująca się w ta- 
liem zniekształconem polu, albo odbiara źle, albo. 
silnemi wahaniami, które nizsłuszaie v iym przy” 
padku nazywamy „fadingamiì“. Zauważono, iż w 
temsamem mieszkaniu w jełaym poxoju nie uzy- 
skano zupełnie odbioru na antenę poxojs vą, a O- 
bok podobna antena dała zupełaie dobry odbiór, 
o piętro wyżej zaś — doskonały; w pobliżu meta- 
lowego prętu, na którym zawieszono firanki, od- 
kiór zanika, a dwa metry dalej był zupełnie do- 
bry. 

Powstają odbicia i pochłanianie pramieniowa- 
ria. Nie na tem koniec. Dzisiaj stacja lokalna wy- 
siępuje z taką siłą, iż na 30 podziałkach kouden- 
satora wszystko zaglusza. Jutro cichnie i spada 
do 8 podziałek. Dzisiaj słyszymy naprzykład — 
„Heilsberg* z wielką siłą, a „Bratislavę" cicho, 
jutro odwrotnie. To co często przyjmujemy za zja- 
wisko „fadingu“, tłomaczy się temi zjawiskazai 
zniekształcenia promienia pola elektryczaego. 


Pokłosie radjowego konkursu 
poetyckiego 
856 utworów na biurkach Sądu Konkursowego. 


(—) Konkurs Poetycki „Polskiego Radja“ ogło- 
szony niedawno z inicjatywy nieznanego j 
słuchacza, który ofiarował zł. 1,000 na nagrody, 
za trzy najlepsze utwory, wydał obfite plony. Ze 
wszystkich stron kraju nadeszło ogółżn 856 utwo- 
rów poetyckich pisanych, jak możaa sądzić we- 
ćlug stylu, lub charakteru pisma, przez osoby ze 
wszystkich sfer społeczeństwa. Pomiędzy nadesła* 
nemi na Konkurs utworami, znajduj: się oczywi 
ście wiele takich, które na miano poezji zasłużyć 
nię mogą. Jest jednak w ogólnej liczbie nadesła- 
rych dzieł sporo utworów, zdradzających bądź 
zupełnie ukształtowane, bądź też samorodne i sū- 
rowe jeszcze, ale rzetelne talenty. 

To też Jury Konkursu pracuje intensywnie już 
od półtora miesiąca nad kwalifikacją i badaniem 
szczegółowem wartości nadesłanych na Konkurs 
utworów. Praca Jury mimo sprężystej organiza- 
cji trwać będzie jeszcze około tygodnia tak, że 
wybór trzech wierszy do nagrody zostanie doko- 
Leny pod koniec marca lnb w pierwszych dniach 
kwietnia, o ile tempo prac Jury nie zostanie zwol- 
nione. 


—— 


Program stacyj radjofonicznych 


CZWARTEK, 23. MARCA. 

S$ Kraków (312'8), 11'40: Przegląd prasy, komuni- 
kat meteorologiczny. 11'58: Sygnał, hejnał. 12/10: 
Płyty. 12'30: Komunikat meteorologiczny.  12'35* 
Concert szkolny z Filharmonii Warsz., dyr. J. Ozi- 
niński, L. Kmitowa (skrzypce), H. Leska (Śpiew), 
M, Wiłkomirska (akorip.), sowo wstępne: p. St. Na 
tanson. (Mozart, Beethoven, Schumann, Schubert, 
Saint Saens). 15'10: Komunikat eksportowy i gospo* 
darczy. 15'25: Komunikaty harcerskie. 15'35: „Bal- 
kony — letnie mieszkania“ — p. J. Ginet-Woinaro- 
wiczowa. 15'50: Płyty. 1625: Kurs Średni języka 
francuskiego. 16'40: „Skąd się wz.ęła kabaiistyka 
matematyczna” -- prof, Dr. W. Wilkosz. 17: Rect 
tal $piewaczy Lore Cornell, około 17/25: Komunikat 


„Sk 12 


L. O. P. P. 17'40: Odczyt alajualuy. 18: Dla matu- 
czystów: „Dążenie Polski do Morza Czamego“ — 
prof. H. Mościcki. 18420: Wiadomości bieżące, 18'25: 
Muzyka lekka. 19: .Słorzynka pocztowa” — inż. St. 
Broniewski. 1915: Rozmaitości komunikaly. 19'30: 
Dziennik prasowy, 19/45: Omów.eme koncertu z Wie 
dnia — Dr. A. Stmonówna. 2005: Transmisja z Wie 
dnia: Koncert symionaczny, poświęcony utworow 
Brucknera, dyr. Robert Hoger, Berta Kiurina (sopr.) 
E. Szantho (alt), E. Zimmermann (tenor), J. Mano- 
warda (bas), Fr. Schittz (org.). W przerwie o godz 
21: Wiadomości sportowe, dziennik prasowy. 21'45: 
' Słuchowisko: „Pigmalion“ według G. B. Shaw'a 
2730—24: Muzyka lekka, w przerwie o 22'55: Ko- 
munikat meteorologiczny i policytny. 24: Hejnał. 

Warszawa (1411'8). 11'40—15'25: p. Kraków, 15'25 
Plyty. 15'35-—10: p. Kraków. 19: Rozinaitości. 19'20 
Komun. przysposob. roln, 19'30.—124: p. Kraków. 

Katowice (408'7). 11*40—19: p. Kraków. 19: Fetje- 
ton sportowy — M. Mikuła. 19'15: Rozmaitości. 
19'25: Komunikaty harcerskie, 19'30—24: p. Kraków. 

Lwów (380'7). 11'40—15'25: p. Kraków. 15'25: Giel 
da zbożowa. 15'30: Plyty. 16: „Wołga wpada do mo 
rza Kaspijskiego“ — p. T. Parnicki. 16'15: Płyty. 
16'25—19: p. Kraków. 19: Fejieton bHteracki p. I. 
Wieniawskiej, 19'15: Rozmaitości. 19'30—24: p. Kra 
ków. 

Sztuttgard (360'6). 1010, 10'40: Muzyka, Śpiew. 
12. 17: Koncerty. 10'30: Muzyka operowa. 20'45: 
„Taschenbuch der Grażien* — piosenki i opowiada- 
ma ze starych almanachów. 21'45: Sonata Brahmsa. 


Rzym (4412), 13:05, 17:30: Muzyka. 2045: Kon 
cert symfoniczny pod dyr. Santarellicgo. 

Praga (488'6). 6'35, 10'10, 1240, 15*30, 16'10: Mu 
zyka, śpiew. 20'30: Recital na klarnecie. 21: Koncer” 

Wiedeń (518'1). 11/30: Kapela. 15'20: Recital for- 
tep. 15'45: Pieśni dziscięce. 20/05: Konoert sy miom- 
czny. 22: Muzyka barowa. 


Poradnia wychowawcza 


(©) WIELICZKA K. M. O dziedziczności niema 
w tym wypadku mowy. Napady złości staną się 
bezprzedmiotowe, jeśli otoczenia je w zuvełności 
zignoruje. Nie należy się jednak zrazić, jeśliby 
zmieniony sposób reagowania pociąjnął za sobą 
ze strony dziecka jeszcze silniejszą reakcję we for- 
mie wzmożonego gniewu, płaczu lub itp. Przepro- 
wadzenie tego wymaga dużej si?spliwości, ješt je 
daak jedynie celowem. Rozumie się, że najodpowie- 
dniejszą taktyką będzie unikanie sposobności do 
konfliktów, co wskaże dziscku właściwą drogę po- 
stępowania z ludźmi. Lepiej jest, hy dorosły ustą- 
pił dziecku, niżby miał dzmonstrovać mu uzyski- 
wanie pozornej prze vagi zapomocą wybuchów 
gniewu. 

UŚWIADAMIANIE. Dzieci w tym wizku przy- 
chodzą do dorosłych z tem pytanisn tak samo, 
jak to czynią z liczaemi zapytaniami z innych 
dziedzin życia ludzkiego. Dopiero tajemnicza mina 
lub uśmieszek dorosłych nddają temu zagadnieniu 
szczególną wagę w oczach dziecka. Nie jest przeto 
w skazanem ani ursczyste uświadamianie ani też 
zignorowanie pytania. Tylko w miarę pyta dziec- 
ka powinno się mu udzielić odnośnych informacyj 
i to w takim tonie i nastroju, w jakim wyjaśnia 
się np. przebieg przyjmowania pokarmu i trawie- 
nia. A więc: spokojnie, rzeczowo i — nie za dużo! 
Potem zaś należy milczeć aż do następnego zapy- 
tania dziecka. W ten sposób zapobiegnie się nad- 
miernemu zainteresowaniu się dziecka przedweze- 
śnie tą funkcją życiową. — Podana książka jest 
raogół niezłą i może posłużyć dorosłym do przy- 
gotowania się na te pytania. 

SŁABA PAMIĘĆ: Opisane objawy słabej pamię- 
ci i lenistwa mogą wynikać z pewnych schorzeń 
organizmu dziecka. Należałoby przeto udać się 
przedewszystkiem do lekarza chorób dziecięcych, 
który stwierdzi lub wykluczy podłoże zhorobowe. 
Prosimy o podanie wyniku badania lekarskiego. 
W każdym razie należy zaniechać kar i bicia, 
elyż mogą one sprawę tylko pogorszyć. 

ZAGADNIENIE. Do tego celu nadają się znako- 
niicie dwie następujące książki w języku niemiec- 
kim: 1) Oswald Kroh — Die Psychologie des 
Grundschulkindes in ihrer Beziehung zur kindli- 
chen Gesamtenwicklung; i 2) Charlotte Bühler — 
Kindheit und Jugend. Pierwsze dzieło wyszło v 
Łakładzie Hermann Beyer, Langensalza 1931 (10. 
wydanie), drugie zaś w nakładzie S. Hirzel, Leip- 
zig 1931 (3. wydanie). „Nasza Księgarnia" wydaje 
otecnie dzieło p. Biihler w tłumaczeniu połskiem 
£ t. „Dziecięctwo i młodość". 


Korespondencję, przeznaczoną dla działu „Po- 
zadnia Wychowawcza” należy kierować na adres: 
J. L Kohn, Kraków, Paulińska 18/9. 


„NOWY DZIENNIK" piątek 24. ill. 1935 
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Z BAGATELI. 


Występy fancerza Japońskiego 


(—) Onegdaj mieliśmy w „Bagat:li* występ sa- 
niuraja japońskiego Yeschi Nimura, potomka sta- 
:ej japońskiej rodziny, której członkowie już od 
XV. wieku zaliczają się do najsłyaniejszych dy- 
gnitarzy, oraz jego partnerki angizlskicj, pani Li- 
san Kay. Taniec japoński jest dla nas doprawdy 
egzotyką, dlatego sięgnijmy do encyklopedji, by 
się czegoś dowiedzieć o jego histocji. 
Dowiadujemy się więz, że tanizc `v Japonji po- 
wstał pod wpływem chińskim, ale ob:zaie wye- 
msncypował się z pod tych wpływów i własne u- 
zyskał oblicze Zrśdłz:n jego to obrzędy religijne. 
obie bowiem religje Japonji szintdizn  ouddyzm 
uczyniły z tańca podstawę swych obrzędów litur- 
gicznych. Przy współudziale kapłiaów „owstaje 
w XIII. wieku po Chr. klasyczny dranit „No'. 
składający się z tańca i religijnej epiki. Najstarsze 
tańce japońskie sięgają 2000 lat wst:cz i bywają 
wykonywane podczas święta Konfucjaszi. Nowsze 
tańce pochodzą z V. wieku i są ułożode według 
szkoły Bugaku, ufundowanej przez cesarza Mome- 
ra dla kultywowania wzorów starochińskich. Do- 
kladniejsze dane o państwie japońskiem, mamy z 
czasów panowania dynastji Nara. W owych cza- 
sech tj. od VIII. wieku powstają tańce „Kagura“ 
wykonywane przed ołtarzem szintoistów. Były to 
teńce spokojne, o silnic zarysowanej gestyce o wy- 
biinym współudziale japońskich tkcesnzjów tane- 
cznych (wachłarz, szal, szaty powłóczyste). Z „Ka- 
gyry' powslał okołą wieku XVII, teatr japoński 
„Kabuki”, który wszystkie swe przedstawienia Zza- 
czynał od tańcn religijnzgo. Obok tańza obrzędo- 
wego zaczał się rozwijać japoński taniec „xłasycz- 
uy“ oraz tańce ludowe, które powstały z maso- 
wych tańców ludu przed d4wocem esarskim pod- 
czas świąt. Niezależnie od nich rozvijały się też 
tańce czysto rozrywkowe. Są to w zasadzie także 
tańce ludowe, tradycyjnie przzkasy wane z poko- 
lenia na pokolenie. Wykonywanie są przez tancer- 
ki zawodowe tzw. gejsze, które nie są wcale, jak 
to się u nas przypuszcza, prostytutka.ni, lecz są 
jrawdziwemi arlystkami. Od 7-go roku życia daie- 
wczęta przeznaczone na gejsze uczą się śpiewać, 
tańczyć. 1 „prowadzić rozmowę towarzyszką“. Ze- 
zwoleme na występy publiczie otrzymują dopiero 
po wielu latach pracy i nauki. 

Teraz przejść możemy do występu księcia 
Yeschi Nimura oraz jego partnerki pani Lisan 
Kay. Książę Nimura skończył uniwersytet w To 
kio, kształcił się w Nowy n Jocka, gdzie studja od- 
bywał pod kierownictwen swego krewnego da- 
wnego zakonnika buddyjskiego, będącząo teraz 
profesorem uniwersytetu. Tańce te mają w sobie 
element akrobatyczny, ale w ujęciu księcia Nimu- 
ra akrobatyka zupełnemu  iległa pr.:zobrażeniu, 
stając sie sztuką o dużych walorach i > wielkiej 
skali napięcia dramatycznego Każiy gest ma tu- 
taj swoją wymowę, a każdy tanie? staje się na- 
prawdę poematem tanecznym o niesłychanej sile 
ekspresji. Jest to przedziwne połączenie stylizo- 
wanych już obecnie momentów starojapońskich z 
Iowoczesną sztuką taneczną. 

Jęśli mnie wrażenie nie myli, sądziłbym, że tań- 
ce jego partnerki są bardziej, że tak powiem eu- 
ropejskie. W każdym razie sa niezwykle plasty- 
czne Wstep bardzo silne wywarł wrażenie. (X) 


F SDODTU 


Godne sfanowisko żydowskich spórtow” 
gów wobec Imprezy akademickiej w YMCA 


(bl.) Onegdaj odbyły się w hali pływazkiej YM- 
CA w Krakowie akademickie zawody pływackie, 
które zakończyły się w ogólnej punktacji zwycię- 
stwem 1) prawników 24 pkt, 2) filozofja 7 p., 3) 
medycyna 4 p., 4) akademja górnicza 4 p., 5) WSH 
3 p. W zawodach powyższych brali również udział 
żydowscy pływacy Makkabi Krakowskiej w szere- 
gach prawników i medyków. 

(—) Start żydowskich sportowców- akademików 
w lokału YMCA zadziwił poniekąd sfery żydow- 
skie wobec znanego antysemickiego stanowiska 
YMCA w stosunku do żydowskich klubów sporto- 
wycb i żydowskich pływaków. Aż oto otrzymali- 
śmy wyjaśnienie. Uczestnicy żydowscy powyższej 
imprezy nadesłali nam odpis oświadczenia, wy- 
stosowanego przez nich do Komisji Sportowej 
Międzyuczelnianej na otrzymane zaproszenie do 
uczestnictwa we wspomnianych zawodach. 
Deklaracja ta, którą poniżej zamieszczamy jest 
poważnem i godnem stanowiskiem żydowskiego 
sportowca wohec YMCA i aprobuje je niechybnie 
całe żydowskie społeczeństwo sportowe, 

Oto treść deklaracji: 


Do 
Komisji Międzyuczelnianej Spo:towej 
v Krakowie. 


W związku z wyznaczeniem niżej podpisanych 
do reprezentacyj międzywydziałowych Uniwersy- 
tetu Jagiellonskiego mamy zaszczyt donieść P. T. 
Komisji, co nasiepuje: 

Uważamy sobie za wielki zaszczyt, iż uznano 
ras za godnych bronienia barw U. J. na tem polu, 
za co też dziękujemy, starając się zaufania w nas 
pokłedanego nie zawieść. Zaznaczamy jednak, że 
tierzemy udział w imprezie, urządzonej >v budynku 
„Y. M. C. A." tylko z tego powodu, żejak nas poin- 
formowano, „Y. M. C. A.* w organizowaniu tych' 
zawodów nie bierze żadnego udziału. Bez tego za- 
sirzeżenia nie moglibyśmy uczestniczyć w tych za-, 
wodach, gdyż nasza godność osobista i narodowa 
rie pozwoliłaby nam na to, ze względu na znany 
wiogi i negatywny stosunek tej instytucji do ogó» 
lu Żydostwa. 

Z uwagi jednak na bis'ny “harakter „Y, M. G. 
A“ w powyższych zawodach, oświadczamy naszą. 
gotowość brania udziału w tej imprezie przez Ko- 
misję Międzyuczelniana urządz mą, bez względu 
na teren odbycia tychże. 


Z prawdziwem poważaniem 


Wiktor Soldinger stud. pr. (m. p.), Juljusz Porań- 
ski stud. pr. (m. p), Dr. Beno Schmelłkes st. med. 
(m. p.), Adolf Soldiager st. med. (m. p), Henryk 
Rosenbaum st. med. (m. p.). 


(—) WALNE ZGROMADZENIE ZWIERZYNIEC 
KIBGO KS W KRAKOWIE wybrało prezesami 
honorowymi: Ks. Józef Tomera, Radea m. Józef 
Me rski i Vlastimil Hofman. Prezes: August Wajda 
poraz czwarty przez aklamację. Wiceocezesi: Woj- 
ciech Wajda, Wincenty Oprocha, Władysław Ko- 
ropek. Sekretarz: Marjan Danz, zast. Antoni Bal- 
cciski. Skarbnik: Stanisław To.naszewski, zast. 
Włodzimierz Duda. Członkowie Zarządu: Ferdy- 
nand Wiśniowski, Ludwik Binder, Ludwik Biało- 
ruski, Mieczysław Lampka. Komisja rewizyjna: 
Tadeusz Kołaczkowski, Izydor Kowalik i Tadeusz 


Litwin. Adres sekretarjaru: Marjin Danz, Kra- 
ków, ul. Księcia Józefa "1. m. 5. 
(—) Ż. R. K. S. „SILA*—8. K. 8 „KORONA“ 


8.1 (1:0). Pierwszy występ Siły zakończył się za- 
służonem jej zwycięstwem nad A-klasową drużyną 
która wystąpiła w kompletnym składzie. Bramki 
dła zwycięzców uzyskali Kirsch 2, Weintraub 1, 
dia pokonanych lewy łąsznik. Sędzia p. Haber. 

SZERMIERKA: Katowice—Kraków szablony 
mecz w Krakowie wygrali Katowiczanie 1:5 pkt, 
AZS Warszawa—Policyjny KS Warszawa druży- 
nowe mistrzostwo szablowe Polski wygrał AZS 
12:1 pkt 

BIEG WIOSENNY NA PRZEŁAJ W WARSZA- 
WIE 1) Puchalski (Legja), Trasa 5 km. 

LECHJA, mistrz hokejowyPolski na trawię, ma 
się sfuzjonować z Unją poznańską. 

AL BROWN, mistrz bokserski świata wagi ko- 
guciej, pokonał w Medjolanie mistrza włoskiego 
Bernasconiego po 12 r. walce na punkty, zatrzymu 
jac tytuł mistrzowski. 

SIX DAYS W CHICAGO wygriła para Debaets- 
Letourneur, zdobywczyni sześciodniówki w New 
Jorku. 

WIEDEŃ—-POZNAŃ rewanżowy mecz lekkoa- 
tletvyczny, który wygrali w Poznaniu nieznacznie 
Wiedeńczycy, ma się odbyć we Wiedniu 1 maja br. 

MISTRZOSTWA ZAPAŚNICZE EUROPY W 
HELSINGFORSIE. Nic (Czechosł ) zwycięża Kónt- 
sona (Estonja), Ehrl (Niemcy) Martinsona (Nor- 
wegja), Sperling (Niemcy), Kurlandja (Danja), Karl 
sson (Szwecja) niespodziewanie 'Tozziego (Wło- 
chy), Mócheł (Niemcy) uległ Clausowi (Szwecja). 
OEE CNN 

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 


ATLANTIC: „Rozkoszna przygola* (Kate Na- 
ŁY) i „Niebieski motyl“ (Marlena Dietrich). 

ADRIA: „Każdzniu wolno kochać". 

APOLLO: „Arjana* (Elżbieta Be-gner). 

BAGATELA: „Kamerdyner Jaśnie Pani". 

DOM ŻOŁNIERZA: „Żar miłości“ (Greta Gai: 
bo, Konrad Nageł). 

PROMIEŃ: „Flip i Flap“ (Konedja seasacyj). 

SZTUKA: „Afera bankiera Gordona". 

SŁOŃCE: „Oficerowie w sidłach kokoty* (Lil 
Dagower). 

WANDA: „Kurtyzana" (Greta Garbo, Clark Ga- 
ble). 
UCIECHA: „Pieśń życia“ (A. Carr, S. Maritza). 


Rozpowszech niajcie 
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2/, kontyngentu 
Keren Hajesod pokryto 


Jesteśmy blisko cełu. Trwająca od kiłkuna- 
stu dni zbiórka deklaracyj na Keren Hajesod 
fw Krakowie przyniosła już 2/3 kontyngentu. 
(Hasło 1.000 deklaracyj jest bliskie urzeczy- 
wistnienia. Jeszcze kilka dni przed nami. Nie- 
bawem wyjeżdża Dr. Goldstein, który jest du- 
szą i motorem akcji. Wykorzystajmy te dni, 
dla zaokrąglenia osiągniętego wyniku. Prze- 
kujmy sympatje tych wielu, którzy dotąd je- 
szcze nie podpisali swych dekłaracyj na „czy- 
nów stal. Nikt slę nie wyklucza. lecz wielu 
pragnie, aby ich odwiedzić. Tylko nieliczni 
zgłaszają się samorzutnie. Nie zwłekajmy 
zatem. Przyjaciel do przyjaciela, znajomy do 
znajomego niechaj zapuka i żąda zcobowiąza- 
nia na rzecz funduszu odbudowy Palestyny. 
Idzie o sprawę wspólną. Tylko zbiorowy wy- 
siłek umożliwi nam dojście do mety. 
Odczyt w rad'o krakowskiem 
o Palest"nie 


Jutro. w piątek przed mikrofonem radjosta- 
cji krakowskiej wysłosi tow Dr. I. Schwarz- 
bart odczyt p. t. „Palestyna przed forum mię- 
dzynarodowem*. Odczyt rozpocznie się o go- 
dzinie 15.35 i potrwa 15 minut. 


Wybicie szyb w sąsiedztwie 
konsulatu niemieckiego 
w Krakowie 


Wczorajszej nocy jacyś niżwyśledzeni sprawcy 
wybili szyby w jednen z mizszkań gmachu Feni- 
ksa przy ul Basztowej, gdzie niessczą się biura 
konsulatu niemieckiego. Spra vzy nie wi?lząc do- 
kładnie, które okna należą do kansulatu, wybili 
szyby w sąsiedniem mieszkaniu pry witaem. Są- 
dząc z napisów, umieszczonych na papierze, w któ 
ry zawinięte były kamienie, zamach był dziełem 
komunistów. Zaznaczyć należy, że w związku 
z otwarciem Reichstagu pojawiła się wczoraj po 
raz pierwszy na konsulacie flaga niemiecka o da- 
wnych barwach cesarskich. 

——OHO— -— 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 22, 
ul. Florjańska 15, Karmelicka 23, aleja 23 Listopa- 
da 5, ul. Dietla 67 i Brodzińskiego 1 

— ZE SPRAW MIEJSKICH. Na ostatniem posie- 
dzeniu Magistratu m. Krakowa, które odbyło się 
ńnia 22 bm pod brzewa2daictvem przzydenta mia- 
sta dr. Kaplickiego, omawiane były mi n. sprawy: 
reklam świetlnych w mieście, placu targowego na 
osiedlu oficerskiem i urządzenia n»vzj nawierzch 
ni na ul św. Anny. Nadto załatwiono wnioski 
VIII wydziału dotyczące: zakaza sprzedaży śnie- 
życzek i wilczego łyka, krzewów i gałęzi drzew 
na placach targowych, nadania stano visk na bło- 
niach i kwestji sprzedaży lodu z miejskiej fabryki, 
oraz wnioski wydziału VI co do wypłaty subwen- 
cyj dla niektórych towarzystw społecznych. Na 
końcu posiedzenia przyjął magistrat szer2g pla- 
rów budowy nowych domów, nadbudówek i prze- 
budowy portali. 

— (:) MECHANICZNA I TECHNICZNA PRZERÓB 
KA DREWNA. Pod powyższym tytulem odbędzie 
Się dziś, we czwartek. o godz, 19-1e: w saii Muze in 
Przem. ul. Smoleńsk 9. wykład p. nż. Stanisław. 
Wyrwińskiego. Wstęp wolny. 

— (:) Z POWODU STWIERDZENIA WŚCIEKLI 
ZNY U PSA niewiadomego pochodzenia wolno he 
gającego w Dzielmcy MXll-tei magistrat wydał za 
rządzenie, mocą którego wszystkie psy zna'dującę 
Się na terenie dzielnic lIl. (Nowy Świa.) IV. (P:- 
sek), XII. (Półwsie), XII. (Zwierzyniec) i XIV. (Czar 
na Wieś) jako w obszarze zagrożonym zarazą wścit 
klizny. mają być stale trzymane na uwięzi. lub 
prowadzone na smyczy, lecz zaopatrzone w bezpie 
cne kagańce i marki ewidencyjne Psy wolno biega 
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„|Przylęcie na cześć wycieczk 


z zach. Małopolski w Haifie 


(:) Komitet dla rozwoju Hajiy oraz Organiza 
cia ogólnych sjiomstów w Hajfie urządziła przy- 
łęcie na cześć wycieczki turystów zorganizówa 
nej przez Egzekutywę słonistyczną dla zach. 
Małopolski | Śląska, przybyłej do Hajty na okre 
cie „Dacia“. Uczestników wycieczki witali pp- 
Natanson imieniem komitetu dia rozwoju Maj- 


adwokat Tuwin w imieniu Hadar Hakarmel å 
adw. Szoham imieniem ozólnych sionistów Na 
stępnie zabrał głos członek egzekutywy Agen- 
cji Żydowskiej Newman witaiąc wycieczkę i pod 
kreślałąc doniosłą rolę Haly. W imieniu uczest 
ników wycieczki odpowiedział na powitanie 
tow. mgr. Salpeter z Krakowa i tow Horowitz 


ty, Bar-Raw-Chaj imieniem gminy żydowskiei, ze Stanisławowa. 


Pod znakiem oszczędności 


Szczesóły preliminarza budżetowego Gminy m. Krakowa 
na rok 1933/34 


(:) Komisja budżetowa Rady miejskiej odbyła w 
poniedziałek, dnia 20 bm. posiedzenie pod przewod 
mictwem prezydenta miasta dr. Kaplickiego, w obec 
ności wiceprezydentów, naczelników wydziałów 
dyrektorów zakładów miejskich, 

Referent budżetu dyr. Krzyżanowski dał ogólmy 
pogląd na budżet na rok 1933/34, przyczem Za2nz 
czył że suma wydatków zwyczajnych znacznie 
zmn.ejszyła się i tak, gdy wydatki w roku 1930/31 
doszły do kwoty zł. 24,780.893, w obecnym preliim 
narzu wynoszą tylko zł. 18,505.405, a zatem są Niż 
sze przeszło o zł. 6,200.000. Referen: zaznaczył, źe 
kosztownym wydatkiem dla Gminy są długi wyno- 
szące 17,92 proc. Zarząd miasta poczynił starania o 
konwersję długów, którą W ubiegłym roku w Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego na łączną kwotę Zi 
13.700.000 przeprowadził : dalsze usiłowania idą tak 
że w kierunku obniżenia stopy procentowej, która 
przy pożyczce j. w. wynosi obecnie 5 i pół proc 
Prczydjum miasta poczyniło inż starania w sprawie 
konwersji pożyczek w Komunalnej Kasie Oszczędnu 
ścia miasta Krakowa. 

Wydatki w Dz. 1X. „Opieka spoleczna“ wzrosły 
w porównaniu z rokiem poprzednim. Redukcia iedna 


kowoż tej gnupy wydatków była niemożliwą ze 
względu na wielką nędzę ubogiej ludności. 

Pozatem wszystkie działy budżetu wykazują wy- 
datne obniżenie, Projekt budżetu na rok 1933/34 o- 
granicza się wyłącznie do gospodarczych konieczno 
ści, reprezentuje program przetrwama drogą 'aknaj 
dalej idących oszczędności i liczenia się z każdym 
złotym; wydatki zwyczajne budżetu administracyj- 
nego w porównaniu z rokiem ubiegłym zmniejszyły 
się o kwotę zł. 2,822.100. 

Oboiążemie podatkowe na głowę mieszkańca w bie 
żącym roku administracyjnym wynosi zł. 40.11, gdy 
w roku ubiegłym wynosiło zł. 45.16. 

Wydatki zwyczajne budżetu  administracyjnego 
rozkładają się na mieszkańców miasta w stosunku 
zł. 81,69 na głowę, W roku ubiegłya stosunek tem 
wynosił zł. 96.39; liczba mieszkańców w tym czasię 
wzrosła z 221.260 głów na 226.534. 

Po szczegółowej dyskusji nad przedlożonemi pre 
liminarzamu przystąpiono do wyboru referentów na 
Radę miasta; referentem generamym budżetu na 
Radę miejską wybrany został dr. Kannenberz. 

Posiedzenie Rady miejskiej cełem obrad nad bw- 
dżetem odbędzie się w przyszłym tygodniu. 


Niebezpieczny obryszek — 
czy umysłowo chory 


Głośną była przel niedawnym czase:n sprawa 
Stanisława Jaworskiego, który za zabójstwo Ju- 
lji Kaczmar, wyrokiem sądu okręzowez> karne- 
go w Krakowie z dnia 22 listopada 1932 r. zasą- 
dzony został na 7 lat więzienia. 

Sprawa przedstawiała się następująco: Stani- 
sław Jaworski w dniu 17 lipca 1932 r. grał na 
harmonji w restauracji Marka przy ul. Starowiśl- 
nej. W czasie gry częstowany przez gości wypił 
parę piw i kilka wódek, przyczem będąc zupełnie 
przytomnym wyszedł z lokalu. Na ulicy Karme- 
lickiej wstąpił wraz z towarzyszem do restaura- 
cji „Przystanek“, gdzie zostali do godziny 12 w no 
cy, przyczem wypili po % kieliszki vółki i 2 du- 
że piwa. Idąc w stronę Parku Kruxowskiego Ja- 
worski wsiadł do dorożki. Podczas jazdy zatrzy- 
mał dorożkę na wołanie kobiety, którą następnie 
okazała się Julja Kacznar i 1a prośbę, by ją za- 
brał ze sobą, kazał jej wsiąść. 

Na rogu ulicy Juljusza Lea wysiedli oboje z do- 
rożki, a oskarżony zabrał ową xobietę do siebie 
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do mieszkania. Około godziny 1/30 w nocy mie- ; 


szkańcy domu w Broaow'cach Małych, gdzie u sio 
stry swej mieszkał oskarżony, posłyszzli donośny 
krzyk kobiecy, a gdy na krzyk zbiegli się i za- 
glądnęli do mieszkania Jaworskieg>, zuaważyli 
następujący stan rzeczy: 

Na łóżku siedziała naga kobieta, przyczem w 
kącikach jej ust widoczna była kr:v. Obok niej 
zaś siedział oskarżony, do pasa obnażony. a owa 
kobieta wykrzykiwała „ja pana nie znan siech mi 
pan zapłaci“. Oskarżony wzbraniał się „płacić } 
wzywał denatkę, by się nbrała i poszła sobie 
z domu KMaczmarowa domagała się dalej zapłaty, 
krzyczała. a oskarżony wówczas przechylił ją na 
łóżko i począł ja bić zaciśniętemi w kułak rękami 
po całem ciele. Krzyki i znęcanie się nad denatką 
trwały około 30 minut Gdy przyszła policja, za- 
stała już leżące na ziemi zwłoki Kaczmarowej. 
okrwawione na głowie  fFunkejonarjusze policji 


stwierdzili, że oskarżony w chwili ich przybycia | 
na miejsce nie był pijany. 


ale najwyżej bardzo 


jące, chociażby zaopatrzope w kagańtę mark; sw 
dencyjne hęda ławione przez oprawcę ' w clągu 4% 
godzin zgładzane. Zarządzenie tro obowiązuie Na 
przeciąg 3 miesięcy, tj. do dnia 20 czerwca br. 


mało podpity. 

Na zasadzie protokołu oględzin zwłok orzekł 
znawcy, że przyczyną śmierci Julji Kaczmar był 
krwotok mózgu i iamy brzusziej, przyczem skoa- 
statowali złamanie 10-ciu żeder, oraz sińce na ca- 
łem ciele. 

Oskarżony kilkakrotnie zmieniał zmieniał swe 
depozycje. Pozaten Jaworski tłumaczył cię, że był 
wielokrotaie badany przez lexarzy psychjatrów i 
tył uznany umysłowo chory n. 

Na podstawie orzeczenia biegłych »vsychjatrów 
prof. dra Olbrychta į dra Jankowskiego, którzy 
tadali oskarżonego, ustalił sąd I. instancji, iż o- 
skarżony Ja vorski w chwili czynu był tylko pod- 
pitym, jednak nie w tym stanie, by sobie sie zda- 
wał sprawy z następstw swego postępowania. 

Okoliczność że oskarżony miał w chwili popeł- 
rienia czynu wzrok dziki, że kąsał Kaczmarową 
w nogę, toczył ślinę i prychał jak koń — wyja- 
śnili znawcy, że świadczy tə o afakcie, a nie o 
kraku woli w chwili pooełnienia «zy au. 

Charakter sprawcy, jak wynika z przewodu są- 
dowego i jego kontestacji karnzj ocznił sąd jako 
niski. Dotychczasowy howian żywot Ja vorskiego 
to kronika samych przestępstw, z xtórych się u- 
trzymywał, to próżniactwo, lekki chleb. sntener- 
stwo dopełniane kradzeżami i bijatykami Zacko- 
wanie się oskarż>aego po czynie *yniczne i bez 
skruchy. spowodowało że wymierzoną karę uznał 
sąd za odpowiednią przewinieniu. 

Od wyroku tego wniósł obrońca oskarżonego 
adwokat dr Schoenwetter apelację, na skutek któ- 
rej odbyła się wczoraj przed Sądem Apelacyjnym 
w Krakowie rozprawa. na której obrońca oskar- 
żonego Jaworskiego wykazywał mvlna ocenienie 
sprawy tak pod względem faktyczńym jak i pra- 
wrnymi domagał się poddania oskarżonego ponow- 
redu badaniu i to przez Wydział lekarski Uniwer- 
sytetu w Warszawie, wykazując w sztze zólności, 
iż dotycbczasowe orzeczenie wydane przez leka- 
rzy znawców w Krakowie jest w stosuaku do 
oskarżonego nieuzasadnione. 

Trybunał apelacyjny pod przewodnictwem ssa. 
dra Weloszczuka przychylił się do tego wniosku 
tak. że oskarżony odesłany zostanie do Warszawy 
celem ponownego zbadania jego stanu umysłowe- 
mo. porzem po nadejściu orzeczeaia psycajatrów 
zapadnie wyrok. 
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P. K-O. ułatwia oszczędzanie różnemi syste- 
mami- Oprócz składania tam oszczędności na 
ksi ażeczkę. można również za pośrednictwem 
każiego Urzędu Pocztowego ubezpieczyć się 
na życie. bez badania lekarskiego. Ubezpiecze- 
nia bywają zwykłe i posagowe, które polezają 
na tem że ubezpieczony w ten sposób zapew- 
nia wyposażenie swoim dzieciom po dojściu ich 
do pełnoletności. 


"SSR 
LYWANY, CERATY, LINOLEUM 
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GIEŁDA KRAKOWSKA 

Kraków, 22 3. 1933. Akcje utrzymane. Dolar nie 
eo mocniej. 

Papiery procentowe: 3-proc. Pożyczka Budowla- 
na 41—41.25. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden- 
cji na ogół utrzymanej. Zapotrzebowanie stosun- 
kowo małe. Poszukiwano 4-proc. Pran. Pożyczkę 
dolarowa po kursie 53.7 Sbez «otowania. Robiono 
jedynie pi prc. Pożyczkę Buiowlaną po kursie u- 
£talonym nieco mocaiej. Obroty niewiəlkie. Ruch 
słaby. 

Na pogiełdzin zapełay zastój. 

(Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
ia międzybankowych nastrój dla dolara efektywne- 
Igo mocniejszy. Zapotrzebowanie silniejsze. Po- 

ż naogół dostateczna. W Krakowie dolar gotów- 

wy 8-87—8.89, czeki bankowo 8.89—8.91 i pół. 
Kursa orjentecyjne: Marka niemiecka 241—212.59, 
(Funt szterling 3050—30.70. Frank szwajcarski 
17250—172.80. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

« Warszawa, 22. 3 PAT. Akcja: Bank Polski 76 i 
(jedna czw. 76 i pół, Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 17. 
205 i trzy czw., 105, 105.40, 5-proc. konwers. 43.30, 
iPożyczki: 3-proc. budowlana 41.25, 4-prəc. inwest. 
83.50, 6-proc. dolar. 56 i pół, 4-proc, dolar. 54 
| pół, 54 i jedna czw., 54 i pół, 7-proc. stabil. 56, 
66 i pół, 10-proc. kolej. 104, Listy zast. BGK. bez 
mnian. 

| Bewizy: Londyn 30.53, 30.56, 30.69, 30.39, Nowy 
Jork telegr. 8.927, 8.947, 8.907, Pary ż 35.03, 35.12, 
84.34, Szwajcarja 172.0, 172.73, 17L.S7, Włochy 45, 
46.23, 45.77, Berlin pryw. 212.35, 212.40, europej- 
skie słabsze. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 
Ponańska gielda zbożowa z dnia 22. 3. 1933. 
Ceny transakcyjne: żyto 270 ton 18; ceny orjenta- 
cyjne: otręby żytnie 9 i trzy czw. do 10. Reszta 
bez zmiany. Ogólne usposobienie spok >Jne. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 22 3 PAT. Paryż 20.35 i jedna czw, 
Lonty!: 17.72. Nowy Jork 5.18 i trzy ósme, Belgja 
72.37 i pół, Włochy 2€66, Berlin 123.32 i pół, Wie- 
deń 72.91, noty 58.30, Praga 15.4), Waczzawa 58, 
Bukareszt 3.08. 


POŻYCZKI FOLSKIE w NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 21. 3. Kucsy zamkaięcia. Dillonow- 
ska 6525 (spadek o Gol. 0.75). Stabi'izacyjna 55.25 
—05 75 (spadek o dol. 1). D>lavrowa 55—55,25 (spa- 
dek o dol. 0.75), Warszawska 3850—39 az ŻĘ 
nu) Śiąska 43.25--4350 (zwyżka o doł. 0.25). Ten- 
dencja dla pożyczek polskich słaba. 


DEWIZŻY EUROPJESK'E W NOWYM JORKU 
Berlin 23.79 (spadek p dy, 007 1a stu "arkach 
niem Londyn kabel 5.41 1/2 (spad-k o lol. 0.021/4 
nu jednyn: funcie). Paryż 3.923/8 (spidsk o dol. 
00; 1/2 na stu fr. fr.) Szwajcarja 1930 (spadek o 
doł 00212 na stu ir. szw.) Włochy 5.141/2 (Spa- 
dek o dal. 9011/2 (spadek o dol. 0.011/2 na stu 
lirach wł) Wobes zwyżki dolara, dewizy europej- 
skie kształtowały się zniżkuwo. 
POŻYCZKA ŚSTABILIZACYJNA 
w Londynie L. 81 (zwyżka o Ł. 1). w Paryżu Ir. 
fr. 1506 (utrzymana), w Zuwychu dol. 55.59 (utrzy- 
mana). 
GIE LD A METALI W LONDYNIE 
Londyn, 22. 3. Cynk dost natychn. 149/16, ter- 
min. 149/16, cyna natychm. 148 1/2—1i48 5/8, termin 


149 1/t—149 3/5, Banka 1541/2, Straits 154, ołów 
netychm. 101/2. termin. 195/8, miedź natychm. 
231/10—2815, termin. 283/8—287/16, Elektrolit 
3212-2 344 
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Otwarcie sejmu pruskiego | 


Berlin, 22. 3. (Sch) Nowy sejm pruski ze- 
brał się dziś o godz. 15 na pierwsze posiedze- 
nie pod przewodnictwem generała Litzmanna, 
jako najstarszego wiekiem posła. Podobnie 
jak podczas wczorajszego otwarcia Reichstagu 
także sejm pruski otoczony został silnym kor- 
donem policji na parę godzin przed rozpoczę- 
ciem obrad. Ulice prowadzące do gmachu sej- 
mowego zostały zamknięte uzbrojoną policją, 
która przepuszczała tylko osoby uprawnione 
do wejścia do sejmu. Przy wejściu dokonywa- 
ła policja rewizji osobistej szukając broni. 
Na korytarzach służbę porządkową pełniły od- 
działy szturmowe partji hitlerowskiej. Sata 
udekorowana była flagami i zielenią. 

O godz. 15.15 poseł hitlerowski, generał Litz 
mann otworzył obrady przemówieniem, w 
którem podkreślał zasługi „wodza i twórcy 
odrodzonych Niemiec". 

(:) Następnie przez aklamację dokonano wy- 
bom prezydjum w składzie dotychczasowym. 
Prezydentem seinu wybrany Został Kerri (hitle- 
rowiec), pierwszym wiceprezydentem Haake (hit- 
łerowiec), drugim Baumhoff (centrowiec) i trze 
cim wiceprezydentem dr. v. Kries (niemiecki 
nacjonalista). 

Po przyjęciu wniosku  Partyj rządowych w 
sprawie zmiany regulaminu seimowego, przylę 
to przez podniesienie rąk wniosek narodowych 
socjalistów i niemieckonarodowych. . który 
brzmi: Sejm pruski przyjmuje do wiadomości za 
twierdzałącej usunięcie tzw. suwsreńnego rządu 
pruskiego dekretem prezydenta Rzeszy z 6 łute 


go br. Sejm pruski zastrzegając sobie proś "1 
wybór nowego premiera rządu pruskiego, akcep | 
tuje ustanowiony Po prezydenta Rzeszy kov | 
misaryczny rząd pruski. 

Pierwsza część tego wniosku przyjęta został | 
ła przez hitlerowców i niemiecko narodowych 


przeciw głosom socjalnych demokratów i przyj w 


wstrzymaniu się od głosowania frakcji 
wej, druga część wmiosku przyjęta została tak- 
że przez oentrowców. 

Po przemmówieniu przewodniczącegog frakci 
hitlerowskiej Kubego. którego mowa stała na 
wysokości prawdziwego pałkarza 1 przedsta: 
wiała stek obelg pod adresem socjalnych demo 
kratów, seim odroczył się do pierwszych dni 
maja. 

Wybór premjera pruskiego ma nastąpić oko- 
ło 2 maia. Hitlerowcy zamierzają postawić na 
to stanowisko kandydaturę Goeringa z tem. że 
sam dobierze sobie członków rządu pruskiego, 

—kpo— 


Niemcy poczynią starania 
o Gdzys'anie kolonii 


Berlin, 22. 3. (Sch) Jak z kół poinformowa- 
nych donoszą, rząd niemiecki zamierza pod- 
jać kroki celem odzyskania wysp Oceanu 
Spokojnego, jakie utraciły Niemcy po wojnie., 
Po wystąpieniu Japonji z Ligi Narodów rząd 
niemiecki będzie się domagał, aby te wyspy, 
nad któremi z ramienia Ligi Narodów Japo-' 
nja wykonywała mandat, zostały zwrócone, 
Niemcom. 


Jeden z najwykiiniejszych bankierów 


amerykańskich 
areszfowany pod zarzutem nadużyć podatkowych 


(:) Londyn. 22. 3. PAT. Z Waszyngtonu nade- 
szłą wiadomość, że policaj amerykańska areszto 
waia w Nowym Jorku znanego bankowca ame- 
rykańskiego Mitchela. Aresztowanie nastąpiło 
w jego luksusowem mieszkaniu na 5 Avenue. A- 
resziowanie nastąpiło pod zarzutem dokonania 
fałszywej deklaracji œ dochociach. Mitchel po- 
dał za rok 1929 — 48.000 dolarów strat i wobec 
tego nie zapłacił żadnych podatków. Tymcza- 
sem jego dochód, jak ustalono, za rok 1929 wy- 


nosił 3,000-000.000 dolarów, a podatek, jaki wi- | 


uien być uiszczcny sięgał sumy 657-000 dotarów- 

Mitchela uważano Za jednego z majwybitniei- 
szych bankierów w Ameryce. Z kierownictwa 
National City Bank ustąpił dopiero przed 3 tygo 
dniami w okresię kryzysu bankowego- 

Po przewiezieniu Mitchela do więzienia prze 
słuchiwano go przez 2 -godziny, poczem za kau- 
cią 10.000 dolarów wypuszczono go na wolność. 
Nakaz aiesztowania uzyskał zyodę prezydenta 
Roosevelta. 


Dokończenie mowy 
posła Sommersteina 


na komisji administracyjnej 


W pełnem poczuciu wielkiej krzywdy mo- 
ralnej, psychicznej i materjalnej, jakiej do- 
znało społeczeństwo żydowskie we Lwowie w 
pamiętnych dniach listopadowych  podtrzy- 
mujemy nasze wnioski, które raportem poli- 
cyjnym i dzisiejszym referatem bynajmniej 
nie zostały odparte i na wypadek odrzucenia 


podtrzymywać je będziemy jako votum 
mniejszości. 

Po obszernej dyskusji, której przebieg 
podajemy „a str. 15-tej, przystąpiono 


wieczorem do głosowania, w wyniku którego 
wszystkie trzy wnioski upadły. Przeciwko 
wnioskowi żydowskiemu głosowało BBWR, 
ND, ChP i NPR, przeciwko wnioskowi ND- 
BBWR. PPS, przeciwko wniokowi PPS -- 
BBWR, ND, ChD. 
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Czarna reakcja rosyjska 
denuncjuje 


(:) Paryż. 21. 3. ŻAT. Z Berlina donoszą. że 
skrajnie prawicowe koła onigraci rosyjskiej w 
Beriinie, które oddawna utrzymywały kontakt 
z hitlerowcami, przedstawiły władzom memo: 
riai wraz z listą rosyjskich radykałów. domaga 


| 


KRONIKA POLICYJNA 


— (:) ARESZTOWANIE OSZUSTA, Policja krako 
wska zatrzymała Pawlikowskiego Mieczysława 
(lat 19), zam. w Przegorzałach za przywłaszczenie 
kwoty 1600 na szkodę Heleny Janowskiej, zam. 

przy ulicy Małej |. 4, którą to kwotę Pawlikowski 
podią! dla poszkodowanej w Miejskiej Kasie Oszczęd 
ności. 

— (:) WŁAMYWACZE POD KLUCZEM. Zatrzy- 
mano Goguła Juliana (lat 22), zam. Gęsia ]. 8, Nowa 
ka Józefa (lat 21), zam. Chodkiewicza |. 3 za kra- 
dzież z włamaniem do sklepu spożywczego Zofii! 
Dmytruk, przy ul, Kołłątaja |. 2, gdzie skradli arty- 
kuły spożywcze wartości 290 zł. Część towaru ode 
brano i zwrócono poszkodowanej. 

— (:) ZWOLENNIK MUZYKI. Setkowicz Józef 
pracownik firmy Krischer, skład rowerów i maszyn 
przy ul. Zwierzyneckiej 1. 6 zgłosił do polich. że 
nieznany osobnik przyszedł do firmy. wybrał pate- 
fon za 70 zł., który polecił sobie odnieść na ul 
Krupniczą |. 22, gdzie miał go odebiać i zapłacić, Na 
miejsou poleci? on sobie przynieść jeszcze PłVty, a 
gdy odnoszący odszedł po nie, osobnik ów wlotn:! 
się. 

— (6) DOTKLIWE OPARZENIE. Wczoraj rano %* 
zwano pogotowie ratunkowe na ul. Barakową 1. 7 
gdzie 14-miesięczqy Tomasz Kaczmarczyk doznal 
dotkliwych oparzeń naskutek oblania się gorącem 
mlekiem. Po udzieleniu pierwszej pomocy przewie- 
ziono go do szpitala. 
| EDA 
jąc się wysiedlenia tychże z Niemiec. Wsród 
wymienionych znajdują się iosyjscy | rosyjskc 
żydowscy przywódcy SD, SR i Kadetów- 
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Anenia 


(:) Nowy Jork- 22 3. PAT Giwałiy antyżydo- 
wskie w Niemczech wywołały w Stanach Zied 
'noczonych olbrzymie wrażenie. 

' Naskuiek interwencji organizacyj żydowskich 
'w Stanach Zjednoczonych sekretarz stanu Hull 
zażądał od ambasadora U.S.A. w Berlinie i od 
konsulów amerygańskich w Niemczech sprawo- 
zdania o sytuacji celem ewentualnego wysłania 
noty w imię sprawiedliwości. z 
Róweocześnie szerzy się w Ameryce Silny 


As |. 8. KADRA DZIENNIK” „DZIENNIK. piątek 24. HI 1933 oa 24. HI. 1933 


j ruch za boikotem towarów niemieckich. M. iu. 
wycofane Zostało zamówienie aa towary niemie- 
r ekie 
wartości 2 miljonów dolarów 
O ile gwałty w stosunku do Żydów nie usta- 
ną boikot ten rozszerzy się na cały kraj. 
Organizacje żydowskie zwróciły się do minl- 
sterstwa pracy w sprawie przyzuania ulg imi- 
| gracyjnych Żydom niemieckim, którzy chcłellby 
przybyć do krewnych w Ameryce- 


Akcja protestacyjna 


przeciwko brufalnemu ferorowi hiflerowców 
ogarnia całe żydostwo amerykańskie 


(:) Nowy Jork. 22 3 ŻAT. Kongres żydowsko 
amerykański zwołał konierencję przedstawicieli 
«erganizacyj żydowskich w sprawie sytuacj Ży- 
dôw w Niemczech. Przybyło 1200 delegatów, re 
prezentujących 600 organizacyj żydowskich. 

. Po przedyskutowaniu sytuacii uchwalono jed- 
moimyślnie rezpocząć masową kampanię protesta | 
cyjną na obszarze Stanów Ziednoczonych. Wy- 
brano komitet złożony z 200 osób, który ma 


tą kampanią kierować. 


Kurt Blumenfeld 
nie zosfał aresztowany 


Podana przez nas wczoraj wiadomość o are- 
sztowaniu przywódcy sjonistów niemieckich 
| Kurta Blumenfelda nie sprawdza się na szczę- 

iście. Wedle miarodajnych informacyj, nade- 
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nie sie krzywdy Żydów nienieckit 


szłych z Berlina, wiadomość wzięła się staidh 
że bojówksa hitlerowska urządzić w mieobec- 
ności p. Blumenfelda rewizję w jego mieszka- 
niu, przyczem oczywiście nic podejrzanego 
nie znalcziono. W kilka godzin potem zjawił 
się u p. Blumenielda wyższy urzędnik poli- 
cyjny, który przeprosił za przeprowadzoną re- 
wizję, tłumacząc się, że była ona wynikiem 
nieporozumienia. 


Interpeiacje posia Węńgwooda 
w parlamencie brytyjskim 


(:) Londyn. 22. 3 ŻAT. Na ostatniem posie- 


„dzeniu izb gmin poseł Wedgwood interpełował 


rząd, czy jest rządowi coś wiadomem o losach 
działaczy lewicowych w Niemczech dra Breit- 
schelda, Welsa i v. Gerlacha, czy żyją oni, czy 
umarli? 

Przedstawiciel rządu odpowiedział, iż intereso 
wać się może tylko obywatelami brytyjskimi- 

Zkolei Wedgwood zapytał, jakie kroki podię* 
to w obronie obywateli brytyjskich, zwłaszcza 
Hindusów i Żydów? W odpowiedzi przedstawi 
ciel rządu zapewnił, że czynione są wszelkie 
kroki w obronie obywateli angielskich w Niem 
czech. podobnie, iak i w innych krajach. 


Dalszy przebieg dyskusji żydowskiej 
na komisji administracyjnej 


W dalszej dyskusji nad zajściami lwcw- 
skiemi zabrał głos poseł Dernaszewicz z BB- 
WEP, który zwrócił uwagę, że zagadnienie ideo 
wości u m/odzieży jesl Lardzo znaczne, a er- 
decja wyklucza taką 1deowość. IEndecja inoż- 
liwie wypiera się swego wpływu na młodzież. 
Mówca zarzuca, że między wypadkami w Gród 
ku a wypadkami we Lwowie istnieje zwią- 
zek, tak, że endecja ponosi za te wypadki w 
Gródku odpowiedzialność, bo gdyby nie hvlo 
wypadków lwowskich, nie byłoby wypadków 
w Grólku. 

Nastepnie zabrał głos poseł Dubois (PPS), 
który zapytuje, dlaczego rozważanie tego wnio 
sku trwało 4 miesiące, jakkolwiek przez ten 
czas możrns było już ukarać winnych, zapo- 
biec tc; hecy, która trwa dotychczas? Wieie 
rzeczy w tej sprawie jest niejasnych, jak na- 
przykład sprawa Zamorskiego i sprawa jego 
zabójstwa. Dlaczego nie dano sobie rady we 
Lwowie, lecz dano sobie tak szybo radę w 
Pabianicach? Dlatego, że we Lwowie wystę- 
powali studenci, w Pabianicach robotnicy. Za 
wywołanie tych zajść odpowiada OWP, za 
trwanie zaś zajść listopadowych władze. En- 
decja stosuje murzyńską zasadę zbiorowej od- 
powiedzialności, zastosowała zaś jedynie wy- 
jatek przy pacyfikacji Galicji Wschodniej. 
Bohaterskie zwalczanie Żydów ma w sobie 
coś bardzo tchórzliwego. Nie można zresztą 
podejrzewać Żydów o zbytek odwagi. 

Na to Sanojca: Nie trzeba odwagi, by nożem 
prebić tego, kto niema noża. 


Mowca objaśnia zajścia antysemickie, jako 
próbę reakcji. Gospodarcze usuwanie Żydów 
nie załatwi problemu bezrobocia. Co do uni- 
wersytetów, to jest zdania, że to zajęło dużo 
Żydów, ałe to już z przyczyn gospodarczych. 
Zresztą dużo zawiniło(?) stanowisko Żydów 
w sprawie autonomji uniwersyteckiej. 

Poseł Boguszczak (NPR) popiera stanowisko 
Klubu Narodowego. Poseł Zdzisław  Stroński 
(BBWR) stwierdża. że zajścia były szkodliwe 
dla interesów państwowych. Mówca zarzuca 
Żydom. że w sprawie zajść w Niemczech nie 
reagują(?!) należycie. 

Sanojca znowu krzyczy: kto 
śmierć Wacławskiego? 

P. Z. Stroński: OWP, bo zainscenizowało 
zajścia. Akcje PPS sa zbiorowe i dlatego trwa 
ja krótko, akcje OWP są zorganizowane woj- 
skową komendą: na rozkaz przychodzą, na 
rozkaz odchodzą i dłatego trwają dość często 
długo. Nie reprezentuję rządu, dlatego nie 
stawiam wniosku w imieniu rządu, choć uwa- 
żam, że należałoby postawić w stan oskarże- 
nia sprawców-OWPołaków, że na tym wnio- 
sku żydowskim na pierwszem miejscu figu- 
rują Niemcy, jakkolwiek oni powinni bvli pa- 
miętać o Hitlerze. Następnie mowe% przypo- 
mina, że Żydzi wczoraj odmówili rządowi 
pełnomocnictw, jakkolwiek to jest ten rząd. 
który może na podstawie pełnomocnictw za- 


spowodował 


stosować represje wobec obywateli niemiec- | 


kich za represje wobec obywateli-żydów w 
Niemczech. 


Dwie kafestrofalne eksplozje 
w Niemczech 


Berlin, 22. 3. PAT. Prasa donosi o dwu wy- 
buchach, które pociągnęły za sobą trzydzieści 
kilka ofiar 7 ludziach, W jednej z fabryk w 
Stassfurcie pod Magdeburgiem wybuchł po- 
Żar. W czasie akcji ratowniczej nastąpiła na- 
gle eksplozja wielkiego kotła c pojemności 
25,000 litrów. Z pośsćd biorących udział w 
akcji ratowniczej osób 16 odniosio dotkliwe 


obrażenia, w tem trzy osoby są ciężko ranne. 

Drugi wypadek zaszedł w miejscowości Uał 
tern w Westfalji, gdzie zderzyły się z sobą 
dwa tabory samochodów ciężarowych, Jeden 
z wozów stanął w płomieniach. Podczas ga- 
szenia ognia nastapił wybuch zbiornika z ben 
zyzną, zawierającego kiłkaset litrów benzyny. 
Kilkanaście osób zajętych gaszeniem ognia 
odniosło ranv. Kilka walczy ze śmiercią. — 
Ciężko poparzony '* czasie wypadku policjant 
zmarł po przewie eniu go do szpitala. 


ł 
| 
te 


Wszystkie wyższe uczelnić 
wiedeńskie zamknięfe 


Wiedeń, 22. 3. PAT. Dzisiaj przedpołudniem 
ponowiły się demonstracje narodowo-socjali- 
styczne z powodu wyroku, uwalniającego, wy- 
danego na członków Schutzbundu (zob. tele- 
gram na str. 1-szej). Wszystkie wyższe uczeł- 
nie zostały zamknięte. Na politechnice i w im- 
stytucie farmaceutycznym doszło dv bójek, 
przyczem pobito dotkliwie dwu studentów. 
socjalistów i 5-ciu Żydów. Studenci narodo- 
wo-socjalistyczni udali się następnie pocho- 
dem przed gmach sądu krajowego i na plac 


Św. Szczepana, wznosząc okrzyki „Zemsia 
za Semmering!“ 
Rozprószeni przez policjantów w jednem 


miejscu, gromadzili się w drugiem. Do poważ- 
niejszych ekscesów jednak nie doszło. Z oba- 
wy przed rozruchami wielu kupców pozamy- 
kało sklepy. 

W południe zapanował w mieście zupełny 
spokój. Prasa wiedeńska domaga się zniesie- 
nia instytucji sądów przysięgłych i wprowa- 
dzenia w drodze rozporządzenia doraźnego 
kary śmierci. 


Rdzńsk czci rocznicę 
wilhelr owska 


Gdańsk, 22. 3. PAT. Z okazji przypadają- 
cych w dniu dzisiejszym urodzin cesarza Wil- 
helma I. urządziły obchody wszystkie nacjo- 
nalistyczne organizacje wojskowe w Gdańsku. 
jeden z mówców zaznaczył w przemówieniu, 
że Gdańszczanie niemieccy mają nadzieję, że 
w niedługim czasie Gdańsk będzie wcielony 
do trzeciej Rzeszy i cesarstwa  Hohenzolles- 
nów(!) 


Liagnienie loferji klasowej 


G) Warszawa. 22. 3. PAT. Dziś, w piątym 
dniu ciągnienia 26 polskiej Państwowej Loterii 
Kłasowej następułące większe wygrane padły 
na numery losów: 300.000 zł. na numer 37-640, 
20.000 zł. na numer 24.091. 15.000 zł. na numër 
7.606, 10.000 zł. na numer 70-212- 


(z ARA A OE 

— ZEBRANIE REWIZJONISTÓW-AKTY- 
WISTOW. Dziś, o godz. 8 wieczór odbędzie 
się w lokału „Brit Trumpeldor" (Starowiślna 
68) zebranie rewiz. aktywistów z udziałem 
w. Inż. A. Kopelowicza z Paryża. 


Str. 1090F Ema 


Do sprzedania NOWA PREMIA 


gz powodu przeprowadzka fortepian krótki wiedeń- 
ski, biały pokój panieński, gamitur na werandę, me- 
ble kuchenne, Wiadomość: Aleja Krasińskiego 22, 
drzwi Nr. 5, między godz. 2 a 3 popołudniu. 2501kr 


LICYTACJA 


Podaje się do publicznej wiadomości, że w ma 
gazynach kolejowo-celnych na dworcu towaro- 
wym w Krakowie, przy ul. Kamiennej, odbędzie 
cię w dniu 24 kwietnia 1933, o godz. 10 rano, 
publiczna licytacja zagranicznych przesyłek ko 
łejowych i pocztowych, jako to: 

wyrobów tekstylnych, wyrobów ze szkła, 
drzewa, metali, porcelany, gumy» farb, lakierów, 
papieru, nasion, skó”, skórek fuirzanych, szcze- 
ciny, różnych towarów kolonialnych, wina i t- 
p. o ile odbiorcy tych towarów nie wykupią ich 
do dnia licytacji. Nadto odbędzie się sprzedaż 
towarów skonfiskowanych, jako to: 1 zegarka, 
obrączki, 2 pierścieni, kolii ze złota, 2 zegarków, 
2 łańcuszków i zastawy stołowej ze srebrą, 2 
harmonij ręcznych, pocztówek. około 100 gra- 
mofonów małych. baterji do lampek elektrycz- 
mych, kurtek skórzanych, chustek, odzieży, bje- 
lizny, obuwia, uprzęży do koni, 58 kg. tkaniny 
jedwabnej i t. p. przedmiotów. 

W razie niesprzedania towarów w tym ter-. 
mimie, następna licytacja odbędzie się w tem sa- 
mam miejscu, dnia 15 maia 1933 r. o tei samej 
godzinie. 


Kierownik Urzędu Celnego: 
W. ZALESIŃSKI. 


2519kr 


WOLNE POSADY 


POSADY dla wychowa: 
weezy na dobrych wa- 
rumicach do objęcia od 1 
kwietnia — Zgłoszenia 
Społeczne biuro pośred 
mictwa pracy,  Florjań 
ska 28, I. pięwo, m. 4 
między godz. 3—6. 


jącego za prowizją z branży 
galanteryjnej odwiedzają- 
cy klientetę i w mniejszych 
miasteczkach. — Oferty do 
Admin. Now. Dziennika 
pod „H“, 2525kr 


POSAD POSZUKUJA 


(di 


28-LETNI ŻYD, silny 
zdrow. stanu wolnego 
poszusuje jakiegokol- 
wiek zajęcza: portjera 
siużąceao,  eksped.enta 
gońca i t. p. Umie czy 


taé 1 pisać. — Łaskawe 
zgłoszenia — Roman 
Faupunan, ul, Rakowi 
SKA 3, 1073k: 


Ma Z. 


PIELĘGNIARKA z diu- 
goiętnią praktyką szpi- 


2523kr = 
Poszukuje się podróżu- 


KUPNO 


GABINFTOWEGO urzą 
dzenia używanego, lecz 
w bardzo dobrym s'anie 
poszukuję do kwpna. — 
Zgłoszenia do Adm. „N 
Dziennika“ pod 


„Gabi 
2522kr 


PZA a 


MAGISTRA "we 
przystojna, na posadzie 
w mieście większem, pc 
siadająca gotówkę 2509 
dolarów, pragnie wyjść 
za mąż za człowieka dc 
lat 45, ma stalem stano- 
wisku, kawalera lub wdz 
wia bezdzietnego. Zgłe 
szenia: Mielec, skrytka 
pocztowa 25. 


NOWY DZIENNIK“ piątek 24 marca 1933 


DLA CZYTELNIKÓW 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


Pragnąc uprzystępnić majszerszemu ogółowi 
przyjętą przez krytykę z bezspornem uznaniem 
książkę: 


Na irybunie i przed Tryhurałen 
Dockola kwesfji żydowskiej 


b. senatora Prezesa senackiej komisji prawniczej 


Dra MICHAŁA RINGLA 


wydaną nakładem księgarm F. Hósicka w War 
szawie — oddajemy ją naszym abonentom za- 
miast po cenie zwyczajne: Zł. 6— za cenę 


Zł 2.80 
(na prowincji plus porto 50 gr.) 


s E s 
Oto kitka 
głosów prasy 
o tej książce: 


Lwowska „CHWILA” pisze: Nazwisko Dra Rin- 
gia jest w publicystyce i w żydowskiem życiu po- 
blicznem dostatecznie znate by wymagało bliż- 
szych danycb. Zbiór premówień Dra Ringla stanowi 
poważny prZyczynek na szerokim Gdcinkn Walki 
trzymiljonowego żydostwa poiskiego © prawo i spra 
wiedliwość. 

Warszawski „HAJNT' pisze: Mamy przed sobą 
książkę dziś wysoce aktualną nietylko odnośnie do 
problemów żyć. w Polsce, ale go do kwWestji świa- 
towej polityki sjonistycznej, Autor przemawia w spo 
sób, przekonywujący nawet choćby przeciwników 
z ohozn antysemickiego. — Styl autora, będącego 
politykiem o »akroju europejskim, zaprawiony gdzie 
niegdzie snbtelną, a niemniej orzeto gryZącą ironia 
zachowuje wszędzie eleganckie formy. 

„NOWY DZIENNIK“ pisze: Prace Dra Ringla od- 
zuaczają się bardzo dużemi walorami pisarskiermi 
publicystycznemi. Dr. Ringel! jest umysłem trzež 
wym, jasnym, logicznym, przytem zaś potrafi swe 
myśli formułować nader zgrabnie i precyZyjnie, a 
forma jego jest zawsze wzoruwa. — Te same zalety 
posiadają również przemówienia Dra Ringla. — Za 
zebranie j wydanie swych przemówień należy się 
Drowi Ringlowi sZczera wdzięczność, Nasza litera- 
tura judaistyczna w Polsce wogóle, a polityczna w 
szczególności jest tak uboga, że każdą inicjatywę 
w tej dziedzinie nałeży powitać z gorącem uznaniem 

Warszawskie „NOWE SŁOWO" pisze: Zbiór 
przemówień Dra Ringla, pracewicie i sumiennie ze- | 
branych, odznzczających się tzeczowością i wnikli- 
wością w ocenie tematów, są niezmiernie ciekawym 
dokumentem czasu, który miną? ł ważkim instru- 
mentem w politycznej Walce o równouprawnienie 
żydostwa w czasach, które idą. 

Lwowski „TUGBLAT* pisze: Książkę Dra Ringla 
czyta się z wielklem zainteresowanłem. 


REKLAMA 4444444444 
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| PISANIA NA MASZYNACH 


syst. ameryk. 10-cio palcowym., biegle i pewnie wyuczają 
kursy handlowe Feinberga Starowiślna 28, 
Tamże udziela się indywidualnej nauki: stenogratji, 
kaligrafji, księgowości, korespondencji i. t. d. 
Rozpocząć można codziennie w godzinach urzędow. 


UDOWODNIONEM JEST, 
Że największy wybór w okazyjnych 
maszynach de pisania — po 


rekordowo niskich cenach posiada 
MAX LÓWENSTEIN 
Tel. 162-50. © ZWIERZYNIECKA 


Kwiaty z Holandiji! 


Oferta specjalna: 
„Uzdabiajcie teraz 
wasz dom i ogród“ 


Nasza piękma kolekc.a składa się Z: 


300 cebulek i roślin najlepszej jakości w cenie ZŁ. 25. 
600 cebulek i roślin najlepszej jakości w cenie Zł. 45 

izawiera: 100 mieczyków, 25 galij amerykańskich, 
60 anemonów, 60 jaskrów, 10 begonij, 10 hiacentów 
z Cap, 10 lilij, 25 montbretiasów, — wszystko w naj- 
piękniejszych kolorach, Wwb w kolorach według ży» 
czenia. 

Dostawa franco mieszkanie; sposób hodowli dołą- 
czony do każdego pakunku, — Katalog na żądanie 
bezpłatnie, 

Zapłata listem poleconym lub — zaliczką pocztową 
Przy zapłacie zgóry dodajemy do każdej przesyłki 
15 trwałych, pięknych roślin z naszej sławnej hodo- 
wli kwiatów. Za dodatkową opłatą Zł, 5 za porto i 
opakowanie przysyłamy rośliny do wyboru. 

Zamówienia sk.erować na adres: 


TRIANGLE BULB FARMS 


2388kr HILLEGOM — HOLLAND. 


RÓŻNE 


ODDAM na rachunek — 
chęiniej przyjmę spółn: 
ka (czkę) — mieczarn a | 
rukjernia na letniskn. lr 
teres dobry — bez. ry | 
zyka. Gotówka do 1.093€ 
złotych, Poważne zgło 
szenia do Admin. „Now 
Dziennika“ pod „Współ 
praca 1.000“. 2300k: 


ZA 80 GR. OBIAD Z 3-ch 


DAŃ wydaje Restaura 
cja. Rynek gł. 12, Loka: 
gruntowmie  odrestauro 
wany. 1172g 


GARDEROBĘ kawiar- 
maną w Krakowie wy 
dzierżawię od 1 kwiet 
nia. Zgłoszenia do Adw 
N. Dziennika" pod „K 
2524k! 
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DRT j0 — Remp neb na*"y3 mmya DMonnpan W ayen nNNY 
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vbe mayyy menan senm WEBW "R Sp (DR Denne © nr 7356 Daya DDD VIN D) ROK MORON 


mwy m 40 mye Swi nennn 21 
Nopo "y WYM? wis aonn ST NR 
awm 8 py e nenni "VDB pn. 


"alną, pierwszorzędne 

reiereneje — pielęgnuje || zm 4 sRvino m: yw am 10 mw Sa zm: 20 

e a 46 aigon DR Saps oes "Bon, enn 190.778 oryn 

Ey e P „Bym nomna NARZ ww 939 mn sea pyon nene — mwb 

rę ak % i Ka „MAOŁAMć, 77, GREAT RUSSEL STREET, LONDON, W.C.1. ANGLJA 
re. m. 20. 2 | 


PRENUMERATA: w Krakowie na prow. muesięczeće Zl €0U kwartal. ZL isa 


w Krakowie 2 odneszen. do domu » 
Na piowiucji z przesylka pocztowa = 
Zagrarica £ przesyłka pocztową > 


Wydawca: Ze Spółkę Wyd „Nowy Dzian®“: 


NOWY DZIENNIK" wyctodzi codziennie. także w por =fafałki | dni poéwia 


» 62% A e 19/80 
a 10/08 A » 300 


sie 25% 


„ (UŁÓWKI SYFONOWE 


! Pochtlera, Wiedeń, 


po zł. 2:50 i 4:— poleca 


Spiss i Wasung, 
Kraków, Sławkowska 11. 


KOSZULE meskie. 


dob- 
ry krój, znajdzie Pan w 
wytwórni „LIRA“, Sze- 
wska 18. 2521kr 


SMACZNE obiady po zBi 


żomei cenie wydaje Się: 
ul. Dietiewska 111 m. 7- 


LOKALE 


MIESZKANIE 2 pokoje 
komfort, słońce, nadbu- 
dowa, Starowiślna 41 — 
do wynajęcia. — Wiado 
mość telef. 146-29. 
2525kt 


POKÓJ słoneczny, fror 
towy, ładmie umeblowa 
ny, dla panny do wyna* 
jęcia. Wiadomość: w. 
Miodowa 20, II. piętro 
m, 9, między godz. 2—4 
1150 


ZARAZ do wynajęcia pe 
kój ładny z utrzymaniexe 
lub bez dla pań lub pa 
nów: ul. Dietlowska 11? 
I. piętro. m. 7. 


MIESZKANIE dla panien 
ki (Żyd.) u samotnej wdc 
wy od ł kwietnia: 
cheńska 8, Taubman. 
86. 


Bo 


OGŁOSZENIA: Podstawa obliczeń jest 1 milimetr wiednym łamie. — Strone w 
tekście i nadesłancm ma 8 lamy po 74 milim. 
mów po 37 milim ... Najmniejsze ogłoszenia drobne fczymy za 10 słów 

GENY w złotych: 1. strona 1°25, — Tekst 1 —. Nadesłane 0'75. — Za tekstem 
0°25. — Drobna od slowa 0'20. Dliè poszukujących pracy 0'10..- Qratula» 

cie 1730. — Za zastrzeżenie neca dolicza Sie 


— Słrona za tekstem 6 ła- 
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